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Rozmawiamy z
na III

ZJAZD
AKTYWIZACJA WŁASNYMI SIŁAMI

W okresie ostat- 
nich dwóch lat akty­
wizacja gospodarcza 
woi. zielonogórskiego 
przybrała na sile. Ja­
kie są iegp główne 
źródła i jaka jest, w 
tym rola wojewódz­
kiej organizacji par-

waliśmy je z grubsza zbilansować. 
Zwróciliśmy się o pomoc W ich uru­
chomieniu do Komitetu Centralne­
go, Rządu, Sejmu, poszczególnych 
resortów. Z naszej inicjatywy od­
wiedziły województwo zielonogór­
skie liczni: komisje, przyjechali mi­
nistrowie (duże zainteresowanie na­
szymi problemami wykazał zwłasz-

dowlane, które w poważnym, stop­
niu przyczyni się do złagodzenia 
tych trudności, niemniej nie likwi­
duje ich całkowicie. W Komitecie 
Wojewódzkim PZPR bierzemy ko­
lejno na warsztat trudniejsze pro­
blemy i -staramy się,, przy udziale 
innych czynników, je likwidować.
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Oskar Lange
Przewodniczący Rady Ekonomicznej:

ROLA 
NAUK 

EKONOMICZNYCH

ra nowe możliwości

Jakie wnioski i zadania wypły­
wają z obrad III Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
dla nauk ekonomicznych w Pol­
sce?

Nauki ekonomiczne są w ostat­
nim okroić w Polsce bardzo ak­
tywne. Poczyniły poważny wkład 
w wypracowanie zasad tzw. „no­
wego modelu gospodarczego, 'tj. 
nowych form planowania i za­
rządzania socjalistyczną gospo­
darką.

III Zjazd PZPR otwie- 
dla nauk ekonomicznych. Zjazd

Józef Machno
1 Sekretarz KW PZPR w Gdańsku.

GOSPODARKA 
MORSKA 

I JEJ ZAPLECZE
Z jakimi wnioskami natury 

ekonomicznej przyszła delegacja 
województwa gdańskiego na 
Zjazd?

Najważniejsze nasze wnioski —
skonkretyzowane dyskusji
przedzjazdowej, w której brało 
udział okrło 150 tys. dyskutantów, 
wiążą się z problematyką morską. 
Na czoło wysunęły się następują­
ce zagadnienia: ,

Po pierwsze zapewnienie

". ,r. '■ • jgrzęmjjsłu Lekkiego
JHp*, J.w ciągń . &ugęhfij^ź^^

, dwózh, ós^tńrch' lat : ; Pgogłam akty\l:izacji<gośpodarczej, 
obsei wujcmjl poważny rozwój 3ie- jaki opracowaliśmy, stąl się platfor- 
mi Lubuskiej we wszystkich dzje'- - mą szerokiej współpracy całego spo- 
dzinach życia. Ma to swoje źródło ।
w tym, że wielki, ruch społeczny, ja­
ki wytworzył się pp VIII Plenum 
KC PZPR, na terenie naszego wo­
jewództwa szczególnie się rozwinął. 
Notowaliśmy i notujemy ogromne 
zainteresowanie całego społeczeń­
stw» Ziemi ^Lubuskiej prpblemami 
uruchomienia nowych zakładów, 
zwiększenia produkcji, aktywizacji 
poszczególnych rejonów itd. Aktywi­
ści partyjni, działacze gospodarczj’ . 
różnych szczebli, a także prości lu­
dzie przychodzili do nas, pisali, wy­
stępowali z konkretnymi propozy­
cjami, wskazując obiekty przemy­
słowe, które uruchomić można sto­
sunkowo skromnymi środkami, jak 
również możliwości aktywizacji po­
szczególnych miast i rejonów. Tak 
rodził się program aktywizacji ca­
łego województwa.

Ziemia Lubuska kryje w sóbie 
ogromne rezerwy rozwoju. Spróbo-

łecżeństwa. W* jego realizacji biotą 
udział w równym .stopniu robotnik 
i inteligent, chłop," nauczyciel, ofi- 
cćr itd. Na tej platformie skupiły 
się wokół Partii szerokie koła akty­
wu społecznego i politycznego, a 
więc działacze Stronnictwa Demo­
kratycznego i Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego, aktywiści Komi­
tetów Frontu Jedności Narodu. Sta­
nęliśmy na czele tego wielkiego ru­
chu, który jednoczy nas wszystkich —• 
mieszkańców Ziemi Lubuskiej. 
W tym zespoleniu wysiłków tkwią 
główne źródła naszych osiągnięć.

Nie wszystko, rzecz jasna, idzie 
łatwo i gładko. Musieliśmy i musi- 
my rozwiązywać wiele trudności. 
Podstawową naszą trudnością jest 
sprawa zabezpieczenia wykorzystania5 
tych środków finansowych? które 
mamy na cele aktywizacji gospodar- . 
czej. Powołaliśmy niedawno własne, 
Zielonogórskie Przedsiębiorstwo Bu-

Cechą charakterystyczną pro­
gramu rozwoju Ziemi lubuskiej 
w okresie najbliższego- siedmio­
lecia jest to, że oparty jest on 
głównie na wykorzystaniu rezerw 
i środków miejscowych. W ja­
kich jednakże dziedzinach. Wa­
szym zdaniem, pomoc władz cen­
tralnych jest konieczna dla dal­
szego ekononżcznego rozwoju 
województwa?

Może najpierw kilka słów o re­
zerwach. Nie tylko gospodarczych.
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FeliksOiachel
Dyrektor Jelczańskich Zakładów Samochodowych;

ORGANIZACJA 
PRZEDE WSZYSTKIM

swoim wystą- i pieniu na Zjaździe 
Władysław Matwin s wspomniał . m. in.
Wasze ., ' nazwisko, 

W***! Wg Dyrektorze, v stwier-
1 dzając, .że wyCiąga- 

eie 2' bałaganu ^ już 
trzeci ż kolei zakład 
i to w stosunkowo

Wanisię-toudaje? •
Na pytanie tó najlepiej odpowie­

dzieć ■ posługując: się przykładem. ; 
Kiedy w grudniu ubiegłego \oku . 
zostałem mianowany dyrektorem 
Jelczańskicli. Zakładów Safnóćhodo- 
wych, sytuacja w tej fabryce nie 
była najlepszą. Od wielu miesięcy, 
istniały trudności, ź wykonaniem 
planu, a równocześnie bardzo wy­
soko przekraczano fundus-, " plac, 
Pomiędzy kierownictwem * fabryki 
« załogą .brak było wzajemnego 
zaufania. System zaś pracy w tych 
zakładach charakteryzował się bra­
kiem Właściwej organizacji. -

Pierwszą rzeczą, którą zrobiliśmy 
na terenie zakładów, było powoła­
nie komisji organizacyjnej, na-któ­
rej czele stanął inż. Smoderek (któ­
ry razem ze mną przeszedł z po­
przedniej _ fabryki — Wrocławskiej 
Stryki Maszyn Budowlanych). ,-Ko- 
imsja ia w przeciągu -miesiąca- cza-

su przeanalizowała aktualny stan 
organizacji w zakładzie i zapropo­
nowała szereg konkretnych zmian. 
Komisja ta opracowała również 
schemat obiegu dokumentów doty­
czących zleceń na produkcję plano­
wą, usługi i potrzeby własne, in­
strukcję obiegu karty roboczej, in­
strukcję organizacji" pracy w tran­
sporcie i zbycie. Obecnie opraco­
wuje 1się instrukcję obiegu doku- 
meńtacji i organizacji pracy w dzia­
le przygotowania, produkcji. Dziś, 
w przeciwieństwie do poprzedniego 
■okresu, każdy pracownik zna swo­
je zadania (w tych działach, które 
dotychczas uporządkowano), a rze­
czą kierownictwa-jest domaganie się

• wykonywania tych zadań. W przy­
padku lekceważenia lub systema­
tycznego niewykonywania nałożo­
nych obowiązków-wyciąga się odpo­
wiednie konsekwencje, aż dó zwoi-’ 
hienia włącznie. ■

Szczególną uwagę zwrócono na 
dział przygotowania produkcji, któ­
ry juz w najbliższym czasie stanie 
się rzeczywistym . organizatorem 
produkcji. Uwolni to kierowników 
wydziałów,L. mistrzów Jd zajmowa-, 
nia się. sprawami planowania i ęr- 

.gamzacji procesu produkcyjnego,

I ' . DOKOŃCZENIE NA STR. ‘3

wytyczył- kierunki rozwoju naszej gospodarki na naj- 
bliższ& 7 łat,..Stawią to /zadania,o. charakterze . zasad­
niczym, wymagające naukowego prźepra.ówahlar 
Równocześnie s, to zadania konkretne. Nie wystarczą 
tutaj ogólnikowe odpowiedzi, ale potrzebne są badania 
szczegółowe, dokonywane w ścisłym powiązaniu -z 
praktyką.

Wykonanie zadań, jakie Zjazd postawił w dziedzi­
nie gospodarki narodowej, wymaga wydatnego podnie­
sienia wydajności i sprawności naszego sposobu go­
spodarowania. Wystarczy przypomnieć, że 80 proc, 
przyrostu produkcji przemysłowej ma być uzyskane 
dzięki wzrostowi wydajności pracy. Planowany wzrost 
produkcji rolnej wymaga zwiększenia średnich plo­
nów zbóż z 14,5 do 17,5 q/ha, ziemniaków z 120 
do 160 q/ha, znacznego wzrostu hodowli, wydatnego po­
lepszenia mleczności krów itp.

DOKOŃCZENIE NA STR. 3

maksymalnego wykorzystania ist­
niejących mocy produkcyjnych 
naszego, przemysłu, szczególnie 
stoczniowego i uzyskania jak naj- 

J większej efektywności przewidywanych nakładów 
| inwestycyjnych. Wyniki dyskusji pozwalają na pod-» 
| -L--Wyższenię niektóryęh:.wskaźników zawartych w tezach _ 
Ś przedzjazdowych. Tak "np. załogi naszych stoczni pod- 
’ jęły się wyprodukować w latach J96I — 65, bez .

zwiększenia planowanych inwestycji, dodatkowo stat­
ki o nośności 20 tys. TDW, co razem z dodatkową 
produkcją Stoczni Szczecińskiej pozwała podwyższyć 

j zawarty w tezach wskaźnik produkcji okrętowej 
l z 1 800 000 TDW do 1 840 000 TDW. Niezwykle cenna 
1 jest propozycja Stoczni Gdańskiej uruchomienia pro- 
j dukcji okrętowych silników spalinowych, co pozwoliło­

by prawie całkowicie zlikwidować import tych %il-» 
ników.

, Po drugie — przeprowadzona w okresie dyskusji ana- 
i liza wykazała, że rozbudowa floty, niezależnie od mo- 
1 dernizacji jednostek obsługujących linie regularne, m-j, 
] si uwzględnić, również rozbudowę trampingu i statków
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PERSPEKTYWY
GÓRNICTWA WĘGLOWEGO

KRZYSZTOF BIELSKI

J
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ola, jaką dla naszej go^, 
spodarki odegrał w u^ 
■biegłych 13 latach i od­
grywa obecnie węgiel, 
jest dobrze wszystkim 
znana i nie ma potrze- 

zatrzymywania się nad tym za-
gadniehiem. Wystarczy przypom­
nieć, że w okresje tym wydobyliś­
my ponad 1 miliard ton węgla, z 
czego około 3/4 zużyliśmy w-kraju a 
ok. 1/4 wywieźliśmy" za granicę, o- 
trzymując tak potrzebne dla naszej 
gospodarki obce waluty reprezentu­
jące wartości rzędu 3 miliardów do­
larów USA.

Jak wynika z tablicy na str. 5 —

? giel. Przeciwnie, produkcja węgla 
będzie musiąła poważnie wzrosnąć, 
aby pokryć niezbędne potrzeby .oz- 
woju gospodarki narodowej. Liczba 
118,8 min ton paliwa umownego o- 
znacza, że w 1975 roku wydobycie 
powinno wynosić — w najkorzyst­
niejszym układzie — 60 miń ton wę­
gla brunatnego oraz 130 min ton wę­
gla kamiennego.

Na jakie cele potrzebne są tak duże iloś­
ci węgla? Otóż Jego przypuszczalny roz­
chód w roku .1975 będzie przedstawiał się 
następująco (w milionach ton, pierwsza 
liczba dotyczy zużycia węgla kamienne-

węgiel kamienny i brunatny pokry-. 
wa w 93 proc, potrzeby energetycz; 
ne naszej gospodarki narodowej. 
Przypatrzmy się z kolei, jak będzie 
się kształtowało zapotrzebowanie 4 
surowców energetycznych rip. w 
1975 roku. Zapotrzebowanie wszyst­
kich "surowców energetycznych oce­
niane j,est na około 435 min ton pa-, 
liwa umownego.. W ząkreśie ropy i 
gazu-nie przewidujemy niestety peł­
nego pokrycia naszych potrzeb kra^ 
jową produkcją i konieczny .będzia 
import tych surowców z zagranicy. 
Tym bardziej konieczny będzie eks- 
oort węgla kamięnn^go w ilości co : 
najmnjej 16 min tqn or.az węgla 
brunatnego — 0 min ton rocznie.

Liczby ■ tablicy pokazują, że. 
wzrost zużycia innych surąwców 
energetycznych poza węglem nie 
zmniejszy, zapotrzebowania na wo­

go, druga — brunatnego): .
elek rownie zawodowe i elek­

trociepłownie
koksownie, gazownie i wytlew- 

nie
pozostałe rodzaje przemysłu.
transport 
Opal 1 
eksport

18+50

23+1 
46+2,5 

5
22+0,5 

■ 16 + 6
. Rafom: 130+60

Jak wynika z przedstawionego 
bilansu paliw — zapotrzebowanie aa 
paliwa jest tak poważne, że musimy, 
sięgnąć po wszystkie możliwe rezer­
wy, aby potrzeby te w pełni zaspo­
koić. Jakie zarysowują się na tym 
tle zadania wobec przemysłu decy­
dującego ,w: tak poważnym stopniu 
o zaspokojeniu tych potrzeb, tjr.wo­
bec górnictwą-.węglowego? :

WĘGIEŁ KAMIENNA

•W górnictwie węgla kamiennego

stwa pracy; Jak już to z całą mocą 
podkreślił-na akademii barbórkowej 
w grudniu. 1958 r. tow. Gomułka 
„...nie ma w naszym ustroju cenniej­
szego dobra niż człowiek, nie ma w 
socjalistycznym górnictwie nic bar­
dziej cennego niż zdrowie i życie 
górnika". Dlatego też wszystkie po­
sunięcia techniczne i organizacyjne 
idą przede wszystkim w kierunku 
stworzenia maksymalnie bezpiecz­
nych warunków pracy górniczej.

W tym celu stosuje się m. in. obudowę 
ognioodporną i torkretowanie obudowy 
drewnianej, rozbudowę, i unowocześnie­
nie łączności telefonicznej, wyposażenie 
wszystkich kopalń w pełną, elektryczną 
sygnalizację alarmową, • ualsze rozszerze­
nie stosowania trudnopalnej taśmy trans- 
portcrijjvej 1 przewodów w oponie trudnó- 

. palnej przy eliminacji taśm i przewodów 
gimiowych, kontynuowanie w trybie 
przyśpieszonym programu eliminacji 
światła otwartego w kopalniach, rozsze­
rzenie asortymentów stosowanych w gór- 
nictiile elektrycznych aparatów i urzą­
dzeń ognioszczelnych przy dalszym po- 
lepszeffiu ich Jakości, przyspieszenie pro- 
grainu instalacji rurociągów wodnych na 
dole, usprawnienie służby ratownictwa 
górniczego oraz metod , szkolenia załóg w 
zakresie bhp itp.

Wzrost stopnia bezpieczeństwa pracy 
ułatwi nam niechybnie wykonanie zadań 

■ w zakresie koniecznego wzrostu wydoby- . 
cia i wydajności; a zadania są tu niema­
łe i niełatwe. .

Jeśli chodzi o wzrost wydobycia 
. węgla kamiennego do liczby 103 min* 
, w 1960, do 111,5 min tón "W 1965 i

przez budowę nowych poziomów 
wydobywczych, które zastąpią pozio­
my z zanikającymi zasobami, zastą­
pią również eksploatację podpozio- 
mową jako mniej bezpieczną 1 
mniej ekonomiczną i pozwolą lepiej 
wykorzystać urządzenia produkcyj­
ne .istniejące już na kopalniach 
czynnych. Jest to oczywiście bar­
dziej ekonomiczne, niż budowa zu­
pełnie nowych kopalń. Warto tu za­
znaczyć, że w latach 1952—1957 od­
dano. do eksploatacji 23 nowe pozio­
my, obecnie prowadzi się budowę 45 
nowych poziomów, a w bieżącym 
roku rozpoczynamy budowę dal­
szych 14 poziomów.

Dalszy wzrost wydobycia osiąg­
niemy przez:

— dokończenie budowy kopalń 
budowanych w okresie planu 6-let- 
niego (Ziemowit, Wesoła, Kościusz­
ko Nowa i Julian, które stale się 
rozbudowują i powiększają swoją 
produkcję oraz , kop Porąbka, Ha­
lemba i Mszana, które obecnie, do­
piero wchodzą w okres eksploata­
cji); -

— kontynuację lub rozpoczęcie 
budowy dalszych dużych kopalń głę­
binowych (Jastrzębie, Moszczenica, 
Szczygłowice, Staszic oraz jeszcze 
nie rozpoczęte Radoszowy i Zofiów­
ka);

do około 130 min ton w r. 1975, to
„ ._ _ program "będzie polegał przede

na czoło wszystkich naszych żarnie- : wszystkim na rozbudowie szeregu 
rżeń wysuwa się.sprawa bezpiećteńt starych kopalń o dużych zasobach.
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O pewnej 
„pomyłce” 
MARKSA

(Artykuł dyskusyjny)

WIESŁAW ISKRA

„Teoria rozwoju kaptslizmu" 
opracowana przez amerykańskiego 
ekonomistę Paula M. Sweezy‘ego 
jest niewątpliwie ciekawym i orygi­
nalnym wykładem marksistowskiej 
teorii ekonomicznej.

Oryginalność tej pozycji polega 
między innymi na tym, że autor me 
ogranicza się do przedstawienia po­
glądów czołowych marksistów, lecz 
rozpatruje niektóre ich tezy w spo­
sób samodzielny i krytyczny.

Sweezy między innymi formułuje 
zastrzeżenia w sprawie marksistow­
skiej metody przekształcenia war­
tości w cenę produkcji oraz kwe­
stionuje słuszność tezy, iż suma cen 
równa się sumie wartości.

Pisze on w tej sprawie:
, „Nasuwa się tylko jeden wniosek, 
a mianowicie, że' marksowska me­
toda przekształcenia wartości w ce­
ny produkcji jest z punktu widzenia 
logiki niezadowalająca.1).

I zaopatrzone w mechanizm zdalnego ste­
rowania. To bedzte tlajprawdomidohniej 
najsilniejszy czynnik wzrostu produkcji 
na 1 zatrudnionego w najbliższych latach.

Ogólną zresztą Intencją planów prze­
mysłu chemicznego Jest minimalny 
wzrost zatrudnienia przy maksymalnym 
wzroście produkcji. Np. od r. 1955 do r. 
1958 produkcja chemiczna wzrosłą o 52’/, 
a zatrudnienie w tym czasie tvlko o io".’ 
Konsekwentnie przeprowadzana moder­
nizacja proporcje te poprawi jeszcze bar­
dziej.

(wd)

Uzasadnia on powyższą tezę w 
.sposób następujący:

Odchylenie globalnej ceny pro­
dukcji od globalnej wartości w gó­
rę albo w dół jest uwarunkowane 
poziomem organicznego składu ka­
pitału w przemyśle wytwarzającym 
złoto. Jeśli „w produkcji złota 
istnieje stosunkowo wysoki orga- . 
niczny skład kapitału, to cena złota 
będzie wyższa od jego wartości... W 
konsekwencji jeśli wszystkie inne 
towary są wyrażone w zlocie, ich 
globalna cena musi być mniejsza od 
ich globalnej Wartości...".

Dla wyjaśnienia stanowiska Swe- 
ezy‘ego załóżmy, że gałąź produku­
jąca złoto posiada następujący skład 
organiczny kapitąłu:„5Qp+5Qv+50m.

Jeżeli weźmiemy ’ kapitalizm . w 
stadium początkowym (okres manu­
faktury), kiedy wartość jeszcze nie 
przekształciła się w cenę produkcji 
i ceny bezpośrednio wahają się 
wokół wartości, to wyżej przytoczo­
na gałąź wytworzy 150 jednostek 
Wagowych złota równych 150 jed­
nostkom wartości. Cena złota wy­
niesie również 150 jednostek pie­
niężnych (Sweezy utożsamia cenę z 
jednostkami wagowymi złota).

Zdaniem Sweezy*ego ęytuacja 
komplikuje się, kiedy przechodzimy 
do okresu bardziej rozwiniętego 
wolnokonkurencyjnego kapitalizmu, 
do okresu powszechnego stosowania 
maszyn, kiedy to , wartość prze­
kształca się w cenę produkcji.

" Wiadomo, że u podstaw ceny pro­
dukcji leży żywiołowa międzygałę- 
ziowa redystrybucja wartości do­
datkowej. Jeżeli przyjmujemy zało­
żenia, że skład organiczny kapitału 
przy produkcji złota jest niższy od 
przeciętnego, to w procesie żywio­
łowej’ redystrybucji, część „m“ od­
płynie z tej gałęzi do innych gałęzi, 
» cena produkcji złota będzie niższa 
od wartości. 150 jednostek Wago­
wych złota będzie posiadało w tym 
wypadku mniejszą siłę nabywczą, 
niż to miało miejsc^ przed prze- 
ksztaićeniem wartości w cenę pro­
dukcji,

Z tego Wynika, iż dla nabyciauglo- 
balnaj masy towarowej zawierają­
cej 180 jednostek wartości przed 
przekształceniem wartości w cenę 
produkcji wystarczyło 150 jedno­
stek wagowych złota, a po prze­
kształceniu więcej niż 150, np. 170 
jednostek wagowych. złota.

Tak więc przy stosunkowo niż­
szym (od przeciętnego) organicz­
nym składzie kapitału przy produk­
cji złota globalna cena (170) odchy­
la się od globalnej wartości (150) w 
górę o 20 jednostek.

Dalszy . argument autora w tej 
sprawie sprowadza się do tego, że 
„jeżeli metoda zastosowana przy 
przekształceniu wartości ceny ma 
być uznana za prawidłową, nie mo­
te ona spowodować naruszenia war 
runków reprodukcji prostej".2)

Marksowska metoda, zdaniem 
8weezy‘ego pustylatu tego nie spel- 
■ia.

Źródło „Omyłki" Marksa, jego 
zdaniem, tkwi w tym, iż w kalku­
lacji ceny prodtfkcji nieprawidło­
wo wycenia on koszty produkcji, 
które przecież tkwią w strukturze 
©en produkcji.

W rozwiniętym wolnokonkuren- 
cyjnym kapitalizmie towary sprze­
dawane są po „cenach zbliżonych 
do cen produkcji, nie wyłączając to- 
w.arów Schodzących w kroitali- 
etyczne koszty produkcji. Marks 
natomiast w kalkulacji ceny pro­
dukcji me uwzględnił tego faktu 
i towary wchodzące w skład kosz- 

, tów produkcji rozpatrywał w wyra­
żeniu wartościowym. Takie Ujęcie 

jagadnienla — zdaniem Sweezy'ego— 

...

doprowadziło Marksa do naruszenia 
warunków reprodukcji prostej.

Przechodząc do krytycznej anali­
zy stanowiska Sweezy‘ego, naljży 
przede wszystkim stwierdzić, że u 
podstaw jego argumentacji leży od­
mienna od marksowskiej,- ilościo­
wa koncepcja pieniądza. Koncepcje 
pieniądza, którą się posługuje Swe­
ezy, można wydedukować z następu­
jącej’ jego wypowiedzi:

„Gdyby w obydwu schematach 
wartości i ceny zastosować jako 
jednostkę obrachunkową jednostkę 
czasu pracy, (podkreślenie moje IW), 
sumy globalne pozostałyby takie 
saye. Ponieważ za jednostkę obra­
chunkową wybraliśmy jednostkę 
złota (podkreślenie moje IW) przez 
to sumy globalne są różne".3)

Z przytoczonej wypowiedzi wyni­
ka, że funkcję tę pieniądz spełnia 
dlatego, że jest jednostką wagową 
złota.

Sweezy mierzy wartość towarów 
pieniądzem jako „jednostką złota", 
niezależnie a nawet w przeciwsta­
wieniu do ąawartej w tym zlocie 
..jednostki czasu pracy". Przyznaje 
on co prawda, że wartość towarów 
można również mierzyć „jednostką 
czasu pracy" i wtedy globalna ce­
na pokrywa się z globalną wartoś­
cią. Woli on- jednakże wybrać jed­
nostkę złota oczyszczoną od ilości 
zawartej w niej pracy, gdyż pozwa­
la to wykazać, iż „sumy globalne są 
różne". Tak rozumiany pieniądz 
jest rzeczywiście doskonałym in- 
stmimentem dla wykazania nierów­
ności ' międży" globalh^ '^ceńą.’ ’ i 
globalną wartością. Trzeba jednak 
z całą stanowczością stwierdzić, iż 
taki pieniądz nigdy nie istniał ani 

- w rzeczywistości, ani- w marksow­
skiej teorii ekonomicznej.

Według Marksa pieniądz wystę­
puje w roli miernika wartości właś­
nie dlatego, ż^jest nosicielem okreś­
lonej ilości społecznie niezbędnej 
pracy.
■- Przy mierzeniu wartości nie ma 
więc alternatywy — albo .'.jednjst- 
ka złota" albo „jednostka czasu 

pracy". Pieniądz jest miernik.en 
wartości dlatego, że jednocześni 
pósiada określoną ilość jednostek 
wagowycl. złota t określoną ilość 
jednostek czasu pracy.

Jak wiadomo, ruch cen jest uwa- ' 
runkowany dwoma czynnikami: ru­
chem wartości i ruchem siły nabyw­
czej pieniądza. Należy również pa­
miętać. iż zmiana siły nabywczej 
pieniądza jest z kolei uzależniona 
od zmian wartości złota.

Jeżeli chodzi o działanie pierw­
szego czynnika, to zależność jest tu­
taj prosta: glopalna wartość zmie­
nia się proporcjonalnie do globalnej 
ceny, Podobna, ale odwrotna za­
leżność występuje również między 
ceną i siłą nabywczą pieniądza.' 
wraz ze wzrostem globalnej siły na­
bywczej pieniądza, proporclonalnte 
spada globalna cena, wraz ze spad­
kiem siły nabywczej pieniądza pro­
porcjonalnie wzrasta cena.

Z zależności tych wynika, że 
wartość globalnej masy towarowej 
może pozostawać niezmienna (albo 
nawet spadać), a globalna cena mo­
że rosnąć na skutek spadku siły na­
bywczej pieniądza. Czy ten wzrost 
■globalnej ceny w porównaniu do 
niezmieniającej się globalnej 1 war­
tości będzie oznaczał, w sensie eko­
nomicznym ł) (a mie arytmetycz­
nym), odchylenie ceny od wartości? 
Oczywiście nie.

Globalna wartość (x) może być 
z równym powodzeniem wyrażona 
przez globalną cenę (y) jak i przez 
globalną cenę (y+Ay) nie narusza­
jąc ekonomicznego sensu równania: 
S cen = X wartości.

Chociaż sam Sweezy rozgranicze­
nia tego nie dękonuje i zachowuje 
się tak, jakby miał do czynienia 
z jednorodnym i wyłącznie ilościo­
wym zjawiskiem, to jednak argu­
mentacja jego jest związana « aryt­
metyczną, a nie ekonomiczną stro­
ną zagadnienia. 1

Przejdźmy do analizy następnego 
argumentu. Czy prawdą jest, że 
Marks przy przekształceniu wartoś­
ci w cenę produkcji brał za punkt 
wyjścia koszty w wyrażeniu warto­
ściowym, a nie w wyrażeniu cen 
produkcji? Tak, jest to zgodne 
z prawdą.

Czy można na tej podstawie • 
stwierdzić, że Marks popełnił błąd? 
Nie. tego stwierdzić nie można.

Problem polega na tym, że Marks 
w analizie gospodarki kapitalistycz­
nej uwzględniał moment historycz­
ny. Przecież proces przekształcenia 
wartości w cenę produkcji dokony­
wał się w stosunkowo długim okre-

zwyczajny.
Zjawisko odchylenia ceny od wartości 

W sensie arytmetycznym występuje wte­
dy, kiedy na skutek spadku siły nabyw­
czej złotego pieniądza następnie automa­
tyczna podwyżka plac i cen wszystkich 
towarów. Powoduje to, co prawda, że 
producent 'zyskuje podczas sprzedaży 
swoich towarów, ale tyle samo traci pod- 

: czas kupna cudzych towarów.
W przypadku tym Sfera-realizacji nie 

, dostarczy producentowi swoistego nad-
iŁie okresie przejś- zwyczajnego zysku, ‘

I ydajność' pracy l czynni­
ki jej wzrostu są przed­
miotem licznych badań 
W ekonomii: rezultaty 
tych dociekań nie są, jak 
dotychczas, w r -’ni za­
dowalające. Dalszych d- 
pracowań wymagają 
metody mierzenia Wy­
dajności pracy, efekty­
wności różnych rozwią­

zań prowadzących do wzrostu pro­
dukcji i do wzrostu wydajności pra­
cy.

Znajomość rzeczywistego kształ­
towania się wydajności pracy przy 
wykorzystaniu adekwatnych metod 
mierzenia jej wzrostu w poszcze­
gólnych gałęziach gospodarki, jest 
warunkiem rozwoju produkcji, a 
ponadto — jest niezbędna dla u- 
trzymania właściwej relacji mię­
dzy wzrostem wydajności pracy 
a wzrostem płac, .dla prowadzenia' 
prawidłowej polityki cen.

Jednemu z tych zagadnień (re­
zerwom 'podniesienia wydajności 
pracy ujętym qa szerokim tle pro­
blematyki ogólnoekonomicznej) po­
święcona b^ła specjalna konferen­
cja zorganizowana w1 grudniu 195'8 
roku w Moskwie przez Moskiew­
ski Państwowy Instytut Ekonomi­
czny *). Konferencja miała charak- 
teV ogólnokrajowy. Wzięło w niej 
udział kilkaset osób z wyższych u- 
czelnl ekonomicznych, pracownicy 
sownarchozów, pracownicy insty­
tutów naukowo-badawczych itd. 

Do wzięcia udziału w konferencji 
zaproszeni zostali także niżęj pod­
pisani ze Szkoły Głównej Plano­
wania i Statystyki w Warszawie.

Program konferencji obejmował 
obrady plenarne oraz posiedzenia 
w trzech sekcjach: 1) sekcji rezerw 
wiosłu wydajności pracy w prze­
myśle, 2) sekcji planowania I ewi­
dencji wydajności pracy, 3) sekcji 
rolnictwa. Podstawowe referaty 
wygłosili: A. D. Galcow: „Do­
świadczenia sownarchozu moskiew­
skiego w walce o podniesienie wy­
dajności", docent S. E. Kamlenieer 

f(MGEl); „o metodach mierzenia 
fizycznych rozmiarów produkcji 1 
wydajności pracy W przedsiębior­
stwach przemysłowych", docent A. 
W. Romanczenko (MG El): „O me­
todach wydajności pracy w rolnlc- 
twie“j -

cia od kapitalizmu ze stadium manu­
faktury do stadium maszynowego. 
Biorąc za punkt 'wyjścia analizy te­
go procesu ' koszty ' produkcji w 
wyrażeniu wartościowym. Marks 
stwierdził tylko obiektywny fakt 
historyczny, w kapitał.zmie bowiem 
okresu manufaktury, towary wcho­
dzące w skład kosztów produkcji 
podobnie jak wszystkie inne towa­
ry sprzedawano według wartości.

Gdyby rzeczywiście, jak twierdzi 
Sweezy, niezbędnym warunkiem 
przekształcenia wartości w cenę by­
ły koszty wyrażone w cen'ach pro­
dukcji, to w istocie rzeczy wartość 
nigdy nie przekształciłaby się w ce­
nę produkcji.

Jeżeli bowiem w kapitalizmie bvł 
taki okres (a taki okres był), kiedy 
towary sprzedawano według wartoś­
ci, to kategoria kosztów produkcji 
mogła istnieć tylko w wyrażeniu 
wartościowym.

Jak więc w związku z tvm od ka­
tegorii kosztów w wyrażeniu war- 
teściowym przejść do kosztów wy­
rażonych w cenach produkcji? Od­
powiedź jest prosta. . Najpierw mu- 
slała pojawić .się cena produkcji, 
a dopieńo późntej kategoria kosztów 
w wyrażeniu eón produkcji. Od­
wrotna kolejność, którą proponuje 
Sweezy, jest absolutnie niemożliwa.

Nie da się utrzymać również 
twierdzenia Sweezy‘ego, że mark- 
sowska metoda przekształcenia 
wartości w cenę. produkcji dopro­
wadza do zakłócenia warunków 
reprodukcji. Mamy tutaj do czynie­
nia raczej z pozornym, a nie rzeczy­
wistym zakłóceniem.

Jak wiadomo, procesowi prze^ 
kształcenia wartości w cenę pręlB' 
dukcji towarzyszy proces międzygaW 
łęziowej redystrybucji wartości do­
datkowej. Nie ulega wątpliwości, że 
gdyby przejście nastąpiło gwałtow­
nie, w bardzo krótkim okresie czasu, 
to doprowadziłoby ono do zakłóce­
nia normalnego przebiegu repro­
dukcji. W procesie międzygałężlo- 
wej redystrybucji jedne gałęzie by­
łyby pozbawione części wartości do­
datkowej dla prowadzenia normal­
nego procesu reprodukcji, inne na­
tomiast posiadałyby względny nad­
miar pieniężnej wartości dodatko­
wej. Problem jednak wygląda zupeł­
nie inaczej', jeżeli się go rozpatru­
je nie jako jednorazowy akt, lecz 
jako długi proces historyczny, 
wówczas, zakłócenie procesu repro­
dukcji jest tak minimalne, iż moż­
na go nie brać pod uwagę.

') Faul M. Sweezy „Teoria rozwoju ka­
pitalizmu" str. 182. ‘

") Tamże str. 182.
') Tamże str. 134.
') Odchylenie ceny od wartości w górę 

W sensie ekonomicznym oznacza, że 
producent towaru otrzymuje (w sferze 
realizacji) swoistego rodzaju zysk nad-

A. D. Galcow przedstawił do­
tychczasowe wyniki pracy mo­
skiewskiej rejonowej rady gospodar­
ki narodowej. Na tle tych wyników 
wyraźnie występuje celowość doko­
nanej przebudowy zarządzania 
przemysłem i budownictwem, po­
zwalająca na lepsze wykorzysta­
nie rezerw produkcyjnych, zarów­
no materialnych Jak i ludzkich. 
Jak wskazują uzyskane doświad­
czenia, na pierwsze miejsce wy­
suwa się sprawa relacji tempa 
wzrostu wydajności pracy i płacy. 
Dotychczas ani teoria, ani prak­
tyka nie stworzyła przesłanek dla 
rozwiązania tych zagadnień. Stąd 
pod adresem ekonomistów postulat 
rozszerzenia zakresu prac nauko­
wych.

Ważny problem teoretyczny, ma­
jący zarazem istotne znaczenie w 

Moskiewska 
konferencja 

o wydajności pracy 
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praktyce przemysłowej, poruszył w 
swym wystąpieniu docent S. E. Ka- 
mienlcer. .Wskaźniki określające 
wielkości produkcji i wydajności 
powinny spełnić kilka warunków: 
1) powinny je charakteryzować 
obiektywność, eliminująca wpływ 
na wielkość wskaźnika czynników 
sztucznie stworzonych lub przy­
padkowych; 2) konieczne jest uzy­
skanie porównywalności wskaźni­
ków w różnych okresach (w ich 
dynamice) . oraz porównywalności 
wskaźnika planowanego i sprawo­
zdawczego; 3) porównywalność 
wskaźników przedsiębiorstw nie 
tylko w ograniczonym przedziale 
danej gałęzi przemysłu, lecz i w 

przekroju „ międźy-gąjęziowym (co 
rjest.''szczególnier:waźne w •••warun­
kach ' terytorialnego systemu za­
rządzania produkcją; 4) trzeba wy­
łączyć wpływ zmian asortymentu 
produkcji, zestawu surowcowego i 
udziału dostaw z kooperacji, który 
wypacza wielkość wskaźników.

Zdaniem docenta S. E. Kamieni- 
cera — należy zachować wskaźni­
ki produkcji według wartości w 
cenach niezmiennych czy porów­
nywalnych. Zaleca jednakże przy­
jęcie wskaźnika produkcji towa­
rowej (przy uwzględnieniu w okre­
ślonych przypadkach zmian w pro­
dukcji niezakończonej), zaliczając 
na poczet wytwórczości tylko pro­
dukcję przekazaną odbiorcom.

■ nM bbeb nm m ■■■ mb ■■■ esb

Kierunki modernizacji w przemyśle chemicznym
Modertiltacja w przemyśle chemicz­

nym, W odróżnieniu np, od przemysłu ma- 
szyiiowego, dotyczy przede wszystkim 
technologii, W Ciągu najbliższych lat 
prżemyM ehemieeuy planuje „generalny 
atak" modernizacyjny w takich głów­
nie gałęziach, Jak farmacja, włókna < two­
rzywa sztuczne, kauczuk syntetyczny, na­
wozy sztuczne, organika. To „bojowe" 
sformułowanie zadań Jest Jałt najbardziej 
uzasadnione stanem tego przemysłu (zda­
wałoby się — Jednego z najnowocześniej­
szych w naszym kraju). Otóż wedle obli­
czeń Rady do Spraw Techniki, udział wy­
bitnie nowoczesnej technologii wynosi W 

* przemyśle chemicznym tylko 10'/,, tech­
nologii współczesnej — GO’/,, przestarzałej 
zaś — 30'/». Jest to wprawdzie poziom sto­
sunkowo .jeszcze w naszym kraju nie naj­
gorszy, ale, przyznajmy otwarcie, zbyt 
niski w porównaniu z krajami ekonomicz­
nie przodującymi. Pewne pojęcie o tej 
różnicy mogą nam dać poniższe wskaź­
niki.

Obecnie wydajność pracy w polskim 
przemyśle chemicznym wyraża się pro­
dukcją roczną na 1 zatrudnionego (za pod­
stawę bierzemy całkowite zatrudnienie) 
wartości ok. 4.850 dolarów. W zachodniej 
Europie wartość te) produkcji wynosi 8—9 
tys. dolarów, w- Stanach zjednoczonych 
zaś — mniej więcej (porównywalność Jest 
bardzo utrudniona) 20 tys. dolarów.

W. dajność procesów organicznych jest 
u nas o 5 — 15'/, niższa, niż w krajach wy­
soko uprzemysłowionych. M. In. na wy­
produkowanie 1 tony fenolu nasz prze- 

. mysi zbżywa średnio 1,7 tony benzenu 
oraz 1,9 tony kwasu siarkowego, tani zaś 
-*’l tonę lub nieco ponad 1 tonę benzenu 
oraz 1,080 tony kwasu siarkowego.. Zrozu­
miałe, że wpływa to ujemnie na koszty. 
W jednym z zakładów przy produkcji 3,5 
tys. ton fenolu rocznie straty finansowe 

<— W stosunku do norm nowócuesnych, 
uwzględnianych zresztą w dużym stopniu 
w naszych założeniach projektowych — 
wyniosły ponad 5 min zł. Analogiczną 
sytuację mamy w elektrolizie soli ku­
chennej; nadmierne zużycie enerijii elek­
trycznej i soli przyniosło w jednym tylko 
zakładzie stratę również w wysokości ok. 
5 miń 'zl.

Już te nieliczne przykłady mówią, że 
problem jest bardzo poważny i nacisk na 
sprawy modernizacji Jak najbardziej 
usprawiedliwiony l konieczny. W chemii 
zmierza ona w trzech’kierunkach: zwięk­
szenie wydajności procesów chemicznych 
W celu obniżenia zużycia surovrcOw na 
Jednąstkę produktu; intensyfikacją apa­
ratury 1 urządzeń (wzrost wydajności pra­
cy); wprowadzanie do produkcji nowych 
asortymentów. 30’/« ogólnego przyrostu

W ramach obrad sekcji prze­
mysłu, uczestnicy konferencji za­
jęli się zarówno zagadnieniami me­
todycznymi jak i omówieniem czyn­
ników wzrostu wydajności pracy. 
W radzieckim przemyśle w wa­
runkach przejścia przedsiębioritw 
na skrócony dzień pracy I przy­
jęcia nowych zasad opłaty pracy» 
już obecnie powstaje problem wzro­
stu wydajności pracy.

W trakcie konferencji podkreśla­
no potrzebę ulepszania metod pra­
cy badawczej w dziedzinie wydaj­
ności pracy w przemyśle. T|k np. 
docent L. I. Itln (MGEI) — wska­
zał, że, warunki obecnej organi­
zacji gospodarki radzieckiej, po­
trzeby badań naukowych I anali­
zy ekonomicznej (np. porównan:e dy­
namiki wzrostu produkcji całej ga­
łęzi -danego przemysłu za granicą) 

wymagają opracowania adekwatnych 
wskaźników wydajności pracy w 
poszczególnych gałęziach przemy­
słu dla całego kraju. Inny problem 
— to niedociągnięcia w metodyce 
ujmowania grup pracowników, w 
stosunku do których oblicza się 
wydajność pracy. Tak np. z regu­
ły przy konstruowaniu wskaźników 
wydajności pracy nie uwzględnia 
się pracowników biur konstrukcyj­
nych, aczkolwiek nie ulega wąt­
pliwości, że wpływ ich na wydaj­
ność pracy jest duży. Do obliczeń 
wydajności pracy zwykliśmy zali­
czać nie tych, od których zależy 
wielkość produkcji, ale przede 
wszystkim tych, którzy realizują 
produkcję. Taki stan rzeczy musi 
ulec modyfikacji, chociażby z u- 
wagi na zmiany w składzie za­
trudnionych (np. w zautomatyzo- 

.wanych procesach w przemyśle ro­
la robotników przy pracach po­
mocniczych).

W dyskusji na sekcji rolnictwa 
zajmowano się w poważnej mie­
rze problematyką poruszoną w re­
feracie docenta A. W. Romanczen- 
ki. Stosowane w praktyce metody 
mierzenia wydajności pracy w rol­
nictwie: 1) ilość produkcji global­
nej w cenach porównywalnych; 2) 
nakłady w godzinach pracy za 
kwintal poszczególnych produk­
tów; 3) obliczenia ilości produkcji 
w wyrażeniu naturalnym na jed-

produkcji chemicznej do roku 1965 mamy 
osiągnąć właśnie w wyniku modernizacji. 
Jeśli idzie o ogólną wydajność pracy za­
mierzamy uzyskać w ciągu dwóch naj­
bliższych lat 6 tys. dolarów, a w dalszych 
latach — owe 9 tys. dolarów wartości pro­
dukcji na 1 zatrudnionego, czyli poziom 
krajów gospodarczo przodujących. Nato­
miast wydajność surowca w procesach 
organicznych, która obecnie u nas wynosi 
ok. 70'/,. zwiększymy już do roku 1962-63 
o 5—10'/,.

Warto powiedzieć parę słów o niektó­
rych wycinkach planu modernizacji che­
mii. Tak np. w Zakładach Chemicznych 
w Bydgoszczy zintensyfikuje się produk­
cję fenolu z 1,5 tys. ton do 4—5 tys. ton 
w roku przyszłym.. W tych samych zakła­
dach niewielkim kosztem zwiększy się na 
tych samych urządzeniach produkcję po­
lichlorku winylu ekspandowanego (spie­
nionego) ze 150 ton do 300 ton w r. 1960.

Intensyfikacja elektrolizy chloru da na 
tych samych. urządzeniach produkcję o 
ok. 33'/» większą niż dawniej, co równa się 
całkowitej produkcji jednej chlorownt.

W farmacji, oprócz uruchomienia pro­
dukcji szeregu ważnych asortymentów. 
Intensyfikuje się procesy I unowocześnia 
Ich technologię w zakresie m. In. amldo- 
plryny, Insuliny, barbituranów, antybio­
tyków. Dp r. 1961 osiągniemy hi p‘ozlom 
krajów demokracji ludowej, w dalszych 
zaś latach chcemy uzyskać wskaźniki kra­
jów o największym doświadczeniu lub 
znacznie się do nich zbliżyć (antybiotyki). 
Ponadto Już obecnie farmacja podelmuje 
znaczno wysiłki w celu Intensyfikacll 
konfekcjonowania, które wobec znaczne­
go wzrostu produkcji substancji, stawało

PRACA DLA EKONOMISTÓW
Ikonomlsta - na stanowisko kierownika działu organizacyjnego w war­

szawie - poszukiwany. Wymagana duża samodzielność, energia i Inicjatywa. 
Wynagrodzenie dó omówienia.

Zgłoszenia na adresl „2. G." pód ^Stowarzyszenie nau^wo-technlczue".

Ekonom ista-finanso wiec poszukiwany na • stanowisko . Instrukwra-kantrołera 

Praca w warszawie, a wyjazdami da ośrodków wojewódzkich. Wy macane dn‘ 
świadczenie I praktyka W tej dziedzinie. Wynagrodzenie do omówienia

Zgłoszenia na adres „2. G." pbd! „stowarzyszenie nauk^wo-techn^

«ostkę czasu pracy i na Mg 
robotnika rocznego" - nie u‘^z^ 
dnlają nakładów pracy uprzedni o- 
towlonej. Dotychczasowe próby u- 
względnienla, nakładów pracy u- 
przedmiotowlonej V jednos-Kach 
czasu pracy w przemyśle, ja.< ! 
w hutnictwie nie doprowadziły do 
pomyślnych" Wyników.

Istotną przeszkodą w zakresie <r- 
gąnizacji etyldencjl wydajności 
pracy w rolnictwie była tendencja 
do sztucznego hamowania stosun­
ków towarowo-pieniężnych, próoy 
naturalizacji 'stosunków ekonomi­
cznych w kołchozach (dniówka ob­
rachunkowa, opłaty w naturze za 
pracę MTS itp.). Wskutek tego w 
kołchozach nie ma dotychczas ewi­
dencji czasu pracy w jednostkach 
porównywalnych (godzina, dzień), 
lecz stosuje się ewidencję za po­

średnictwem dniówki obrachunko­
wej. Dniówka obrachunkowa nie 
odzwierciedla jednak wielkości cza­
su pracy, gdyż za jeden i ten sam 
czas pracy poświęcony wj- konaniu 
poszczególnych czynności za,icza 
się w różnych kołchozach — wsku­
tek różnych norm wyceny — nie­
jednakową ilość dniówes obra­
chunkowych. W rolnictwie, gdzie 
czynnik czasu odgrywa szczegśteą 
rolę, jedynie słuszną miarą czasu 
pracy powinna być godzina lub 
dzień praev. Stąd .wysunięty postu­
lat przejścia do powyższych form 
ewidencji czasu pracy w kołcho­

zach.

Na zakończenie te] ciekawej I 
ważnej konferencji naukowej — o- 
bok przyjęcia zaleceń przedstawio­
nych w wyniku obrad sekcyjnych 
— miały miejsce informacje o pro­
gramie dalszych prac jakie będą 
prowadzone w zakresie problema­
tyki wydajności pracy w naukowo- 
badawczym ekonomicznym insty­
tucie urzędu planowania ZSRR i 
w naukowo-badawczym instytucie 
pracy Państwowego Komitetu przy 
Radzie Ministrów ZSRR-

•) Moskiewski Państwowy Instytut Eko­
nomiczny (MGEI) jest w pewnym sensie 
odpowiednikiem Szkoły Głównej Plano­
wania 1 Statystyki w Warszawie.

się coraz bardziej wąskim gardłem. Mo­
dernizację podzielono na trzy etapy, z 
których wykonanie pierwszego zabezpie­
czyło skonfekcjonowanle o 15". większej 
w br. produkcji bez wzrostu zatrudnienia 
i inwestycji. Duże znaczenie w tej akcji 
ma usprawnienie organizacji pracy.

W ciężkiej syntezie modernizacja po- 
zwoli wykorzystać znaczne rezerwy, wy­
kryte m. in. na urządzeniach syntezy 
amoniaku w Kędzierzynie. Tarnowie i 
Chorzowie. Według dotychczasowych 
obliczeń wynoszą one ok. 39". obecnej 
produkcją Dzięki intensyfikacji aparatu­
ry (nakłady — do 2B'ą kosztów urządzeń 
nowej fabryki) uzyska się 309 ton amonia­
ku ną dobę.

W syntezie, jeśli idzie o nawozv azoto­
we 1 acetylen, przechodzi się w nowych 
urządzeniach na Inny surowiec — w miej­
sce koksu zastosuje się gaz ziemny i kok­
sowniczy. co-wplynłe znacznie naobniże- 
n-ie kosztów. Ponadto rozbudowywane bę­
dą stare fabrvkl przy maksymalnej 
oszczędnośęi budynków 1 uzbrojenia tere­
nu. Urządzenia możliwie duże, a więc wy­
dajne. będą stawiane pod golem niebem



w Społeczeństwie naszym chociaJ wydobycie ićh na przcstrze- 
Irthieje ' powszechne ni ostatnich ' trzech lat (1956—1958) 
przekonanie, że posia- wzrosło o 42 proc. W tym safhym 
damy bogatą bazę ko- ‘Ł ' <-’ •
palnych surowców che-
micznych. Warto więc 

zastanowić się, czy ppinie te są 
prawdziwe, a jeśli tak, to czy wy- 
^rzystanie tych surowców jest do­
stateczne. Mówiąc o właściwym 
wykorzystaniu surowców, mamy na 
myśli nie tylko-stronę ilościową za­
gadnienia, lecz również efekt eko­
nomiczny.’ Spróbujmy więc odpo­
wiedzieć przede wszystkim na pier­
wsze pytanie.

Polski przemysł chemiczny zuży­
wa następujące ważniejsze kopalne 
surowce:

— surowce •iarkonośne jak: siar-' 
„ka. piryty, anhydryt, gips, marka-, 
zyty;

— surowce fosforowe do produk­
cji nawozów fosforowych — apatyty 
i fosforyty;

— sole potasowe do produkcji na­
wozów potasowych: *

— sól kamienną;
— kamień wapienny.
Spośród wymienionych surowców 

jedynie kamień wapienny i sól ka­
mienna pochodzą całkowicie z 
krajowego wydobycia. Pozostałe su­
rowce bądź w pełni, bądź też w po­
ważnej części — są importowane.* ,

W roku 1958 sprowadzono’ z za­
granicy około 47 proc, ogólnej iloś­
ci potrzebnych surowców siarkonoś­
nych, około 95 proc, fosforowych 
oraz 100 proc, potasu w formie go­
towego nawozu. Nadmienić jedno­
cześnie należy, że wywóz z Polski 
konalnych surowców chemicznych 
był minimalny, gdyż ograniczał się 
w r. 1958 jedynie do eksportu soli 
kamiennej, o wartości stanowiącej 
zaledwie 3 proc. całości importu 
pozostałych surowców chemicznych.

W sumie więc dotychczasowe wy­
dobycie surowców nie nadążało za 
potrzebami przemysłu chemi^nego,

stopniu wzrosła produkcja oparta na 
tych surowcach.. e

Niezbyt korzystna sytuacja w za­
kresie surowców chemicznych po­
winna się w latach^-następnych po­
prawić. Dlatego też niewątpliwie 
także do przemysłu chemicznego 
odnosi się stwierdzenie Kil Plenum
KC PZPR że „nieodzownym warun- - 
kiem rozwoju gospodarczego kraju 
jest mąkśymalna rozbudowa włas­
nej bazy surowcowęj".

W odniesieniu jednak do kopal­
nych surowców chemicznych zacho­
dzić może obawa, że powyższe 
stwierdzenie będzie zrozumiane 
zbyt dosłowpie. Wydaje się bowiem, 
że nie można pójść na maksymalny 
rozwój bazy surowcowej we wszy-

. stkich kierunkach, lecz należy roz­
wijać wydobycie surowców tylko 
takich i tylko wówczas, gdy jest to .

. ekonomicznie uzasadnione. A więc, 
naszym zdaniem, nie należy rozwijać 
wydobycia takich surowców, które 
jakkolwiek mogą występować w 
kraju znacznych ilościach, lecz ze 
w,zględu ńa niską zawartość czyste­
go składnika i stosunkowo’ trudne 
warunki geologiczne, wymagające 
dużych nakładów inwestycyjnych, 
powodują wysokie koszty wydoby­
cia i przeróbki; Nie wytrzymują one 
bowiem wtedy konkurencji z od­
powiednimi surowcahii importowa­
nymi. Uważamy, że planowany roz­
wój wydobycia kopalnych surow­
ców chemicznych powinien uwzględ­
niać opłacalność ich wydobycia z 
punktu widzenia handlu zagranicz­
nego.

Jakie więc postulaty można sfor­
mułować w odniesieniu do poszcze- 
gólljch surowców?

SUROWCE SIARKONOSNE
Jak już wspomniano, kraj nasz 

dotychczas nie był samowystarczal-

ny w zakresie
Siarkonośnych i
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■ opracowaniem technologii przerÓbM - . 
krajowych fósforytów, gwarantują­
cej opłacalność ich wydobycia.'N-:- 
zależnie od tego należałoby prowa­
dzić poszukiwanie bogatszych złóż ■ 
fosforytów, Na razie jednak brak 
podstaw ekonomicznych dla dalsze­
go rozwoju wydobycia fosforytów. 
Obecna niewielka ich produkcja po­
winna ’ być przeznaczona przede 
wszystkim do wytwarzania mączki 
fosforytowej, jako najlepszej foimy 
nawozu z fosforytów krajowych. z

ZDZISŁAW WISZOWATY — MIECZYSŁAW ZAJĄC

dostaw* surowców
znaczne

.co roku importowano.
ich ilości 
Głównym

źródłem krajowych. surowców uar- 
konośnych były dotychczas piryty 

• oraz uboższe w siarkę «nhydryty.
Poza tym niewielkie ilości. siarki 
elementarnej uzyskiwano z proce­
sów przemysłowych. Najmniejszą

to 1 tak dla kraju produkcja ta bę­
dzie opłacalna. J.. Gdynia podaje, 
że jeśli koszt produkcji siarki nie 
przekroczy 130Ó zł za tonę, to będzie 
ona najbardziej opłacalna z krajo­
wych surowców siarkonośnych.1)

najbardziej ekonomiczne, rozwój
wydobycia innych surowców siarko­
nośnych powinien być ograniczo­
ny;

pozycję zajmowały łnarkazyty..
W przyszłości, z uwagi na plano­

wany rozwój wydobycia siarki rodzi­
mej, import surowców siarkonośnych 
zostanie nie tylko zlikwidowany, ale 
Polska będzie mogła stać się ich 
eksporterem. Jak wynika z analizy 
opartej o dane dokumentacji tech­
nicznej budowy kombinatu siarki 

‘w Tarnobrzegu, koszt własny pro­
dukcji 1 tony (wydobycie + flo­
tacja i rafinacja) czystej sibrki ma 
wynieść około 760 zł. Obecne koszty 
zakupu 1 tony siarki za granicą, 
łącznie z frachtem, wynoszą około 45 
dolarów. Oznacza to, że dla zaosz­
czędzenia 1 dolara wystarczy wy­
datkować na produkcję siarki oko­
ło 17 zł. Wynik_ ten należy uznać za 
bardzo dobry. Przyjmując nawet, że 
kos^t własny produkcji siarki może 
się w praktyce okazać wyższy, niż 
zakładamy w projekcie wstępnym,

V' T,

Oczywiście, w przyszłości będzie­
my nadal wykorzystywać także inne 
surowce siarkonośne stosowane do­
tychczas, przede wszystkim piryty.

Koszt własny 1 tony pirytów kra­
jowych. w przeliczeniu na 100 proc, 
siarki, wynosi 970 zł. Równoważny 
‘import kosztuje 39 dolarów, czyli 
dla zaoszczędzenia 1 dolara trzeba 
wydatkować 25-złotych. Aczkolwiek 
wynik ten jest gorszy od odpowied­
niego wyniku dla siarki rodzimej, 
jest on jednak także korzystny. Do­
syć dobrze przedstawiają się rów­
nież koszty wydobycia anhydrytu, 
surowca do produkcji kwasu siar­
kowego w Widbwie.

Ze względu na to, że technologia 
produkcji kwasu siarkowego jest 
różna przy stosowaniu różnych su­
rowców, koszt własny produkcji 
i tony kwasu siarkowego nie jest 
jednakowy. J. Gdynia w cytowa­
nym już artykule podaje, że przyj­
mując koszt własny 1 tony siarki w 
wysokości 800 zł, koszt wyproduko­
wania 1 tony kwasu siarkowego 
wyniósłby 415 zł. Natomiast 1 tona 
kwasu siarkowego, przy osiągnięciu 
światowych wskaźników, kosztowa-

SUROWCE FOSFOROWE

ROZMAWIAMY
< łaby z anhydrytów 539 zŁ, z piry- 
’ tów od 632 do 647 zŁ

Reasumując — uważamy, że wy- 
; dobycie surowców siarkonośnych 
! jest opłacalne. Z uwagi jednak na

Z DELEGATAMI
planowane duże 

i rodzimej, której
wydobycie siarki 

stosowanie jest

Zasoby fosforytów w -Polsce są 
dosyć duże, lecz ubogie; gdyż za­
wierają zaledwie 13—20 proc. PjOj. 
Do produkcji nawozów fosforowych 
(superfosfatu) wymagany jest suro­
wiec posiadający minimum 29—30 
proc. P2O5. Z tego powodu przemysł 
hawozów fosforowych nie może 
wykorzystywać krajowych fosfory­
tów jako samodzielnego pełnowar­
tościowego surowca bez uprzednie­
go ich wzbogacenia. Jedynym nawo­
zem uzyskiwanym z nich może być 
mączka fosforytowa, która jednak 
w rolnictwie jest niechętnie stoso­
wana.

Obecny koszt wydobycia 1 tony 
fosforytów w przeliczeniu na 109 
proc. P2OS wynosi 2400 zł. W impor­
cie 1 tona P2OS kosztuje 47,5 dolara, 
czyli na zaoszczędzenie 1 dolara 
trzeba wydatkować 52 złote. Wynik 
ten byłby mniej więcej na granicy 
opłacalności. Problem polega jednak 
na tym, że jakość fosforytów 
importowanych znacznie przewyż­
sza fosforyty krajowe, które powo­
dują obniżenie, wydajności aparatu­
ry i podwyższają koszty własne pro­
dukcji Oawozów. Obecnie możli­
wości "techniczne nie pozwalają na 
ekonomiczne wykorzystanie krajo­
wych fosforytów. )

Dlatego też, chcąc rozwijać kra­
jową bazę surowców fosforowych, 
należy przeprowadzić badania nad

SUROWCE POTASOWE \ 

r
Kraj nasz posiada złoża soli pota­

sowych w okolicy Kłodawy. Zasoby 
te nie są jeszcze w pełni zbadane. 
Wiadomo jednak, że zawierają one 
mały procent czystego składnika. 
W chwili obecnej brak dostatecz­
nych danych, na których podstawie 
można by podjąć ostateczną decyzję 
co do dalszych losów kłodawskich so­
li potasowych. Z tych powodów uwa­
żamy, że nie należy na razie,plano- 
weć wydobycia soli potasowej w 
Polsce, lecz ograniczyć się do dal­
szych prac geologiczno-dokumenta- 
cyjnych, które dostarczyłyby ma­
teriału dla podjęcia ostatecznej de­
cyzji w tej sprawie.

SOL KAMIENNA 
I KAMIEŃ WAPIENNY

Jak wiadomo, Polska posiada bar­
dzo bogate złoża soli kamiennej. 
Obecne jej wydobycie pokrywa w 
pełni potrzeby kraju oraz zapewnia 
pewne ilości na eksport. Wywóz 
soli kamiennej jest opłacalny dla 
gospodarki narodowej, gdyż na uzy­
skanie 1 dolara wydatkuje się oko­
ło 20 złotych.

Biorąc powyższe pod uwagę uwa­
żamy, że należy dążyć do takiego 
rozwoju wydobycia soli, aby w ma­
ksymalnym stopniu rozwinąć jej 
eksport.

Polska posiada również ogromne 
zasoby kamienia wapiennego. Ze 
względu jednak na to, że nie jest on 
przedmiotem eksportu, rozwój jego 
wydobycia powinien być dostos^ 
wany do wzrostu zapotrzebowań,* 
krajowego.

str, 282.

Oskar Lange Józef IHachno
Tadeusz Wieczorek

(Dokończenie te str. 1) (Dokończenie ze str. 1)
(Dokończenie zę str. 1)

Rezultatu takiego nie osiągnie się przez same inwes­
tycje. Potrzebny jest postęp techniczny, lepsza eks­
ploatacja istniejących urządzeń produkcyjnych, lepsza 
organizacja pracy i procesu produkcyjnego. Część za­
dań w tej dziedzinie dotyczy techników. Ale poważna

• część także ekonomistów.
Przed nami stoi zadanie usprawnienia rachunku gos­

podarczego, jako podstawy racjonalności naszej gospo­
darki, zadanie usprawnienia organizacji przedsię­
biorstw, procesu pracy i produkcji. W związku z tym 
zachodzi potrzeba wzmocnienia i lepszego ustawienia 
bodźców materialnego zainteresowania. W tej dziedzi­
nie sporo zrobiono w związku z tzw. zmianami modelo­
wymi. Sprawa ta nie jest jednak jeszcze zakończona. 
Istnieją jeszcze zagadnienia Właściwej struktury cen 
i płac, sposobów normowania i wynagradzania za pra­
cę, ustawienia gospodarki mieszkaniowej z ekonomicz­
nego punktu widzenia i wiele innych, które wymagają 
rozwiązania.

Ekonomiści nie będą więc mogli uskarżać się na brak 
zagadnień wymagających nabkowych badań. Badania 
takie będą potrzebne nad ogólnymi problemami eko­
nomii politycznej socjalizmu, a,zwłaszcza w zakresie 
ekonomik szczegółowych (ekonomika przemysłu, rol­
nictwa, handlu wewnętrznego i zagranicznego, organi­

zacja pracy itd).
W okresie dyskusji nad problemami nowego modelu 

gospodarczego zajmowaliśmy *się ogólnymi zagadnie­
niami zarządzania i kierowania gospodarką socjalis­
tyczną. Obecnie praca ekonomistów będzie wymagała 
konkretyzacji i stąd właśnie ważna rola ekonomik 
szczegółowych. Potrzebne jednak jest nie tylko zainte­
resowanie ekonomistów konkretnymi zagadnieniami 
organizacji przemysłu, przedsiębiorstw, rolnictwa 
lip. ale także potrzebne jest zainteresowanie prakty­
ków życia gospodarczego pomocą, jakiej może im 
udzielić nauka ekonomiczna.

Jak Towarzysz Profesor ocenia przygotowanie 
środowiska ekonomicznego do wykonania zadań 
płynących z obrad Zjazdu?

Przygotowalnie to w zasadzie jest dobre, pod warun­
kiem jednak, że ekonomiści będą dalej pracować nad 
pogłębieniem swej wiedzy, a zwłaszcza swego związku 
z praktyką życia gospodarczego. Był okres, kiedy 
związek ten był -słaby; głównie dlatego, że praktyka 
była otoczona nadmiarem „tajemnicy” państwowej. Od 
kilku lat nastąpiły jednak duże zmiany i dziś jest w 
dużej mierze sprawą-samych ekonomistów, aby Utrzy­
mać kontakt z praktyką.

Ostatnie dwa lata przyniosły także poważną spo­
łeczno-polityczną konsolidację poglądów ekonomi­
stów _ na bazie budowy socjalistycznej gospodarki 
w' Polsce. '

W okresie wielkiej dyskusji, jaka toczyła się, w 
1956 r., wachlarz poglądów wśród ekonomistów był 
bardzo szeihki. Istniały; poglądy wyraźnie kwestionu­
jące celowość socjalistycznej drogi naszego rozwoju 
gospodarczego, jak również?propozycje modelowe, któ­
re wprawdzie nie formalnie, ale praktycznie podwa­
żały planowy i socjalistyczny-, charakter naszej gospo­
darki. Obok tego istniały poglądy konserwatywne, które 
wszelkie zmiany w metodach planowania i zarządzania

dla przewozu towarów masowych. Jako przykład na­
szej słafłości na tym odcinku podam fakt, że na sprze­
danych w 1958 roku do Argentyny 860.000 ton węgla 
przewieźliśmy naszymi statkami jedynie 1 000 ton. Z za- 

. kupionych w 1958 r. 340 000 ton rudy brazylijskiej na­
sze statki nie przewiozły ani jednego’ kilograma. Dla­
tego też uważamy za poważne osiągnięcie naszej dy­
skusji przedzjazdowej wysunięcie । ekonomicznie uza­
sadnionego wniosku,- aby •przy dalszej • rozbudowie flot 
ty drobnicowców statki tego typu stanowiły jednak 
tytko około 40 proc., natomiast do przewozu ładunków 
masowych aż 60 proc, ogółu floty. W ten sposób wni^- 
śliśmy poważny wkład w określenie zasadniczego ki» 
runku rozwoju naszej floty.

Po trzecie — dorobkiem dyskusji jest postulat za­
pewnienia pełnej gotowości technicznej naszej floty 
handlowej i rybackiej. Okazało się bowiem, że pomimo 
wzrostu o ponad 100 proc, produkcji zakładów koope­
rujących ^e stoczniami, w planach tych zakładów nie 
przewidziano produkcji części zamiennych. To przeo­
czenie, jak i słabość naszych baz remontowych, może 
spowodować, że zarobione na frachtach dewizy, będzie­
my” musieli wydać na remonty za granicą. Dlatego też 
postulujemy, aby stocznie remontowe przeszły z gestii ■ 
Ministerstwa Żeglugi do Ministerstwa Przemysłu Cięż­
kiego. Przez to stworzy się lepsze możliwości specjali­
zacji, pogłębi się więź kooperacyjną, zapewni się — 
(jłoprzez dalszy wzrost produkcji — lepsze zaopatrzenie

uWażaly jako odstępstwo od socjalizmu.
Konfrontacja tych poglądów--z praktycznymi potrze­

bami Naszej gospodarki doprowadziła* do konsolidacji 
ekonomistów, o. której: już wspomniałem. Jako prak­
tycznie ■ bezużyteczne odpadły.poglądy skrajnę— za­
równo typu konsertvatyWno-dogniatycznego, jak. i re­
wizjonistycznego, a niekiedy .ańtysoęjalistyćznego, po^ 
wódły tego.^resztą również liczne dyskuśje-na łamach . , 
„Życia Gospodarczego",; . . ' . -

Powstała wśród vżśzystkich ekonomistów- .pewną'' 
communis. opinio'na temat pidstawówych’ zagadnień- 
rozwoju naszej gospodarki narodoy/ęj, metod jćjjzarzą-. 
dzańia i planowania. . Poważpą rolę w tym. prócesre . 
konsolidacji odegrały prace Rady Ekonomicznej, 
zwłaszcza uchw'alone przez, nią tezy modelowe.

III Zjazd FZPRf jest Zjazdem konsolidacji partii na 
baż'e twórca«)-marksizmu i konkretnych zadań roz­
woju gosno^Łego naszego kraju. Przyniesie on ze . 
sobą pogłębrane konsolidacji politycznej narodu i 
wzmocnienie pozycji Polski' nh arenie międzynarodo­
wej, Umożliwi to ekonomistom wykorzystanie ich u- 
miejętności i talentów dla twórczej prący pad rozb*t- 
do>vą naszej gospodarki'narodowej.-

stoczni remontowych w części zamienne.
Jaki byt udział środowiska ekonomicznego w 

dyskusji przedzjazdowej?
Chcialbym szczególnie podkreślić, że niezwykle cen­

nym momentem było włączenie się aktywu ekonomicz­
nego do dyskusji przedzjazdowej. Członkowie Polskie­
go Towarzystwa Ekonomicznego brali czynny udział 
w większości narad środowiskowych. Przy współ­
udziale naszej partii PTE zorganizowało zjazd gospo­
darczy województwa gdańskiego. Podstawowym ce­
lem tego zjazdu było sprecyzowanie zadań w zakresie 
likwidacji dysproporcji pomiędzy uprzemysłowionym 
obszarem Trójmiasta a zacofanymi powiatami, które 
powinny stanowić zaplecze gospodarki morskiej. Udział 
ekonomistów pozwolił ’ na konkretne opracowa­
nie i ekonomiczne uzasadnienie wskaźników planu 
perspektywicznego.

Jak oceniacie rolą województwa gdańskiego 
w rozwoju gospodarki morskiej?

Województwo gdańskie już dziś odgrywa i odgrywać 
bedzie nadal najpoważniejszą rolę w gospodarce mor­
skiej. Nasze stocznie wyprodukują w latach 1961—1965 
około 73 proc, wszystkich zbudowanych w kraju stat­
ków, nasi rybacy odłowią ponad 50 proc, ryby, nasi 
portowcy przeładują około 60 proc, ładunków mor­
skich. Trzeba jednak stwierdzić, że do gospodarki .mor­
skiej włączony jest jedynie wąski pas nadmorski na­
szego województwa.

Niedostatecznie z gospodarką morską kooperuje nasz 
największy ośrodek przemysłu metalowego Elbląg. 
Wystarczy powiedzieć, że na blisko 300 kooperantów, 
/z którymi współpracują nasze stocznie, zaledwie 30 
znajduje się w województwach przymorskich. Zaopa­
trzenie dostarczane przez Baltonę na statki polskie 
i obce zaledwie w 10 proc, wyprodukowane jest w na- 
*zvm województwie.

Dlatego szczególny nacisk chcemy położyć pa włą­
czenie do gospodarki morskiej powiatów kaszubskich.

W okresie kilku ostatnich lat wy­
tworzył'się u nas typ działacza-pa- 
trioty swojej ziemi — jak wspom­
niałem o tym w swoim wystąpieniu 
na.Zjeździe — Lubuszanina. Mamy 
przede wszystkim właściwy klimat 

-dla szerokiej akcji gospodarczej, spo­
łecznej i kulturalhej. Pomaga on 
nam realizować własnymi siłami po­
ważne żadania’. * W’ Gubinie np. wy­
siłkiem śpółecżęństwa i przy pomo­
cy władz uruchomiono w krótkim 
czasie w nieczynnych dotychczas 
obiektach dwie fabryki: obuwia i 
odzieżową. Ruszyła nowoczesna fa­
bryka celulozy w-Kostrzyniu. Za kil­
ka tygodni ruszy fabryka kordów 
w Iłowie Żagańskiej. W Lesznie Gór­
nym .powstaje garbarnia. Urucha­
miamy wiele nieczynnych zakładów 
oraz rozbudowujemy istniejące. _

Bardzo charakterystyczny dla sto- ' 
suńków w naszym województwie 
może być przykład Słubic. Jak wia­
domo, miasto to'zostało podzielone. 
Po naszej stronie Odry w mieście 
tym nie było ani jednego zakładu 
przemysłowego. Były natomiast mie- ‘ 
szkania. Nie mogliśmy żądać i nie 
żądaliśmy od Rządu dużych środ­
ków na budowę fabryki w tym mie­
ście, która dałaby zatrudnienie jego 
mieszkańcom. Jednakże w krótkim 
stosunkowo czasie powstała w tym 
mieście fabryka odzieżowa, która 
zatrudnia kilkaset kobiet.

Na terenie całego województwa 
widzimy nowe budowy. Ma przy

tyrp miejsce swoista rywalizacja po­
między poszczególnymi miastami o 
palmę pierwszeństwa w aktywizacji 
gospodarczej.

Województwo nasze ma wiele no- 
bactw naturalnych, które wykorzy­
stuje się nieraz bardzo prostymi spo­
sobami., Oto np. z przepływającej 
przez województwo rzeki Bóbr za­
częto wybierać żwiry budowlane.- 
Poezątkowo w małych ilościach. Dziś 
żwir ten eksportujemy. Nie wymie­
niam tutaj takich bogactw, jak 
miedź, węgiel brunatny, piaski 
szklarskie, glinkj ceramiczne, ponie­
waż są to rzeczy powszechnie znane.

Mamy olbrzymie rezerwy w rol­
nictwie. Chcemy rozwinąć na sze­
roką skalę hodowlę. W tym celu 
przeznaczamy około 70 proc, wszyst­
kich .Nakładów rolnictwa na melio­
racje łąk i pastwisk, których mamy 
bardzo dużo. Rozwijamy hodowlę 
drobiu, gospodarkę rybną. W cen­
trum naszej uwagi jest sadownictwo 
i warzywnictwo. Rolnictwo stwarza 
odpowiednią bazę dla rozwiniętego 
u nas i ciągle rozwijanego przemy­
słu spożywczego.

W uruchomieniu wszystkich re­
zerw liczymy przede wszystkim na 
własne siły. Jeżeli jednakże mówić 
o pomocy władz cei tralnych, to na­
szym zdaniem powinna się sprowa­
dzić w pierwszym rzędzie do zwięk­
szonych dostaw.' sprzętu, umożliwia­
jącego mechanizację budownictwa,

głównie zaś betoniarek 1 dźwigów. 
Poza tym potrzeba nam wysokokwa­
lifikowanych kadr dla wszystkich 
dziedzin gospodarki narodowej.- Po­
dam tylko, że dla realizacji naszych 
zadań w okresie' najbliższych sied­
miu lat występuje u nas brak około 
700 inżynierów, 1300 techników. 2 ty­
siące nauczycieli, a także spore ilo­
ści ekonomistów, lekarzy7 itd.

Jak oceniacie dotychczasowe 
wyniki decentralizacji. W czym, 
wyrażają się najważniejsze tn<d- 
'rtoścźz ur~ wykorzystaniu tićh-' 
uprawnień,, jakie rady narodcwe 
'już otrzymały?

Rady narodowe wykorzystują już 
szeroko te uprawnienia, które im 
przekazano i stają się ceraz bardziej 
rzeczywistymi gospodarzami swego 
terenu. Trudno powiedzieć, czy 
wszystko w tej dziedzinie zostało 
zrobione. Wydaje się, że rady naro­
dowe mogą zrobić więcej, jeżeli bę- 

»dą miały ku temu odpowiednie wa­
runki, o czym w swoim referacie 
mówił Władysław Gomułka.

Jak oceniacie „Życie Gospodar-

Nie zawsze potrzebom' działacza 
terenowego odpowiadają artykuły 
omawiające szczegółowo problemy 
wielkich zakładów przemysłowych. 
Za mało piszecie o sprawach eko­
nomicznego rozboju Ziem Zachod­
nich. Nie jest to tylko nasz pogląd. 
Usłyszycie to samo w Szczecinie, czy 
Koszalinie. Nas, w terenie najbar­
dziej interesują artykuły o sprawach 
terenowych. • A tych jest równie: 
mało.

Feliks Otache!
(Dokończenie ze str. 1) 

dzięki czemu całą swoją uwagę bę­
dą mogli skupić bezpośrednio na 
produkcji.

Posunięcia organizacyjno - pro­
dukcyjne muszą być równolegle 
przeprowadzane z uporządkowaniem 
procesu technologicznego. Qbecnie 
istniejący chałupniczy system pro­
dukcji musi być zastąpiony takim 
sposobem wytwarzaąA który wa­
runkowałby nieustarii^ wzrost wy­
dajności i produkcji. Tą sprawą w 
Jelczańskich Zakładach zajęła się 
komisja techniczna, której przewo­
dniczy Główny Inżynier fabryki 
inż. Trzciński (przeniesiony w FSC 
w Starachowicach).

Wszystkie te posunięcia przyczy-

kom zatrudnionym bezpośrednio w • 
produkcji podniosły się zarobki, 
przy czym utrzymują się one obec­
nie na jednakowym poziomie. Po­
przednio zdarzało się, że robotnik w 
ciągu miesiąca zarobić mógł jedy­
nie 700 zł, jakkolwiek jego kolega, 
powiązany „tajemnymi nićmi*1 z mi­
strzem, • zarabiał 3 tysiące złotych 
i więcej. Dzisiaj każdy może zaro­
bić tyle, ile faktycznie wypracował. 
Uzdrowiło to sytuację w tej dzie­
dzinie i Wytworzyło atmosferę zau­
fania do kierownictwa, które upo­
rządkowało również i tę, bardzo tru­
dną, sprawę. ’

Następnym’ ^elementem zmian by­
ło zwrócenie uwagi na problemy 
mieszkaniowe, oraz sprawy wypo­
czynkowe i kulturalne załogi. Zain- 
teresowaliśn^j-.się życiem robotni­
ków w hoteiu“'robotniczym, otworzy­
liśmy w nim świetlicę, podobnieniły się w zasadniczy sposób do -------- .

polepszenia pracy przedsiębiorstwa. - uczyniliśmy na osiedlu. Przejęliśmy 
Jeżeli w roku ubiegłym zakład z ' dwa domy ną Wybfceżu, obecnie je
trudem' v.ykonywal plany miesięcz-

_______ ____ . ne, to obecnie wykonuje je już bez 
W celu zbliżenia tych powiatów do głównych naiszych dużych trudności,'jakkolwiek są one 
ośrodków: Gdańska i Gdyni, projektujemy odbudowę , wyższe o 20 proc., przy czym zali- 
linii kolejowej Gdańsk — Kokoszki. I w czasie trwa- ważyć trzeba, iż równocześnie, fun- 
nia zjazdu'powstał, społeczny komitet odbudowy tej dusz płac jest o. jedną piątą niższy, 
linii.__________________. ’ - ‘ Tak więc, dzięki zmianom w or-

Co sądzicie o ńaszym piśmie? . ganiźacji ‘ pracy, w procesie techno-
.jżyćie Gospodarcze" uważam za pismo bardzo cie^ logicznym, zwiększeniu odpowie- 

kawe, Różnorodność poruszańej w nim problematyki dzialności poszczególnych prącow- 
ekonomicznej, jak i zestaw autorów, zapewnia pismu ników j przeprowadzeniu odpowie-, 
dużą: ppczytność nie tylko wśród kferbwhićzego akty- .dniej pracy polityćzriej wśród za- 
wu nąszógo Komitetu, ale i wśród szerokiego, grona ak- - łogi, produkcja , wykonywana jest 
tywu gośpodarężegó haszym 'Województwięf .Szkoda rytmicznie;; ą wydajność' pracy 
tvlko; że oprócz często'zamieszczanej । Kroniki / Mór*- wzrosła o około. 40. proc. f'
sklej, zbyt rzadko zamieszcza ś’ę artykuły omawiające 
problemowe zagadnienia gospodarki morskiej. Wydaja 
mi się celowe, aby zespół, redakcyjny- 'postarał się 
o przyciągnięcie do Współpracy ekonomistów jpracu- 
jacych w stoczniach, flocie; portach'i rybQlowskvie, 
członków Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego i od- ‘
Dowiedriich komisji' morskich,.

remontujemy, tak aby w lecie mo­
gło nad morzem Wypoczywać około 
200 rodzin. Myślimy o zorganizo­
waniu ośrodka wypoczynkowego w 
Krynicy dla paszych robotników. .

NąSze poczynania, do których
wciągnęliśmy przede wszystkim 
Związki Zawodowe, spowodowały 
dalsze zwiększenie więzi robotników 
z zakładem. Ponadto Staramy się 
ułatwić naszym pracownikom do­
jazd do pracy. Wywalczyliśmy pra-
wo, aby pierwsze autobusy, wypro­
dukowane w Jejczańskich Zakła-
dach Samochód owych służyły zało-. 
dze. Wprawdzie autobusów jeszcze 
nie ma, niemniej wiadomość o tym 
robotnicy .przyjęli z dużym zadowo- 
leniem. Można tu wymienić dzię- 

zmianami w organizacji pracy w śiątki różnych spraw, które' zała- 
zakładzie dużą uwagę zwraca się twiamy. codziennie dla ulatwienik 
na sprawy bytowe załogi. Robotni- życia naszej załodze.

Czy na polepszenie pracy za­
kładów miały wpłyio tylko wy- 

' mienione elementy?
Oczywiście nie! Równocześnie ze,

1 Wszystkie te sprawy mają poważ­
ny wpływ na zmianę stosunku za­
łogi do pracy. Można posłużyć się 
tutaj .pewnym przykładem. Kiedy 
podejmowaliśmy zobowiązania dla 
uczczenia III Zjazdu, nie zdarzył się 
ani' jeden przypadek lekkomyślnego • 
podjęcia zobowiązania. Kilka dni 
trwała dyskusja na wydziałach, za­
nim podjęto decyzje. W sumie — 
zobowiązania załogi nie miały ta­
nich efektów.

Co było podstawowym proble­
mem we wszystkich zakładach, 
w których dotychczas pracowa­
liście?

Brak wzajemnego zaufania po­
między załogą i kierownictwem oraz 
bałagan w organizacji produkcji. 
Od tego wszędzie trzeba było za­
cząć. Jeden z dyrektorów, po któ­
rym obejmowałem stanowisko, wy­
raził się, że „z tą załogą nigdy, to­
warzyszu, się nie. cfc gadacie". Minęło 
trochę czasu, ludzie zobaczyli co się 
w zakładzie zmienia, odczuli na so­
bie. Powstała właściwa atmosfera, 
która pomogła w krótkim czasie o- 
siągnąć takie efekty, pó których... 
przeniesiono mnie na nowe stano­
wisko.

Czy czytacie nasze pismo i co 
o nim sądzicie?

Co prawda nieregularnie, ale czy­
tam. Co o nim sądzę? Myślę, że za 
mało jest w nim artykułów intere­
sujących działaczy . gospodarczych 
pracujących w zakładach pracy. Po­
winniście • wprowadzić stałą trybu­
nę wymiany doświadczeń, w której 
zabieraliby głos dyrektorzy 'fabryk, 

. działacze rad narodowych itd.
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O KIERUNKU ZMIAN
MODELOWYCH

Artykuły opublikowane ostatnie 
na łamach „Życia Gospodarczego" 
dobitnie świadczą o tym, że pole-3 
mika na temat tzw. spraw modelo­
wych jest wciąż żywa - i aktualna. 
Okazuje się bowiem, że mimo 
2'/2—3 lat, jakie upłynęły od XX 
Zjazdu i VIII Plenum, mimo poja­
wienia się całego szeregu mniej lub 
bardziej udanych opracowań, trak­
tujących o interesującym nas pro­
blemie, wyłania się konieczność 
kontynuowania dyskusji nie tylko o 
zagadnieniach — w pewnym sensie 

odcinkowych, lecz także o kwes­
tiach zasadniczych. Wydaje się przy 

, tym, że jednym z najważniejszych 
problemów jest sprawa oceny kie­
runku zmian modelowych, jakie się 
u nas w kraju realizują.

Nie ulega najmniejszej wątpli-

EDWARD ŁUKA WER

wości, że w krótkim stosunkowo 
czasie, jaki upłynął od momentu 
odzyskania niepodległości do końca 
planu sześcioletniego, naród polski 
dokonał pod przewodnictwem partii 
gigantycznego dzieła. Ujmując spra­
wę lapidarnie — dzieło to wyraziło 
się w rewolucyjnej przebudowie 
ustroju społecznego i ogromnym 
rozwoju sił wytwórczych. Niestety 
jednak na marginesie tych histo­
rycznych osiągnięć zaczęły się po­
jawiać i nagromadzać pewne po­
ważne niedomagania 1 sprzeczności, 
jak np. stosunkowo niska wydajność 
i marnotrawstwo pracy społecznej, 
zbyt wysokie koszty produkcji, zbiu­
rokratyzowanie systemu planowania, 
woluntarystyczne niekiedy podejście 
do wymogów praw ekonomicznych 
itp. Rezultatem tego było zarysowa­
nie się nadmiernej dysproporcji 
między poziomem i tempem rozwoju 
sił wytwórczych a stopą życiową 
ludności.

Niedomagania te miały różne 
przyczyny. Z jednej strony przyczyn 
tych należy szukać w trudnych i 
skomplikowanych warunkach, w ja­
kich przebiegała w naszym kraju 
budowa podstaw socjalizmu (zaco­
fanie odziedziczone po kapitalizmie, 
wielkie znisżczdńfą wpjerińe, dzia­
łalność wroga klasowego, brak na­
leżytego doświadęzenia u wielu dzia­
łaczy gospodarczych itp.). Z drugiej 
jednak strony co jest niezmiernie 
ważne, a co się na ogół w naszej

dowej ZSRR, to nietrudno będzie 
nam cdkiyć, na czym .polega istota 
ekonomiczna tych zmian. Moim zda­
niem polega ona na przesunięciu 
pewnych decyzji gospodarczych ze 
szczebla centralnego w dój, tj. na 
instancje terenowe i przedsiębior­
stwa, oraz na znacznie szerszym 
uwzględnianiu w polityce ekono­
micznej państwa i w ogóle w proce­
sie gospodarowania na wszystkich 
szczeblach — obiektywnie istnieją­
cych kategorii wartościowych. Inny­
mi słowy, >stota ekonomiczna tych 
zmian polega na decentralizacji i 
„utowarowieniu" gospodarki narodo­
wej. Czy wobec tego uzasadnione 
jest wysuwanie tezy — jak to czyni 
prof. B. Minc, powołując się przy 
tym na nienajlepiej dobrany przy­
kład dyskusji o cenach — że zmiany 
w Polsce idą po innej Unii, niż 
zmiany w ZSRR? Wydaje się nie u- 
legać chyba wątpliwości, iż rację 
ma prof. M. Pohorille, twierdząc, 
że ogólny kiertfnek zmian jest taki 
sam we wszystkich krajach nassego 
obozu; konkretne natomiast rozwią­
zania poszczególnych problemów są 
dostosowane do konkietnych wa­
runków każdego kraju. Można by 
jeszcze dodać, iż tego rodzaju 
zbieżność, jeśli chodzi o kierunekprzemian, najmniejszej nawet
mierze nie jest sprawą czystego 
przypadku. Jest to przejaw pewnej 
od dawna torującej sobie drogę o- 
biektywnej prawidłowości, realizo-

wanej przez wszystkie partie ko­
munistyczne krajów obozu socja­
lizmu.

Jak wiadomo, K. Marks i E. En­
gels uważali, że uspołecznienie 
środków produkcji całkowicie wy­
eliminuje gospodarkę towarową i 
związane z nią prawo wartości. Po­
glądy te panowały właściwie do 
1941 r. Co prawda, w okresie przej­
ściowym w ZSRR doskonale zdawa­
no sobie sprawę z istnienia i roli 
produkcji towarowej, ale jej wy­
stępowanie wiązano wyłącznie z 
wieloukładowością ekonomiki. W 
1941 r. J. W. Stalin, jako pierwszy 
z marksistów, wysunął tezę o ko­
nieczności istnienia produkcji towa­
rowej w socjalizmie i o działaniu 
prawa wartości w przeobrażonej 
postaci. Był to ogromny krok na­
przód w rozwoju ekonomii politycz­
nej socjalizmu; niemniej jednak 
teoria ta miała wiele sfabych punk­
tów (niesłuszne, w dużej mierze 
technicystyczne tłumaczenie przy­
czyn występowania gospodarki to­
warowej oraz woluntarystyczne 
traktowanie prawa wartości). Wresz­
cie w 1952 r. J. W. Stalin formułuje 
nową teorię socjalistycznej gospo­
darki towarowej, podając w cha­
rakterze przyczyn istnienia tejże 
dwie formy własności.

Nie ma najmniejszej potrzeby 
przeprowadzania -analizy tej ostat­
niej teorii. Wszyscy ją wyznawaliś­
my i wszyscy ją doskonale znamy.

Chciałbym jednakże zwrócić uwa­
gę na pewne konsekwencje, które z 
niej nieuchronnie musiały wynikać, 
a które były w dobrej wierze reali­
zowane przez politykę ekonomiczną 
wszystkich krajów obozu socjaliz­
mu. Chodzi mianowicie o lo, że: .

— w istocie rzeczy całą własność 
ogólnonarodową traktowano jako 
jedno przedsiębiorstwo;

— nie uznawano działania prawa 
wartości w produkcji socjalistycznej 
(„prawo wartości na produkcję ję­
drni? oddziaływa"), co w rezultacie 
równało się nieuznawaniu działa­
nia prawa wartości oraz istnienia 
rynku w ramach własności ogólno­
narodowej ;

— negowano towarowy charakter 
środków piodukcji (z wyjątkiem 
tych, które przechodzą z jednej for­
my własności dc drugiej oraz Wch, 
które są sprzedawane za granicę);

Dziś wiemy już, że omawiana 
teoria gospodarki towarowej była 
niesłuszna. Została ona zresztą od­
rzuć ona przez ogromną większość e-
konomistów . radzieckich oraz
ile mi wiadomo także

— o 
przez

większość ękonomistów-marksistów 
w Polsce. Ale fakt pozostaje faktem, 
że realizowanie tej teorii przez po­
litykę ekonomiczną — a przecież by­
ła ona realizowana — musiało do­
prowadzić do pewnych skrzywień i 
wypaczeń w gospodarce narodowej. 
I to właśnie miałem na myśli, pi- 
sząc przedtem, że przyczyny niedo- 
magań poprzedniego okresif miały 
swe źródła również w pewnych nie­
słusznych sformułowaniach teore­
tycznych. Gdybyśmy temu przeczyli,

to tym samym przeczylibyśmy ist­
nieniu związku między teorią a 
praktyką.

Krótko mówiąc, poprzednio panu­
jąca teoria gospodarki towarowej w 
socjalizmie spowodowała prawie że 
całkowite wyeliminowanie samo­
dzielności przedsiębiorstw państwo­
wych, zrodzenie się poważnych ele­
mentów centralistycznego biurokra­
tyzmu w gospodarce narodowej oraz 
liczne wypadki naruszania wymo­
gów prawa wartości. Co prawda, 
prof. B. Minc w swoim artykule z 
przekąsem zauważa, że nrzv oomocy 
tego rzekomo centralistyczno-biu- 
rokratycznego systemu zarządza­
nia osiągnięto w okresie planu sześ­
cioletniego wielki postęp w rozwoju 
sił wytwórczych kraju — i tu się z 
nim zgadzam — ale:

po pierwsze — nigdy mie słysza­
łem, aby którykolwiek ekonomista- 
marksista temu przeczył;

po drugie — jest to zupełnie zro­
zumiałe, ponieważ nawet w okresie 
realizacii błednei teorii gr.sr^ńpr'-»» 
towarowej w socjalizmie nigdy ani 
na krok nie odstąpiliśmy7 od zasady 
dyktatury proletariatu i społecznej 
własności środków produkcji, co — 
siłą rzeczy — musiało doprowadzić 
do osiągnięcia wspomnianych sukce­
sów;

oo trzecie — problem polega na 
tym, aby — utrwalając i rozwijając 
to wszystko, co zaliczamy do na­
szych zdobyczy — wyeliminować to, 
co te zdobycze umniejsza; dlatego 
właśnie potrzebna jest dyskusja.

Stalinowska teoria gospodarki to­
warowej została odrzucona przez e- 
konomistów-marksistów na przełc- 
mie lat 1956-57. Co prawda, do chwi­
li obecnej żadna nowa, jednolity 
wyznawana przez wszystkich teoria 
jeszcze nie powstała. Wprost prze­
ciwnie. istnieje na ten 'emat mnó­
stwo bardzo często sprzecznych wza­
jemnie, poglądów. Niemniej jednak 
problemowi temu poświęca się o- 
gromnie dużo uwagi. Kto wie na­
wet, czy nie więcej w ZSRR niż w 
Polsce. Móże o tym świadczyć fakt, 
że specjalnie zagadnieniu produkcji 
towarowej I prawa wartości zostafv 
poświecone dwie sesje Instyfuhi F- 
konomii Akademii Nauk ZSRR 
oraz jedna konferencja naukowa w 
Uniwersytecie Moskiewskim im. Ło­
monosowa, że zagadnienie to zna­
lazło bardzo szeroki oddźwięk na 
sesjach wspomnianego Instytutu, 
poświęconych: jedna — trzeciemu 
wydaniu podręcznika ekonomii po-

litycznej, druga - 
ścia od socjalizmu do komufflzmj, 
i że — wreszcie — zagadnienie 
stało sic głównym przedmiotem a- 
naliży w szeregu artykułów. cP^b1'' 
kowanych m.in. w „Woprosach E- 
konomiki" i „Kommuntscie przez 
Ostrowillanowa, Galewskiego. Kron- 
roda, Kulikowa, Liwszica. Baczuri- 
na, Batyricwa i in. I choc 
już wspomniałem - nie doszło J 
ujednolicenia stanowisk na ten te­
mat, dwie rzeczy nie ulegają żad­
nej wątpliwości:

1. Cała dyskusja pozostaje w ja< 
najściślejszym związku z przemia­
nami realizowanymi w gospodarce 
narodowej ZSRR.

2. Ogromna większość dyskutan­
tów wypowiada się za znacznie 
większym, niż to miało miejsce po­
przednio, wykorzystywaniem kate­
gorii wartościowych i prawa war­
tości przez politykę ekonomiczną.

Moim zdaniem, bardzo zbliżo-.y 
obraz daje się zauważyć i w Poi>ce.

Ta-c więc na podstawie dokonar.ej 
przez nas w wielkim skrócie aza.i- 
zy pogla.dów marksistów na prob­
lem gospodarki towarowej w socja­
lizmie. można sformułować pewną 
od tiawna i uparcie torującą stiaie 
dregę obiektywną prawidłowość. 
Chodzi mianowicie o to. że w mia­
rę upływu czasu, w miarę nabywa­
nia przez nas coraz większych do-
świadczeń dziele budownictwa
socjalizmu, nasze pogi jdy na socja­
lizm stają się coraz bardziej „towa­
rowe". I ta właśnie obiektywna 
prawidłowość nieuchronnie powo­
duje, że istota ekonomiczna zmian, 
zachodzących w gospodarce narodo­
wej wszystkich krajów obozu soc­
jalizmu, polega na „utowarowieniu", 
oraz — co się z tym nierozerwalnie
łączy — na decentralizacji tej 
spodarki.

Na zakończenie muszę z całą 
łą podkreślić, że utożsamianie 
centralizacji i „utowarowienia"

go-

sl-

spodarki z rezygnacją z centralnego 
planowania byłoby jakimś wręcz
szkodliwym nieporozumieniem.
Wprost przeciwnie, właśnie na tej 
podstawie można osiągnąć urealnie­
nie planowania a tym samym jego 
umocnienia. Przy tym chodzi nie o 
„plan" w pojęciu S. J. Kurowskiego, 
tzn. nie o „pian" wyłącznie prognos­
tyczny, wychowawczy i nie prze­
szkadzający, lecz o plan w należy­
tym, marksistowskim sensie tego 
słowa.

p

dyskusji pomija przyczyny le
miały swe źródła również w szere­
gu niesłusznych sformułowań teore­
tycznych. Moim zdaniem świadczy 
o tym fakt, że podobne niedomaga­
nia wystąpiły — oczywiście, w takie*j 
czy innej mierze — we wszystkich 
krajach obozu socjalizmu.

Rzecz jasna, partia zdawała sobie 
sprawę z wymienionych niedoma­
gać i starała się ję usuwać. Wyka- 
zują to niezbicie uchwały wszyst­
kich plenów KC i szereg dokumen­
tów partjjnycn, szczególnie w la­
tach 1953 — 1956. Jeśli mimo to nie­
domagania te nie ustępowały, to 
wydaje się, że powodem tego stanu 
rzeczy był fakt, iż ostrze wszyst­
kich pociągnięć było skierowane 
głównie, może nawet wyłącznie, na 
zwalczanie przyczyn pierwszego ro­
dzaju. Natomiast dziedzina teore­
tyczna pozostawała w tym okresie 
w zasadzie nietykalna. Ponieważ 
jednak między teorią a praktyką 
istnieje ścisły związek, staje się więc 
jasne, dlaczego nasze zamierzenia nie
zawsze mogły spowodować 
elriiłlci '

Po XX Zjeździe KPZR 
następować we wszystkich

należyte

zaczęły 
krajach

L, nich trzech lątąęh w,sy­
stemie zarządzania gospodarką na­
rodową Polski Ludowej. Polemikę z 
koncepcją prof. Minca przeprowa­
dził prof. Pohorille, z którego za­
sadniczymi tezami ’ się zgadzam, 
chcialbym natomiast polemizować z 
fragmentem wypowiedzi prof. Min­
ca, dotyczącym roli zysku i fundu­
szu zakładowego w naszej gospo­
darce, którym to kategoriom przy­
pisuje on zgubne dla gospodarki ' 
socjalistycznej właściwości. i

Jak wiadomo, zysk nie jest nową 
kategorią, wprowadzoną do gospo­
darki w ostatnich latach. Kategoria 
ta ma od dawna zastosowanie w go­
spodarce ZSRR, ma je również od 
wielu lat u nas. Nowa jest natomiast 
rola zysku jako kryterium oceny 
pracy przedsiębiorstwa.

Mimo tp zysk w dalszym ciągu nie 
jest jedynym miernikiem oceny 
pracy przedsiębiorstwa, a nawet nie 
najważniejszym. Niewątpliwie o- 
wiele bardziej istotnym dla naszej 
gospodarki jest wzrost produkcji i 
akumulacji. ’V stosunku do nich 
zysk odgrywa rolę drugoplanową, 
ale istotną. Jest on mianowicie 

* wskaźnikiem zmian w poziomie pra­
cy przedsiębiorstwa oraz odzwier­
ciedla zmiany w poziomie rentow­
ności, w kosztach produkcji. Wresz­
cie z realizacją zysku planowego 
związane są określone bodźce ma­
terialne.

rot. Bronisław Minc w 
artykule zamieszczonym 
w nr. 8 „Życia Gospo­
darczego" ocenia zmia­
ny” dokónane ' w rosfat-

FUNDUSZ ZAKŁADOWY

zdał egzamin?

ujemne zjawiska, to sprowadzają się one 
do problemu prawidłowego rachunku 
ekonomicznego, do ciągle jeszcze nieroz­
wiązanego zagadnienia cen.

■ Walory 'Instrumentów' ekonomicz­
nych. którymi się w naszej praktyce 
gospodarczej posługujemy, zależą w 
dużej mierze od sposobu ich wyko­
rzystania. Jeżeli mowa o funduszu 
zakładowym, to zagadnienie spro­
wadza się do tego, w jaki sposób 
jest on naliczany i dzielony we 
wszystkich swych częściach. Rację 
ma prof. Minc, kiedy -widzi ujem- 
ność skutków niewłaściwego podzia­
łu funduszu zakładowego. Ale nie 
tylko on to niebezpieczeństwo do­
strzega. Widzieli je już wcześniej 
ustawodawcy, kiedy określili, że 

tudział w zyskach nie może przekro­
czyć 8.5 proc, funduszu płac, a ta 
część produktu dodatkowego nie jest 
tak wielka, by mogła wywołać skut­
ki sygnalizowane przez prof. Minca.

JAN SIDOROWICZ

socjalistycznych radykalne zmiany w 
systemie gospodarowania. Jeśli cho­
dzi o Polskę, to proces ten szczegól­
nie przybrał na sile pb VIII Ple­
num. W związku z tym walania się

Zysk jako kryterium pracy przedsię­
biorstwa stanowi bodziec do poprawy je-
go pracy drodze obniżki kosztów

zasadnicze pytanie: kierunek
tych zmian byl wszędzie jednako-

Aby na to odpowiedzieć, weźmie- 
my jairo przykład Związek Radziec­
ki. I tak, nie wdając się w szczegó­
ły, można tu wymienić:

— zlikwidowanie szeregu minis­
terstw ogólnozwiązkowych i powo­
łanie do życia rad gospodarki naro­
dowej (sownarchozów);

— sprzedaż skoncentrowanych w 
MTS-ach środków produkcji kołcho­
zom (co jest równoznaczne z uzna­
niem środków produkcji za towary);

— zniesienie dostaw obowiązko­
wych z działek przyzagrodowych a 
następnie z kołchozów;

— wprowadzenie w kołchozach 
tzw. gwarantowanej zapłaty 'za pra­
cę z perspektywą całkowitego przej­
ścia na plącę pieniężną.

Do tego można. by dodać znane

własnych, osiąganej przez oszczędności 
materiałowe, stosowanie nowych surow­
ców, oszczędność pracy, usprawnienie 
organizacji produkcji, doskonalenie pro­
cesu technologicznego, zwiększenie pro­
dukcji. co — jak wiadomo — daje obniż­
kę kosztów ogólnych, a w określonych 
warunkach wzbogacenie asortymentu. 
Trzeba zresztą przyznać, że dokonywane 
przez przedsiębiorstwa zmiany asorty­
mentowe nie zawsze są korzystne z 
punktu widzenia potrzeb społecznych, 
szczególnie w warunkach braku równo­
wagi rynkowej i dużej rozpiętości w po­
ziomie rentowności poszczególnych । wy­
rób ów.

kiwania taniej pracujących koope­
rantów itp. W ten sposób dokonuje 
się ważny dla gospodarki proces eli­
minowania z produkcji wyrobów 
drogo pracujących przedsiębiorstw, 
co dodatnio wpływa na proces po­
mnażania dochodu narodowego. Po­
dobny charakter ma zysk osiągany 
w wyniku rozszerzania przez nie­
które przedsiębiorstwa działalności 
handlowej, jak np. akwizycji włas­
nych wyrpbów, organizowania przy­
fabrycznych sklepów itp.

Nie można twierdzić, że gospodar­
ką naszą rządzi zasada maksymali­
zacji .zysku, której tak obawia się 
prof. Minc. Przeciwnie gospodarka 
nasza.nic nie straciła ze swego pla-
nowego chatakteru, plany są bar­
dziej realne,bodziec zysku poma­
ga w ich realizacji. Ujemne zjawi­
ska, towarzyszące obecnemu usta­
wieniu kategorii zysku, mają zna­
czenie drugorzędne, co nie oznacza, 

. że wolno je lekceważyć. I też rze­
czywiście, nie lekceważy się ich

Odrębnego omówienia wymaga 
zysk łiahdlowy, reąlizowany przez 
przedsiębiorstwa^przemysłowe. Osią-
gany jest on na drodze zmiany cen, 
wprowadzania pozornie nowych a- 
sortymentów, obniżania jakości wy­
tworów. Zyski tego . rodzaju mają 
wybitnie negatywny źe społeczne­
go punktu widzenia charakter, tu 
nsjjaękrawiej występuje przeciw­
stawianie interesu grupowego — 
społecznemu. Ocena pracy przedsię­
biorstwa musi ten moment uwzględ­
nić ’ i, jak wiadomo, uwzględnia

(świadczy o tym chociażby uchwała 
Rady Ministrów Nr. 392), ale dążj' 
się do takiego'wykorzystania zysku, 
by gospodarce- narodowej kategoria 
ta przynosiła jak najwięcej pożytku.

Oczywiście istnieje chyba nie tylko u 
nas, problem maksymalizacji zysku. Jeśli 
stawiamy naszym przedsiębiorstwom pla­
nowe zadanie osiągnięcia określonego zy­
sku i z osiągnięciem wy też.przekrocze­
niem tego zadania związane są pewne 
korzyści, nie należy się dziwić, że zakła­
dy dążą do osiągnięcia maksimum zysku, 
tak jak dążą <ló przekroczenia zadań 
planowych, z czym związane jest uzy­
skanie premii. Nie. ma w tym nic zdroż-

statecznie zróżnicowane, że zbyt ma­
łe są rozpiętości. Argument ten po­
wtarza prof. Minc.

W rzeczywistości rozpiętość płac 
w naszym przemyśle, jak zresztą w 
całej gospodarce narodowej, jest 
duża, świadczą o tym dane GUS 
przytoczone w opublikowanym nie­
dawno opracowaniu o płacach real­
nych. Jeszcze wymowniejsze są da­
ne wzięte z przeciętnego przedsię­
biorstwa, gdzie płace kształtują się • 
w granicach od 500 do 5.000 zł. mie­
sięcznie. To nie jest mała rozpiętość. 
Według mego przekonania nawet 
zbyt wielka. A więc fundusz zakła­
dowy wcale riie spowodował spłasz­
czenia płac i wszystkich wynikają­
cych stąd ujemnych skutków.

W ostatnich latach dokonaliśmy wielu 
regulacji plac, które w pewnym stopniu 
poprawiły system, szczególnie w niektó­
rych gałęziach gospodarki. Jaki wpływ 
na place wywarł fundusz zakładowy5 
Prof. Minc twierdzi, że spowodował on 
pogorszenie systemu plac, ponieważ wy­
płaty z funduszu zakładowego są oder­
wane od konkretnych osiągnięć i wysił­
ku poszczególnych pracowników, tym­
czasem podstawową zasadą podziału, u- 
staloną przez ‘ konferencje samorządu ro­
botniczego jest prawie we wszystkich fa­
brykach podział funduszu zakładowego 
Według płacy, która mimo wszystko w , 
większości wypadków odzwierciedla' na­
kłady pracy. Stąd udział w. zysku jest 
związany z nakładami pracy, i to bardzc. 
mocno, l r^pośrednio.

Dalej figuruje argument o zniko­
mym zainteresowaniu załogi fundu­
szem zakładowym jako bodźcem, o 
czym rzekomo świadczą niskie za­
liczki na poczet 1958 r„ wypłacane

' strony uzasadnia je ostrożność kie­
rownictwa zakładów, spowodowana 
doświadczeniem poprzedniego roku, 
kiedy to niektóre zakłady dokonały 
wypłaty zaliczki, której, jak następ­
nie wykazał bilans roczny, nie wy­
pracowały.

Zainteresowanie załogi funduszem za­
kładowym, a zwłaszcza jego częścią po-' 
dzielną (chociaż nie wyłącznie), jest bar­
dzo duże, mimo ciągłe jeszcze, niedosta- 

, tecznej pracy wielu samorządów robotni­
czych. Likwidacja funduszu nie wydaje 
się dzisiaj słuszna, ani możliwa, stanowi 
on przecież istotną część zarobków ro­
botniczych (w wielu zakładach peme 
8,5 proc, funduszu plac).* Równocześnie 
trudno zrozumieć, w jaki sposób fundusz 
zakładowy może wywołać sugerowane 
przez prof. Minca poważne konsekwen­
cje dla gospodarki, jeśli odgrywa on tak 
znikomą rolę, o czym mówi się w ihnym 
miejscu.

.Jako skutek działania funduszu 
zakładowego widzi prof. Minc rów­
nież osłabienie zainteresowania 
wzrostem wydajności i obniżką o- 
sztów produkcji. Trzeba otwarcie 
powiedzieć, że sprawa taniej pro­
dukcji, sprawa, kosztów produk.ji, 
jako węzłowa, stanęła przed załoga­
mi po raz pierwszy dopiero w 
1956/57 r. Ęundusz zakładowy zain­
teresował materialnie robotników i 
pracowników w obniżce kosztów i 
w poprawie tych wszystkich wskaź­
ników, które na obniżkę kosztów 
wpływają. Fundusz zakładowy jest 
ob.ecnie w przedsiębiorstwie podsta- 1 
wowym bodźcem stymulującym 
obniżkę kosztów własnych.

Niebezpleczeństwo to widziały również 
KSK, a uprzednio rady robotnicze, kiedy 
ustalały zasady podziało. W naszych wa­
runkach plącą społeczną test wysoka ab- 
lencja i płynność kadr. Zasada podziału, 
warunkując udział w funduszu zakłado­
wym przepracowaniem określonego cza­
su pracy oraz stosując potrącenia za sa­
mowolne opuszczenie pracy i spóźnienia, 
sprzyja wzmocnieniu dyscypliny pracr w 
zakładzie, co niewątpliwie podnosi go­
spodarność i pomaga wzrostom* produk­
cji i wydajności pracy. Jeżeli w 1953 r. 
zaobserwowaliśmy istotny spadek absen­
cji, to jest w tym nicm-ła, chociaż nie­
wyłączna, zasługa funduszu zakładowego.

Jest jeszcze jeden pozytywny 
aspekt funduszu zakładowego' Po­
ważną jego część, obeeme co naj­
mniej 25 proc., przeznacza się na 
budownictwo m!eszkan:owe. Wpraw­
dzie na tej drodze problem mieszka­
niowy nie może być w pełni rozw: i- 
zany. ale fundusz zakładowy może 
stać się jednym z istotnych elemen­
tów pomagających do jego rozwią­
zania.

Równocześnie fundusz odd’iałuje 
na świadomość robotnika, pokazuje 
związek między doskon?.len:em pra­
cy zakładu, a sytuacją materialna 
pracujących, a więc stanowi czvn- 
nik wiązania załogi z zakładem Po­
dobną rolę spełniają fundusze na re­
monty mieszkań robotniczych, z 
'których w wielu zakładach korzvsta 
duża część załogi, fundusze na orga­
nizację kolonii dziecięcych i wcza­
sów -pracowniczych; na sport i kul­
turę.

oświadczenie N. S. Chruszczowa. że 
państwo ma zamiar kupować w 
przyszłości zboże jedynie od kołcho­
zów taniej produkujących.

Jeśli więc zsumujemy wszystkie 
' te już zrealizowane lub mające się 
dokonać w najbliższej chyba przy­
szłości zmiany w gospodarce i.— ~naro-

nego, jeśli pnejśsigblorRtwo „maksyma- 
wprowadzając pojęcie zysku niepra- 1¾¾¾
widłowego, nie wpływającego na sną produkcją rządzi „maksymarxseja 
wysokość funduszu zakładowego. ' £^u">

Część zysku. handlowego może
wyihikać. ze zmiany cen dokonanej 
przez władze centralne, co jest oczy­
wiście traktowane jako zysk nie-
wy pracowany. i z tej racji pracow­
nicy przedsiębiorstwa nie ośiągpfą 
żadnych, poza moralnymi, korzyści. 
Część zysku handlowego możha oce­
nić jako pozytywny rezultat pracy 

dotyczy to zysku osiągniętego 
.jyskutęk selekcji dostawców, .wyszu-

Wystarczy posłuchać dyskusji na KSR, 
na zebraniach organizacji partyjnych, 
związkowych, na wydziałowych naradach 
wytwórczych, wystarczy zapoznać się z 
podejmowanymi i zrealizowanymi uchwa- . 
lamji by Stwierdzić, że przewodnim mó- 

„ u łuummoau en,,- tywem wszystkich lub co najmniej o-
dowego wyniosły w tym okresie -
3 394 min Zł/ A więc suma gódna stów jest Obniżka kosztów. Tero dawniej 
uwagi . • • niebyło dawniej dyskusja, kcąeen roiya a j

Nawet -jeśli pójdziemy śladem

w pierwszej połowie roku, Fakt ten 
jest prawdziwy tylko w części. W 
ciągu pierwszych 9 miesięcy 195'8 r. 
wypłacono pracującym 2 566 min zł, 
a łączne wydatki z funduszu zakłą-

Istotnym czynnikiem . w pra^y 
przedsiębiorstwa jest samorząd ro­
botniczy. a przecież fundusz zakła­
dowy pozostaje w jego dyspozycji.

1 Posiadając w swym ręku tak poważ­
ny instrument, może on zgodnie z 

. konkretną sytuacją zakładu wpły­
wać na jej polepszenie, tworzyć i 
dysponować funduszami premiowy­
mi, ustalać zasady podz:ału Można 
powiedzieć, że praca samorządu ro­
botniczego poórzez -powiązanie z 
funduszem zakładowym staie cip 

' bardziej treściwa, ę

w,świetle, wywodów tych można 
Pełnym uzasą*enlęm stwierdzić, 

' fundusz zakłWwy w jego ob°c-Dalszym argumentem, mająęym Naymt 'jeśli pójdziemy śladem ____ ___ -
świadczyć na niekorzyść funduszu prof. Minca i uwzględnimy, tylko za- całkowicie pomijana. ■ ’ uej postaci w zasadzie zdał EwmVn
zakładpwegó ma ‘być rzekome 11^1# na poczet 1958 r„ to stw.ier- . Obecnie stoi zadanie umocnmnin
zmniejszanie rozpiętości płac."Nasz dzony-fakt sam niewięlę mówi. Ta- onBd S i esk wla!niJ funduszu zakładowego,' eliminowa-
system płac jest daleki od doskona-j. kie małe rozmiary zaliczki należy z- tego punktu widzenia. Nacisk załogi ma Jego ujemnych stron iak rów- 
łości. Zasada podziału według pra-“. tłumaczyć tym, że na okres/ ten ' jest tak siiny-;.że.każd^ nj^ rozwijania-w klasie
cy jest często -naruszana": Stąd, rodzi , przypada wypłata „trzynastej pen- byR°mnffi świadomości co do róli jaką onspeN
się pogląd, że płace są u nas niedo- sji“ za rok 1957, z drugiej zaś wany. jeżeh na tym odcinku7 występują nia.
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czy remanenty bubli
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Upłynęło*  już wprawdzie dwa miesiące od chwili, gdy ukazał się w „Życiu Gospodarczym" artykuł omawiający sytuację na rynku o- dzieżowym na przestrzeni ostat­nich lat*).  Wokół tego zagadnienia nagromadziło się jednak tyle niepo­rozumień, że konieczne się wydaje raz jeszcze do niego powrócić, aby sprawy te zostały do końca wyjaś­nione.

•) „Z rozmachem ale bez głowy", SP 
„Życie Gospodarcze" nr 2/1959.

zespalającym Ziemie Zachodnie z 
pozostałą częścią kraju.

Dotychczas zbadane są w pelćl trzy 
złoża nadające się do ekonomicznej bu­
dowy dużych nowoczesnych odkrywek 
węgla bruna nego: Turów, Konin-Pątnów 
oraz Adamów-Władysławów. Rozpoznane 
zasoby w tych złożach pozwolą na osiąg­
nięcie docelowego, perspektywicznego 
wydobycia w 1975 r. — w wysokości oko­
ło 20 min ton dla okrcgu Turów, lo min 
ton dla pkręgu Konin oraz około 5 min 
ton dla okręgu Adamowa i Władysławo­
wa.

Na tej bazie powstaną wielkie kombi­
naty górniczo-energetyczne, wielkie elek- 
trowme-giganty, jak Turów o mocy do- 
telowej jednej z największych w Europ.e 
wynoszącej 1200 MW oraz Konin, Ada­
mów I Pątnów pó'Okolo 500 MW. Nowo­
budowane elektrownie będą wykazywa­
ły znacznie wyższą sprawność uzyskaną 
dzięki wprowadzeniu wyższych parame­
trów pary, zastosowaniu racjonalniej­
szych układów cieplnych oraz wyioko- 
sprawnych i wydajnych maszyn i urzą­
dzeń. Dzięki "rozbudowie systemu dmii 
najwyższych napięć nie tylko zabezpie­
czymy ciągłość dostaw energii do odbior­
ców, lecz uzysjkamy również dodatkowe 
obniżenie Jednostkowego zużycia paliwa 
w całym systemie, drogą ekonomicznego 
rozdziału obciążeń między poszczególne 
elektrownie.

Jeśli chodzi o zastosowanie wysokowy- 
dajnych maszyn, to Jui obecnie pracuje 
w Polsce pierwszy tego typu turbozespół 
radziecki w Skawinie o mocy IM MW. 
W Turowie będą zainstalowane radziec­
kie kolosy o mocy jednostkowej 200 MW, 
w przyszłości zaś w dalszych etdpach 
rozbudowy Konina oraz w elektrowniach 
Adamów. I Pątnów będą jflz pracowa­
ły polskie agregaty po 50 i 120 MW 1 
polskie kotły.Zastosowanie wszystkich zdobyczy now-czesnej techniki świato vej w dziedzinie odkrywkowej eksploata­cji Węgla brunatnego i najbardziej nowoczesnych osiągnięć w energety­ce. zmnieiszy znacznie koszty wła­sne produkcji 1 energii. Już dz!ś koszt węgla potrzebnego, do wypro­dukowania 1 kWh w Koninie jest niższy o 12 proc, od kosztów wę5Ja kamiennego W Turowie — wg pro­jektowanych obliczeń — powinien on być niższy o 30—40 proc Znacz­nie ekonomiczniej będzie również ustawiona obsługa I tak np w ca­łej energetyce dolnośląskiej po uru­chomieniu Turowa. zatrudnienie w elektrowniachsz 7 pracown.ków na

Zdaniem autora wspomnianego artykułu wzrost produkcji konfek­cji wyprzedza znacznie potrzeby rynku i prowadzi do systematycz­nych spiętrzeń zapasów rozładowy­wanych co pewien czas kosztownymi przecenami. Wooec tego stwierdza 
on, że „w obecnych warunkach powinna być utrzymana granica produkcji ilościowej, której pod groźbą wzrostu zapasów przekro­czyć nie wolno", a dalej „niezbę­dne wydaje się też powołanie ja­kiegoś organu, który by kontrolo­wał działalność wszystkich sekto­rów. zajmujących się produkcją o- dzieży i ustalał limity tkanin prze­znaczonych do skonfekcjonowa- nia“.Trudno zgodzić się z .tymi po­stulatami, choć nikt nie zamie­rza kwestionować * istnienia poważ­nych rozbieżności miedzy popytem 

i podażą konfekcji. Wydaje się, że przeprowadzona przez autora ar- tykulu analiza jest zbyt jednostron­
na i prowadzi do pochopnych wnio­sków. Twierdzenia bowiem o rze­komym nadmiarze' odzieży na ryn­ku wydają się przesadzone.Produkcja tkanin na jednego ^jniieszkańca utrzymuje się od kil­ku lat na niezmienionym niemal poziomie. Ma natomiast miejsce stopniowy wzrost ilości tkanin przerobionych na odzież golową, kj-sztem wielkości sptzedaży tkanin przeznaczonych^, na odzież miaro­wą. Proces ten jednak został za­hamowany i plany na rok bieżą­cy przewidują stabilizację udziału konfekcji w ogólnej produkcji tka­nin .na poziomie roku ub., tzn. 30—40%. Liczba ta nie jest zbyt wysoka, jeżeli wziąć pod uwagę, że w NRD produkcja odzieży go­towej pochłania 50% tkanin prze-
mumnH

|. ZESTRO

— rozpoczęcie budowy dalszych 7 kopalń w okresie 5-latki 1961—1965 w okręgu rybnickim i gliwickim oraz ewent. dużej zespołowej ko­palni w Nadwiślańskim Okręgu Wę­glowym);-- dalszą ekonomicznie uzasad­nioną budowę płytkich i średnich kopalń. Powstaną one głównie na terenie zjednoczeń: Jaworzncko- Mikołowskiego', Dąbrowskiego i Ka­towickiego.Sprawa wzrostu produkcji węgla koksującego ma dla naszej gospo­darki narodowej, a szczególnie dla naszego hutnictwa, bardzo po­ważne znaczenie. Polska rozbudo­wuje poważnie swoje hutnictwo. Dla otrzymania surówki z rudy że­laznej trzeba zużywać w wielkich piecach duże ilości koksu i to kok u wvtrzymalego na kruszenie i ściera­nie. Taki wielkopiecowy koks otiźy- muje się z węgla typów 34, 35, 36 
i 37.W istr!ejących kopalniach zasoby węgla koksującego są niewielkie i wynoszr tylko 21 proc, ich Ogólnych ‘ zasobów, w czym węgiel typu 33, nadający się zasadniczo dla gazow­ni — wynosi 13 proc., a właściwy węgiel koksujący typu 34 do 37 tyl­ko 8 oroc. Możliwości zw!eks?ehia wydobycia węgla typu 34. 35 w czynnych kopalniach istnieją, ale są bsHzo ograniczone.Tymczasem już obecnie deficyt w węglu koksującym jest rzędu k Iku- set tysięcy ton rocznie, przy czym liczba ta w najbliższych latach bę­dzie miała tendencję zwyżkową wskutek przewidywanego szybk ego przyrostu produkcji surówki żelaza. Zmusza nas to do importu tego wę- gla.

Intensywne prace poszukiwawcze i 
wiercenia wykonywane w rejonie uilWc, 
Rybnika, Żor oraz innych iniejscoworci 
zachodniej 1 południowej części udrno- 
śiasKlego Zagłębia Węglowego doprowa­
dziły do wykrycia poważnych złóz z wę­
glem typu 31 i 35. W oparciu o te nowo- 
Cdkryte złoża buduje się kopalnie: Msza­
na, jastrzębie 1 Moszczenica. Badania te 
nie sg Jeszcze zakończone, ale już dziś 
można twlerctelć, że oprócz wyżej wy- 
miemonych kopalń -posiadamy obszary 
i złoża węgla dla budowy dalszych ko­
palń z węglem takich ’ typów. Pozwoli 
nam to ograniczyć import ,Wgla koksu­
jącego 1 zaopatrzyć nasze hutn ctwo w 
ten podstawowy surowiec, a równmzes, 
nie przyczynić się do złagodzenia didlny- 
tu na weglel koksujący w krajach demo­
kracji ludowej. j

Niezależnie od wysiłków inwesty­
cyjnych dla stworzenia nowych i 
powiększenia istniejących mocy 
produkcyjnych, w centrum uwagi 
resortu staje sprawa’ dalszego wzro­
stu wydajności , i wszechstronnego 

■ rozwoju postępu technicznego Uru­
chomienie wszystkich rezerw , na 
tych odcinkach ma hie tylko duże 
znaczenie dla osiągnięcia zaplano-: 
wanego wydobycia, ale .przyczyni 
się również do potanienia produkcji, 
do obniżenia jej kosztów , własnych, 

i Z tych przyczyn W górnictwie wę­
glowym 'uważa się za konieczne 
zwrócenie spęćjaindj - uwagi na rea- 
Iwecie takich zacadnień, jak: 

znaczonych na zaopatrzenie ludno­ści, analogiczna cyfra dla Czecho­słowacji wynosi 65%, a dla Sta­nów Zjednoczonych ponad 90%. Przy odpowiedniej jakości konfek­cji gotowej jest to zupełnie zrozu­miale, jeżeli uwzględnimy różnicę w kosztach przemysłowej produk­cji odzieży i kosztach produkcji miarowej. Różnicę tę ilustrują na­stępujące dane. Różnice w odnie­sieniu, do sukien damskich kształ­tują się u nas jak 1:5,- a przy pro­dukcji kostiumów damskich kształ­tują się 1:8, przy produkcji zaś płaszczy wełnianych wyrażają się nawet stosunkiem 1:12 — oczywi­ście na korzyść produkcji przemy­słowej. ,Wydaje się więc nieporozumie­niem twierdzenie autora artykułu „Z rozmachem, ale bez głowy", • że „rynek nie jest w stanie oie- żąco wchłaniać tego, co oferuje produkcja". Konsument, który re­zygnuje z kupna konfekcji i na­bywa tkaninę z zamiarem skorzy­stania z usług rzemieślnika, pono­si odpowiednio wyższe koszty. Ilość tych konsumentów jest dwu­krotnie wyższa, niż ilość odbior­ców odzieży gotowej. Zmniejszenie popytu na konfekcję nie wynika wiec, z braku środków material­nych. Rynek nie tyle nie może, ile nie chce Wchłonąć zapasów o- dzieżv gotowej zalegającej magazy­ny handlowe.Większość nabywców uważa bo­wiem, że niższa cena konfekcji nie jest wystarczającą rekompensatą za niższą jej jakość. Charaktery­styczne, że przez niedostatecz­ną jakość odbiorca rozumie niski poziom estetyczny i nieuwzględ­nianie aktualnej mody. Dowodem tego są przeprowadzane przeze mnie w sklepach odzieżowych an­kiety, z których wynika, że ponad 80% nabywców odzieży gotowej bierze pod uwagę wytyczne mody przy dokonywaniu zakupów. Ana­logiczne wnioski nasuwa analiza zapasów ponadnormatywnych prze­prowadzona przez Centralny Za­

— eksploatacja pokładów ekono­micznych, a więc pokładów o odpo­wiedniej grubości i niskim zan.e- czyszczeniu (z wyjątkiem deficyto­wych typów węgla koksującego);— koncentracja wydobycia do mo­żliwie niewielkiej ilości pokładów i partu odbudowy, ponieważ nadm.er- na dekoncentracja pogarsza poważ-1 me ekonomicznie wyniki kopalń;— prawidłowe stosowanie pod­sadzki płynnej do eksploatacji po­kładów grubych orąz złóż w Lla­rach ochronnych pod osiedlami dla zmniejszenia skutków szkód górni­czych i zmniejszenia niebezpieczeń­stwa, pożarów podziemnych;— intensyfikacja frontu górnicze­go przez wyposażenie go w w ęk- szą ilość dobrych maszyn górni­czych;— dalsze rozwijariie hydromecha- nizacjl, a więc hydraulicznego ura- b.ania, hydraulicznego transportu dołowego i szybowego na kopalniach posiadających po temu odpowiednie warunki;— szersze wprowadzenie zespoło­wych maszyn oraz kompleksowej mechanizacji w ścianach i całych oddziałach;— stosowanie w szerszym stopniu na dole kopalni obudowy stalowej i żelbetowej w miejsce drewnianej, co zwiększy bezpieczeństwo pracy górniczej;— mechanizacja i automatyzacja głównego transportu dołowego przez rozwijanie zdalnego sterbwama, u- rządzeń dyspozytorskich itp.;’— stosowanie tak zwanej małej mechanizacji, zwłaszcza dla robót pomocniczych pozaprzodkowych, jak transport materiałów do przodków itp.;— dalsza elektryfikacja urządzeń dołowych jako bazv dla mechaniza­cji i automatyzacji;— budowa lub rozbudowa urzą­dzeń przeróbki mechanicznej (sor­towni, płuczek, flotacji), niezbęd­nych dla poprawy 'jakości węgla eksportowego oraz dla rvnku krajo-' wego, zwłaszcza zaś węgla koksu ją- 
cego.

VI celu przyspieszenia projektowania, 
rozpoczęcia budowy oraz czasu trwania 
budowy kopalń — zan.ij.suje śie:

— etapowe projektowanie w oparciu o 
sukcesywne badania sełiloąlczne dla roz­
poczynania budowy zaraz po zatwierdzeń 
niu projektu koncepcyjnego;

— oparcie proiektów poszczególnych 
kopalń, ó projekty zaąospodaróWanL Ca­
łych rejonów Ęórnleźycb, co pozwoli na 
optymalne wykorzystanie ’ zló> całego re­
jonu;

— budowę kopalń z.Mpntnwycb (w wa­
runkach odpowiednich do tego eelpi o 
ninzatełnych od siebie ’ poiaćh eksploata­
cyjnych, a o wspólnym transporcie do­
łowym. szybntvvm I urządzeniach na po­
wierzchni; da to w określonych przepad­
kach oszczędność czasu i nakładów:

— jak’ najbardziej nowoczesne rozwią­
zanie techniczne i organizacyjne zarów­
no dla naszej obudowy, lak i dla przy­
szłej . eksploatacji (hydromecbanlzacja, 
automatyzacja, szerokie stosowanie Cle- 
roentów pretabrykowatiych Itp.).

z a mirr?'i-»1 a taki» zńaldKją slejnł w 
śtądiumiłeallzacti na kopalni Szczygłów - 
f.. ¢0,1(, uzyskanie oelnei zdolność*  OfO- 
tlukcyjnej zamierzone Itst w. terminie 
Smacznie krótszym, anit.ell to1 pierwotnie 
pinńrwanó tj. w okresie S lat zamiast 12— 

■ 15 lat. ,

WĘGIEL BRUNATNY
Przechodząc z kolei do omawiania 

rozwoju wydobycia węgla brunatne-

KRYSTYNA CHOLEWICKA - GOŹDZIK

rząd Handlu Odzieżą. Sedno spra­wy tkwi więc w nieuwzględnianiu przez przemysł konfekcyjny zna­czenia estetyki wykonania i praw mody. Niezbędne jest też stworze­nie systemu bodźców material­nych, zapewniających zgodność in­teresów producenta i sprzedawcy z interesami nabywcy. Postulat ten jest częściowo zrealizowany w od­niesieniu do przemysłu. Zainicjo­wane przed dwoma laty zmiany modelowe przyczyniły się w pew­nym stopniu do zainteresowania załóg fabrycznych rynkowymi e- fektami produkcji. W konsekwen­cji podniósł się wyraźnie poziom estetyczny wytwarzanej odzieży, a zarysowujące się trudności zbytu i przejawy konkurencji między 'po­szczególnymi zakładami produk­cyjnymi skłaniają przemysł do ba­cznego zwracania uwagi na upo­dobania konsumentów. Przewiduje się np„ że w r. 1960 liczba wzo­rów przyjętych do produkcji wy­nosić pędzie 3000, tj. dwa razy' więcej niż w 1956 r. Jednocześnie zmniejszy się limit produkcji o- dzieży według jednego modelu z 21 tys. sztuk do 8.7„ tys. sztuk.Głównym jftdnak zadaniem test uruchomienie t^cjonalnej produk­cji standardów odzieżowych. Na­zwa ta obejmuje konfekcję typo- wą z myślą o bardzo szerokim kręgu odbiorców. Możność produ­kowania' w długich seriali) i nie­wielka stosunkowo wrażliwość na zmiany mody, kwalifikuje standar­dy jako podstawowy asortyment produkcji przemysłu odzieżowego. Warunkiem powodzenia modelu standardowego na rynku jest no­woczesny krój, zgodny z podstawo­wymi tendencjami mody, właści­wy i urozmaicony dobór tkanin o- raz dodatków. Wymaga to ścisłe­go współdziałania przemysłu odzie­żowego z przemysłem włókienni­czym 1 galanteryjnym, a także z przemysłem chemicznym, który od­grywa coraz większą rolę jako do­stawca włókien sztucznych. Po­wszechnie znane trudności zwią- 

go, należy na wstępie podkreśli olbrzymi skok, jaki w tej dziedzinie następuje W roku 1960 powinniśmy 
wydobyć 9.6 min ton, w 1965 r. — 27 min ton, a w r. 1975 — do 60 min ton. Wiąże się z tym konieczność za­sadniczej rozbudowy i budowy dal­szych nowoczesnych i w pełni zme- chsmzowanych. odkrywkowych ko- pal.ń węgla brunatnego, który sta­nie się w ten spośob główni bazą- surowcową polskiej energetyki, a w przyszłości również i chemii. Pomo­że nam w tej rozbudowie umowa z Niemiecką Republiką Demokratycz­

PERSPEKTYWY 
GÓRNICTWA

ną. przodującą w. dziedzinie odkryw­kowej eksploatacji węgla brunat­nego.W 1965 r. planowana produkcja energii elektrycznej ma osiągnąć 41,5 mld kWn (tj. o 18 mld kWh więcej niż w 1958 r.) w tym udział produkcji opartej o spalanie węgla brunatnego «stanowić ma. 29 proc. Oznacza to. że same elektrownie pracujące na węglu brunatnym da­dzą w latach 1961 — 1965 — 2/3 całe­go przyrostu mocy w tym okres e tj 1750 MW, Przy założeniu koniecznej w 1975 r. produkcji energii w wy­sokości około 85 mld kWh. produk­cja energii w oparciu o węgiel bru­natny przyniesie około 38 mld kWh.
Jest to program olbrzymi, który 

przyczyni się do tego, że wielkie bo­
gactwo naszego kraju, jakie stanowi 
węgiel brunatny, będzie wreszcie 
najekoriomiczniej wykorzystane. Ce­
lowość takiego rozwiązania uzasad­
niają ponadto następujące fakty:

Ze względu na zaleganie węgla 
kamiennego w terenach ogromnego 
zageszczenih przemysłu i ludzi oraz 
ż uwagi na trudności w zakreś’e 
uzyskania . odpowiedniej ilaści pra­
cowników dla węgla kamiennego — 
niedob’ ■ w bilansie energetycznym 

.kraju może i pot-inien zostać 'po­
kryty węglem .brunatnym. Poza tym 
zwiększane wydobycie węgla bru­
natnego pozwoli nie tylko zrówno­
ważyć biianś energetyczny kraju, ąie 
również zwolni znaczne ilośpi węgla 
karnifcnnęgo nń eksport i stworzy w 
przyszłości również bazę surowco­
wą dlji rozwoju przemysłu chemicz­
nego. 4

Niemal dwukrotńle krótszy okres 
budowy kopalń odkrywkowych wą- 

: gla brunatnego w stosunku do okre­
su budowy kopalń węgla kamienne­
go; całkowita riiechanizacja procesi’

0zane z kooperacją i koordynowa­niem, produkcji skłaniają do roz­ważania projektów tworzenia kom­binatów obejmujących współdzia­łające ze sobą zakłady przemysło­we.Produkcja w ramach kombinatu obejmowałaby odzież standardową. Pozostałe asortymenty konfekcji nie nadające się do produkcji ma­sowej, ze względu na wąski krąg odbiorców lub poszczególną wrażli­wość na zmiany mody, powinny być wytwarzane tylko w krótkich seriach. W tym . celu należałoby wyodrębnić niewielkie zakłady o specjalnie przygotowanej załodze. Byłyby one ściślej związane z ryn­kiem i dlatego produkcja ich mo­głaby szybko reagować na zmia­ny w upodobaniach Jbnsumenlów.Przykładem dobrze zorganizowa­nego zakładu tego typu jest Lódz- 1 a „Telimena". Powodzenie jej wy­robów na rynku zachęca do orga­nizowania ’ analogicznych placówek, produkujących ekskluzywną odzież męską i lansujących popularną modę młodzieżową.W porównaniu do pozytywnych skutków zmian modelowych w przemyśle ostro zaznacza się niedo­cenianie zagadnień estetyki i mo­dy przęz aparat handlu. Jest to często przyczyną różnicy zdań mię­dzy konserwatywnie usposobiony­mi handlowcami a fabrykami sta­rającymi się wprowadzić modne nowości. Tak np. na giełdzie odzie­żowej, która odbyła się w paź­dzierniku ub. roku w Lodzi, przy­taczano przykłady wstrzymania pod­jętej już produkcji modnych, uda­nych wzorów i zastępowania ich na żądanie handlu przestarzałymi fasonarhi cieszącymi się rzekomo po­wodzeniem na rynku.Wielu handlowców uważa, że poziom wymagań odbiorcow nie zmienił się od lat, mimo innych warunków materialnych i podnie­sienia kultury plastycznej społe­czeństwa. Analiza rynku oparta na tych założeniach jest błędna, 
o czym dobitnie świadczą rema- 

produkcyjnego i związana z tym większa wydajność pracy; (10—15 razy) powodują, iż odkrywkowe ko­palnie^ węglal^ru^tt&feif zabezpie­czają 'wyższąfeefektywność nakła­dów inwestycyjnych.Możliwość stworzenia (ze względu na całkowitą mechanizację procesu produkcyjnego i odkrywkową meto­dę eksploatacji) znacznie lżejszych, a zarazem bezp'ecznieiszych warun­ków pracy w stosunku do warun­ków pracy w kopalniach węgla ka-' mTnnego. .Występowanie wę^la brunatnego 

na terefiach pozbawionych innych źródeł energii, a przy tym nieuprze- mysłowiouych. stwarza szeroką mo- żl wość rozwoju okręgów gospod ir- czo zacofanych i uzyskanie znacz­nych oszczędności w kosztach trans­portu w związku ze zbliżeniem wę­gla do odbiorców.Okoliczność, iż większa część złóż węgla brunatnego jest zlokalizowa­na na terenach zachodnich będzie ponadto ważnym czynnikiem gospo­darczym i politycznym w aktywiza- cj. Z em Zachodnich Powitanie no­wych kopalń węgla brunatnego 1 nowych wielkich elektrowni zasi­lających system energetyczny*kra-  ju stanie się ważnym czynnikiem 
Trzychód surowców «nargetycznych w Polsce • roku 195? 

i przewidywania ich przychodu n roku 1975

Rodzaj surowca
Ilość n' j.<dn

X

.naturalnych Iloćć w przelicz, 
na paL.umowne w 
milionach ton

5« całości przychodu

19^7 1975 1957 1975 19-57 1973
’1. Węgiel kamienny min t. 94,0 150,0 76,0

118,8
90,9

87,6 .
2, llęglel brunatny ml rt t» . 6,0 60,0 a,7 2,0
5*  Ropa 1 prod. 

naftofte min t. 2,0 1 7.5 2,8’ 10,9. 3,5 e,i
4. Gaz ziemny min n>5 590,0 1500,0 °>7' . i,5 0,8 i.i
5, prawno opałowe min mj 6,6 ■ | 10,0 1,4 2,1 1,7 i. c
6. 'Torf min t. 2,8 5,Ó- ! --1.° 1' 1,0 1.2 0,7
7. Energia wodna min 620,0 5475,0_ 0,1 0>7 o.i 0.5
8. 'Energia jądro-

min K>(h
■

4900,0 • 0,6 - 0,4
05,7 135,0 100,0 100,0

nenty. Wydaje się więc-pilną ko­niecznością reorganizacja handlu, zmierzająca do ściślejszego powią­zania producenta i konsumenta o- raz stworzenia warunków dla do.- ktadnej analizy popytu i właści­wej obsługi nabywców.Wobec nienajlepszych doświad­czeń uzależniania wysokości płac pracowników' handlu od obrotu, warto pomyśleć o zastąpieniu go systemem udziału w. zyskach. Przy­czyni się to —■ być może — dc zwalczenia obojętności wobec prze­dłużania się rotacji i gromadzenia z? pasów. Godna uwagi wydaje się też propozycja zmniejszenia ilości punktów sprzedaży odzieży, przez likwidację najmniejszyęh, peryfe­ryjnych sklepików przy jednocze­snym organizowaniu dużrch, no­wocześnie wyposażonych domów o- dzieżowych. Zapewnią one konsu­mentowi większy wybór towaru i staranniejszą obsługę. Duży s‘dep stwarza warunki lepszej ekspozy­cji towarów,’ możliwość stosowania różnych form reklamy, a także ułatwia znacznie doszkalanie za­wodowe personelu.-t- -Punkt ciężkości walki o podnie­sienie poziomu estetycznego arty­kułów na rynku ostatnio wyraźnie przesuwa się z przemysłu do han­dlu. Zwiększenie ilości placówek wzorcujących i podniesienie pozie-*  mu artystycznego opracowanych tam modeli nie przyniesie bowiem pożądanych zmian, jeśli ró wnoszę- • śnie nie będzie wprowadzone do­szkalanie plastyczne pracowników handlu i ekonomiczne zainteresowa­nie ich stanem zapasów. Wydaje się więc, że sugerowanie konieczności ograniczania produkcji, jak to czyni S.P. w swoim artykule, nie przy­czyni się do unormowania sytuacji na rynku odzieżowym. Nie należy łudzić siebie i innych, że limity konfekcji spowodują zmniejszenie niechodliwych remanentów. Jedy­nym rezultatem ograniczenia współ­zawodnictwa i osłabienia walki o konsumenta może być tylko zmniej­szenie i tak szczupłego kręgu na­bywców.

ROLNYCH W1958 R.
Sprzedaż państwowych nieruchomość 

rolnych na podstawie ustawy z dnia 4 
kwietnia 1938 r. rozpoczęła sic faktycznie 
ok. 1 sierpnia. Zainteresowani wstrzymy­
wali się do tego czasu z kupnem ziemi, 
aby móc skorzystać z zapowiedzianych 
ulg t zwolnień. .

Według stanu na . dzień 31.xir.53 r- 
Bask Rolny sprzedał 7666 nabywcom 16,6 
tys. ha gruntów za sumę 161 tys. zł. Prze­
ciętna cena sprzedaży wynosiła 9,679 zl 
za jedeb ha.

Nabywcom samodzielnych gospodarstw 
rolnych sprzedano 54’/» ogólnej ilości roz­
dysponowanej ziemi, na upełnorolnienie 
zakupiono 35?!*,  a na działki do 9^ ba — 

ogólnego sprzedanego obszaru. Z 
ogólnej liczby nabywców 24,#’» kupiło 
działki wielkości do 03 ha, nabyło 
działki na upełnorolnienie, a jedynie tP » 
stanowili nabywcy samodzielnych gospo­
darstw. Nabywcami działek do 0,3 ha są 
przeważnie robotnicy. Inteligencja pracu­
jąca stanowi znikomy odsetek nabywców. 
Największa liczba nabywców dziatek do t 
0,5 ba znajduje się w Poznańskiem (1833), 
Bydgoskiem (327), Opolskiem (231).

Stosunkowo najniższe ceny osiągały 
działki do 0,5 ha (przeciętnie zł za 
ba), najniższe zaś — działki sprzedawane 
óa upełnorolnienia (8.160 zH; w grupie tej 
przeważały grunty niższych klas.

Poznańskie przoduje pod wzeledem 
liczby nabywców (2494), natomiast Bydgo­
skie — pod względem liczby sprzedanych 
gruntów (5611 ha). Udział województw: po­
znańskiego, bydgoskiego i szczecińskiego 
w ogólnej liczbie sprzedanej ziemi wyno­
si 68*/«.  Poza wymienionymi wojewódz­
twami jedynie w województwach: rze­
szowskim. koszalińskim, olsztyńskim i lu­
belskim sprzedaż ziemi przekraczała 534 
ha (w opolskim — 439 hą). W pozostałych 
województwach sprzedaż objęła nieznacz­
ne obszary. Ogółem sprzedano około 
gruntów zgłoszonych do sprzedaży.

Zainteresowanie kupnem gruntów prze­
kazanych Bankowi jest duże. Bank zgłosił 
do sprzedaży ponad 423 tys. ha, a wpłynę­
ło zgłoszeń na kupno 140 tys. ha. Najwię­
cej zgłoszeń kupna rejestrują oddziały 
wojewódzkie w Poznaniu 1 Bydgoszczy. 
Zgłoszenia w woj. bydgoskim przewyż- 
szały areał gruntów przekazanych Ban­
kowi do sprzedaży o blisko 6 tys. ha.

Kandydaci na osadników najczęściej 
pragną osiedlić się w województwach: 
bydgoskim i poznańskim. Niewielkie za­
interesowanie zamiejscowych renektan- 
tów samodzielnymi gospodarstwami 
obserwuje się w woj. koszalińskim, szcze­
cińskim, wrocławskim i zielonogórskim.

Przy sprzedaży gruntów duże trudno­
ści sprawia brak wszelkiej dokumentacji, 
niezbędnej do zawierania aktów notarial­
nych. Przy końcu ub. r. Bank "rozporzą­
dzał dokumentacją pomiarowo-klasyfika- 
cyjną zaledwie dla 1CV» zgłoszonych da 
sprzedaży gruntów. Aby przyspieszyć 
sprzedaż. Bank wprowadził za zgodą Mi­
nisterstwa Rolnictwa, zawieranie z na­
bywcami umów przyrzeczenia kupna- 
sprzedaży. Ten tryb zawierania umów był 
w dotychczasowej sprzedaży przeważa­
jący. Do końca Qb. r. zawarto omów 

'przyrzeczenia kupna-sprzedaży z 5.469 da- 
bywcami, natomiast aktów notarialnych 
zawarto z 2197 nabywcami.

Wprowadzenie tego rodzaju przejścio­
wego trybu postępowania Umożliwiło na­
bywcom nieruchomości wejście w użytko­
wanie nabywanego gruntu, dokonywanie 
upraw i-zasiewów we właściwym czasie. 
Jednocześnie Bank przyjął zobowiązanie 
zawarcia aktów notarialnych w Jak naw 
szybszym czasie.' Terminowe wywfaz^K^ 
się z tęgo,obowiązku mą wielkie znacze? 
ńje dla daiśzej spęzBd^y nieruchomości 
rolnych, ■

Ł KOW.

1 MW powinno spaść do poniżej 2 pracowników na 1 MW. w sa­mym zaś Turowie na 1 MW przy- padnie 1 człowiek.Mówiąc' o posunięciach mają­cych na celu potanienie produkcji energii, warto też wspomnieć o wy- Jkorzystaniu odpadów, mułów i prze­rostów węglowych. Otóż nie wy­starczy spalać je tak, jak to .ię obecnie czyni. Będziemy je wiec spalali w specjalnych przystosować nych do tego celu urządzeniach, aby wykorzystać w pełni całą jego war­tość kaloryczną. W tym celu wybu- dujemy elektrownie w Halembie; muły węglowe będzie również częściowo spalać nowa elektrownia w Łagiszy. Odpadów jest cczyw ścia znacznie więcej, niż będą, mogły zużyć te dwie nowe elektrown e. Dlatego'też resztę odpadów będą paliły stare elektrownie zawodowe i przemysłowe położone w ^ecce węglowej Górnego i Dolnego Ślą­ska. gdvż odpadów tych nie opłaca się przewozić na duże odlegloscij
Tak więc nasza polityka inwesty­cyjna oraz wszelkie zamierzenia techniczne i organizacyjne w zakre­sie górnictwa winny iść w kierunku pełnego pokrycia ekonomicznie uza- sadnionveh potrzeb krajowych i eksportowych drogą jak najbardziej ekonomicznego wykorzystan a n j- wiekszych. bogactw naturalnych na­szego kraju, jakie stanowią węgiel kamienny i brunatny

KRZYSZTOF BIELSKI



Budownictwo wlelskle

Do niedawna "rynek wiejski za o • 
patrywany był w materiały budo­
wlane wyłącznie z wytwórni o cha­
rakterze przemysłowym. Od trzech 
lat notuje się stopniowy rozwój ma­
łych wytwórni, których produkcja 
coraz lepiej uzupełnia braki na ryn­
ku i skraca drogę pomiędzy wy­
twórnią a odbiorcą^

Zjawisko to w naszej gospodarce 
nie jest nowe, ale przez pewien 
czas było doskonale eliminowane 
przez swoisty dogmatyzm ekono­
miczny sprowadzający się do zasady, 
że koszty produkcji kształtują się od­
wrotnie proporcjonalnie do wielko­
ści zakładu. Na szczęście zer­
waliśmy z gigantomanią i obecnie, 
'trzeba by wreszcie zastanowić się 
nad ustaleniem prawidłowego kie­
runku produkcji niektórych mate­
riałów budowlanych, co do których 
mogą być Wątpliwości, czy należy je 
wytwarzać w" dużych zakładach o < 
charakterze przemysłowym, czy też, 
jak niejednokrotnie dyktuje sytua­
cja gospodarcza, w zakładach ma­
łych, a nawet o charakterze rze­
mieślniczym.

Istnieje szereg pozytywnych prze­
słanek dla stwierdzenia, że materia­
ły budowlane masowego użycia, pro­
dukowane w prostym procesie tech­
nologicznym przy użyciu surowców 
naturalnych, powinny być wytwa­
rzane w drobnych zakładach, położo­
nych blisko bezpośredniego konsu­
menta. Do takich materiałów nale­
żałoby zaliczyć lekki kamień budo­
wlany, cegłę.pełną i trocinówkę ce­
ramiczną, ścienne elementy betono­
we, dachówkę cementową, typowe 
belki żelbetowe i pustaki stropowe.

Ze względu na koszty i wymagane 
warunki transportu należy rozważyć 
również, czy w pewnych przypad­
kach nie można by zasady tej od­
nieść do produkcji wapna i gipsu 
w oparciu o dowożony surowiec, 
który o łjfiele łatwiej przewieźć ko­
leją niż gotowy produkt.

Za rozwojem drobnej wytwórczo­
ści w zakresie wymienionych mate­
riałów przemawia przede wszystkim 
bardzo istotny czynnik transportu 
kolejowego i przeładunków, które 
występują tu zarówno w postaci 
czynnika kosztów (u nas jeszcze nie­
dostatecznie wpływającego na koszt 
produktu), jak też zmniejszenia War­
tości technicznej materiału. Nie ule­
ga najmniejszej wątpliwości, że bu­
dowanie zakładów o takim poten­
cjale wytwórczym, który by wystar­
czył na obsłużenie bezpośrednich 
odbiorców, eliminuje prawie całko­
wicie te niekorzystne zarówno dla 
zakładu jak i odbiorcy czynniki.

Jeśli wziąć przy tym pod uwag^, 
że materiały ścienne,' przeznaczane 
r.a potrzeby ludności wiejskiej, do­
starczane obecnie z tzw. źródeł cen­
tralnych ważą 1,6 min ton i są śred­
nio przewożone na odległość 200 km, 
to 320 min t/km nie jest bagatelną 
pozycją w naszym transporcie. Pozy­
cja ta ulegać będzie powiększaniu się 
w miarę zaniedbywania zasady u- 
uprzywilejowywania drobnych za­
kładów w planie inwestycji przemy­
słu materiałów budowlanych.

Wyeliminowanie przeładunków I 
ograniczenie transportu do środków 
transportowych odbiorcy — inwesto­
ra pozwala na produkcję materia­
łów niższych klas wytrzymałościo­
wych, a zatem wymagających mniej­
szych nakładów. Materiał ścienny o 
niskiej klasie jest dostatecznie Wy­
trzymały dla potrzeb budownictwa 
niskokondygnacjowego, a fakt prze­
wożenia go przez bezpośredniego od­
biorcę gwarantuje wbudowanie *w 
stanie nienaruszonym. i,

Oprócz kosztów i innych skutków 
dalekiego transportu, nie bez zna­
czenia są koszty obrotu towarowego 
niepotrzebnie obarczające ddbiorcę 
i zmniejszające jego potencjał inwe­
stycyjny. Tym bardziej, ’ że baYdzo 
często z powodu niedostateczhego n- 
zbrojenia magazynowego, rolą apa­
ratu handlp sprowadza się do- 
pośredniczenia sensu stricte. GS-y 
często zbierają odbiorców ,na prze­
syłki pełnowagonowe, albo wypisują 
kwity dlń wytwórni. Manipulacja 
taka kosztuje' 14°/o ceny sprzedażnej 
i przy zakupię pełnej ilości elemen­
tów ściennych potrzebnej' ńa 1' budy­
nek wynosi 2.600 zł, za có można by 
zakupić np. 3 500 jednostek:^ cera­
micznych w cegle , lub pustakach. 
Trzeba przy tym powiedzieć, źę dla 
GS-ów handel materiałąmi 
wlanymi wcale nie jest atrakcyjny/ 
A zatem nikt nie jest zainteresowa­
ny w utrzymywaniu pośrednictwa 
pomiędzy dużymi zakładami produ­
kującymi . ciężkie materiały, budow­
lane masowego użycia, a odbiorcą 
rynkowym. s .

Na konto zalet drobnych zakładów 
materiałów budowlanych "trzeba tak­
że wpisać korzystny ich wpływ na 
rozwiązywanie*: lokalnych .promie-' 
mów zatrudnienia. Moment tern jest 
szczególnie ważny w związku z nad­
wyżkami siły roboćzej w rejohach 
$ niekorzystnej strukturze agrarnej,
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, Powstanie zakładu w bezpośred­
nim sąsiedztwie miejsca zamieszka­
nia pracowników eliminuje również 
kłopoty kadrowe wielkich zakładów 
opierających się na pracownikach 
dojeżdżających, rekrutujących się z 
tzw. chłopów - robotników.

Mała cegielnia o rocznej produkcji 
miliona sztuk cegły, zatrudniająca 18 
pracowników, betoniarnia o przero­
bie rocznym 3-5 tys. m. sześć, betonu, 
zatrudniająca 10—15 osób, czy też 
gipsownia o rocznej produkcji 4 tys. 
ton gipsu i zatrudnieniu 14-18 osób 
— stać się mogą czynnikiem podnie­
sienia poziomu gospodarczego okoli­
cy, którą obsługują. ,

Gdybyśmy przynajmniej- połowę 
potrzebnej wsi ilości materiałów 
ściennych, która w najbliższych la­
tach łącznie z przerabianym na ten 
cel cementem powinna osiągnąć 4 
mld jednostek ceramicznych, prze­
sunęli .do drobnych zakładów 
i wytwórni rzemieślniczych, to uda­
łoby się dodatkowo zatrudnić na wsi 
30—35 tys. osób. Pozwoliłoby to na 
terenach rolniczo przeludnionych 
uaktywnić rezerwy siły roboczej. 
Przy właściwym kierowaniu akcją 
rozwoju, drobnej wytwórczości za­
kłady takie mogłyby stać się obiek­
tem narastania socjalistycznych 
wspólnot produkcyjnych,! a dla ist­
niejących — stanowiłyby źródło do­
datkowego dochodu.

Na tych bowiem terenach, gdzie 
struktura agrarna charakteryzuje się 
dużym wskaźnikiem drobnych gos­
podarstw, powstające gospodarstwa 
spółdzielcze długo jeszcze będą mia­
ły kłopoty z siłą roboczą, związane 
z wprowadzeniem mechanizacji.

Trzeba by tu jeszcze zwrócić uwa­
gę na wprawdzie wtórne, ale w o- 
becnej chwili istotne, efekty decen­
tralizacji wytwórczości materiałów 
budowlanych, szczególnie betoniarni. 
Radykalna i szybko postępująca eli­
minacja drewna ze ścian budynków 
wiejskich jest swego rodzaju rewo­
lucją. Jeśli nie będzie się nią kiero­
wać, to skutki z niej wypływające 
mogą niekorzystnie odbić się ną 
technicznej i użytkowej wartości 
budynków. Na wsi brak jest obecnie 
rzemieślników — murarzy i betonia­
rzy. Brak jest dostatecznej obsługi 
niosącej chłopu poradę ^techniczną. 
Dostarczenie wsi odpowiedniej ilości 
fachowców jest sprawą wielu lat. 
Łatwiej więc i szybciej wyszkoli Się 
fachowców producentów betonów, 
którzy swoją wiedzą ,o technologii 
tego materiału mogą promieniować 
na okolicznych niedokształconych 
jeszcze wykonawców, rzemieślników 
budujących.

Wreszcie sprawa najważniejsźa — 
tzw, analiza efektywności inwesty­
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okolwiek mówiłoby się o 
zainteresowaniach społeczeń­
stwa polskiego anno domini 
1959 — jedno nie ulega chyba wąt­

pliwości: krytyka ujemnych zfAwisk 
naszego życia gospodarczego stano­
wi jeden z najchętniej poruszanych 
tematów. Ale niestety, powszechny 
charakter . krytyki nie oznacza by­
najmniej, 'że wszystkie jej aspekty 
możną uznać za trafne. Brak umie­
jętności rozumowania kategoriami 
ekonomicznymi wciąż jeszcze — mi­
mo niewątpliwych postępów — nie 
należy u nas do rzadkości.

Nawet w prasie, która od dłuższe­
go już czasu przy omawianiu spraw 
krajowych niewątpliwie . najwięcej 
miejsca poświęca j^oblematyce go­
spodarczej, oprócz wielu niewątpli­
wie celnych publikacji zdarzają się 
i takie, gdzie z dość trafnych obser­
wacji wyciąga się dalekie od traf­
ności. wnioski. Podam tu przykłady 
z trzech czołowych dzienników sto­
łecznych, wybrane z jednego tylko, 
dnia. Niech to będzie np. trzeci 
marca.

Noszący tę datę numer „Trybuny 
Ludy," zawiera pokaźną dawkę po­
zycji poświęconych różnym spra­
wom naszej gospodarki, zawierają­
cych trafną i rzeczową ocenę. Moż­
na; jednak mięć zastrzeżenia w stó- 
sunką do publikacji, która w dniu 
tym' zwróciła., na śiebię szczególną 
uwagę czytelników (co wyraziło się 
choćby ’ w radiowym przeglądzie 
prasy), jako, że- dotyczyła bolączki 
od wielu łat powszechnej i.ęódzien- 
nej. Mam tu na myśli obszerny fer 
lieton pt. „Kuchni ■polskiej poszukuj- 
ją — Polacy". 'Jego autor przyto­
czywszy powszechne narzekania na 
upadek . naszej ■ gastronomii, - która 

f miast Jcontyńhówać chlubne trady­
cje polskiej kuchni dostarcza nam

cji. Celowo przesunąłem Ją na koniec 
rozważań, gdyż pieczętuje ona kie- 
runek na dekoncentrację. Zakładam • 
jednocześnie zgodnie zresztą z ten­
dencjami wyrażanymi ostatnio na 
posiedzeniu Rady Ekonomicznej, że 
krótki cykl uruchomienia i szybka 
amortyzacja stanowią zalety inwe­
stycji typu produkcyjnego.

Dla wykazania zalet budowy ma­
łych, terenowych wytwórni posłużę 
się przykła^mi opartymi z jednej 
strony ną lepowych projektach po- 
lowej cegielni, betoniarni i gipsow- 
ni, uzupełnionych danymi z efek­
tów produkcyjnych istniejących już 
zakładów, a z drugiej — przeciętny­
mi danymi statystycznymi z istnie­
jących zakładów kluczowych oraz 
wskaźnikami przyjętymi do planu 
perspektywicznego.

Mała cegielnia połowa o wydajno­
ści rocznej 800—1 000 tys. sztuk ce­
gły rocznie i wyposażona w mecha­
niczną prasę •pasmową, silnik spali­
nowy, środki transportu wewnętrz­
nego oraz odpowiednią ilość szop 
kosztuje ok. 600 tys. zł, tj. 750 zł 
na 1 000 sztuk cegły. Do budowy i.u- 
ruchomienia takiej cegielni nie po­
trzeba .więcej niż 6 miesięcy. Że 
względu na trwałość urządzeń przyj­
muje się okres amortyzacji na 10 
lat, co przy obecnej cenie cegły w 
zupełności Wystarczy dla zamorty­
zowania w tym czasie nakładów in­
westycyjnych plus godziwa akumu­
lacja. Wobec kosztów własnych pro­
dukcji, kształtujących się w grani- i 
cach 500—650 zł za 1 0Ó0 cegły, moż- * 
na nawet mówić o obniżce ceny. 
Warto przy tym podkreślić, że zuży­
cie węgla nie przekracza zużycia w 
dużych cegielniach, jeśli się weźmie 
pod uwagę niższe gatunki węgla u- 
żywane przez cegielnie połowę oraz 
koszt przewozu (wdrażający się rów­
nież w zużyciu węgla na kolejach) - 
cegły z dużych zakładów - kluczo­
wych. ■ ,

Wskaźniki ekonomiczne cegielni 
przemysłowych prezentują się nato­
miast o wiele mniej . korzystnie, a 
mianowicie: nakłady inwestycyjne 
1.500 zł/1000 jedn. cer. (wg ^ałożeń 
do planu perspekt.), cykl uruchomie- 
nia zakładu — 2—3 lata, amortyzacja 
— przeciętnie 20 lat, koszty produk­
cji 670 zł/1000 szt. cegły (wg założeń 
do planu perspektywicznego koszty 
te mają zmniejszyć się do 560—680 
zł/1000 jc).

Polowa betoniarnia sezonowa c 
rocznym przerobie 3 000 m sześć, be­
tonu, wyposażona w sprzęt do me­
chanicznego mieszania betonu i wi­
browania, kosztuje 200 tys. zł. W 
przeliczeniu na' pustaki wskaźnik 
nakładów' wyniesie zatem 100—150 
Zł/1000 jc.

posilków podle przyrządzonych, jed­
nostajnych i drogo skalkulowanych 
— dochodzi do wniosku, że wszyst- 
ko. to powinni naprawić... sami 
kuchmistrze. Wystarczy jeśli namó­
wią personel do tarcia ziemniaków, 
a już zamiast wciąż tych samych 
sznycli, żeberek, pieczeni itp. bę­
dziemy mogli jeść np. smaczne i 
niedrogie pyzy ze skwarkami. Ech, 

, ślinka cieknie...
Gdyby jednak jakiś kuchmistrz 

naprawdę chcial posłuchać rad owe­
go felietonisty — rychło musiałby 
pożegnać się z posadą. Bo po pierw­
sze — jego restauracja produkując 
dania tańsze, a do tego bardziej 
pracochłonne, a więc w raczej nie- 
zwiększonej ilości (skoro już obec­
nie większość kuchni nie może na­
dążyć) zmniejszyłaby wykónante 
planów obrotu, po drugie — perso­
nel musiałby więcej pracować przy 
raczej mniejszych zarobkach, mniej 
też zysków dawałoby mu oszukiwa­
nie na wadze i jakości. A gdyby na­
wet zrezygnowano z obowiązujące­
go systemu planów, premii itp. oraz 
zatrudniono przy takim "kuchmi- 
strzu samych aniołów — ilość, chęt­
nych d,o korzystania ż usług danego 
lokalu wzrosłaby tak znacznie, że 
jego wnętrze przypominałoby bar 
„Praha" w dniu btwaręia. Personel 

, oczywiście mie byłby w sianie zapo- 
‘biec tłokowi, i awanturom — mimo 
anielskiej cierpliwości jednej ze 
stroń — nie byłoby końca.

Bo przecież wszystkie te plany 
. obrotu i marże czyniące' produkcję 

tanich a poszukiwanych posiłków 
‘ nieopłacalnymi, wszystkie tendencje- 

kuchmistrzów dó pichćenia posiłków 
byle jak, bjfłe jak najszybciej i by­
le jak najdrożej^ wszystkie wrerżcie 
prżejdwy okradania ■ konsumentów

•. przez ■’ personel nie są jakimś

Duże betonląrnle (wg założeń dc * 
planu perspektywicznego) mają mieć J 
Wskaźnik 300 . zł/1000 jc w żuźlo-pu-'♦ 
stakąch. Rópnica ta jest rezultatem ♦ 
braku dobrych tradycji w budpw- X 
nictwie betoniarni, a przede wszyst- ♦ 
kim kosztownej obudowy 1 tendencji; ♦ 
do zapewniania ciągłości produkcj i * 
przez cały rok. nawet w niedużych ♦ 
wytwórniach. Warto tu-słęgnąć choć- X 
by do doświadczeń NRF, gdzie wiel- * 
ką produkcję elementów ściennych ♦ 
prowadzi się pod gołym niebem, a X 
jedynym pomieszczeniem pod da- ♦ 
chem jest kantorek, bo nawet ce- X 
ment znajduje się w silosach. 4

Jeśli idzie o uruchomienie zakła- 4 
du i okres amortyzacji, to nie dys- ♦ 
ponuję udokumentowanymi matę- X 
riałami z dobrze zorganizowanych ♦ 
małych betoniarni, ale nie ulega * 
wątpliwości, że im bardziej proste X 
urządzenia, tym oba te czynniki ♦ 
kształtują się korzystniej. *

Warunkiem szerokiego rozpo- X 
wszechnienia gipsu .w Polsce jest od- ♦ 
powiednie uregulowanie jego ceny w* 
stosunku do cementu. Obecna cena X 
jest jeszcze zbyt wysoka. Koszt}' ♦ 
produkcji naszych największych za- J 
kładów „Dolina Nidy" nie mieszczą 4 
się obecnie nawet w detalicznej ce- ♦ 
nie tego materiału, wynoszącej 280 X 
zł za tonę. W mniejszych zakładach ♦ 
sytuacja jest trochę lepsza, ale jesz- * 
cze nie na tyle, aby można było do- 4 
konać poważniejszej korekty ceny. ♦ 
W każdym razie już dzisiaj można X 
powiedzieć, że małe zakłady dają ♦ 
tańszy produkt niż zakład duży ty- ♦ 
pu „Dolina Nidy" (który zresztą nie X 
jest tylko gipsownią, ale i wytwór- ♦ 
nią elementów). Potwietdzają to X 
wstępne dane z opracowywanej do- * 
kumentacji małego „kombinatu" gi- ♦ 
psowego (prażalnia plus wytwórnia X 
elementów) o zdolności przerobowej ♦ 
4 000 ton gipsu rocznie. Koszt ta- ♦ 
kiego zakładu»wyniósłby ok. 2 min X 
zł, tj. 500 zl/1 tonę^ipsu. ♦

Koszt produkćji .w małym zakła- ♦ 
dzie ma (z uwzględnieniem amor- X 
tyzacji) wynieść 200 zł na 1 tonę gip- 4 
su luzem w zakładach korzystających ♦ 
z surowca dowożonego, a 180 zł w X 
zakła^Jth zlokalizowanych na złożu ♦ 
surowca. Wyeliminowanie opakowa- X 
nia, które poważnie rzutuje na cenę * 
gipsu, jest możliwe i uzasadnione ♦ 
właśnie w małych zakładach. Produ- * 
kuje.się w nich bowiem na miejscu 4 
elementy zbywane bezpo^ednim od- ♦ 
biorcom, albo' dostarcza się luzem na X 
budowy. Możliwe jest również za- ♦ 
stosowanie przewoźnych zasobników ♦ 
— silosów; X

Wydawałoby się, że przytoczone X 
wywody są wystarczające do., tego, 4 
by w określonych gałęziach prze- ♦ 
mysłu materiał#w budowlanych X 
przejść na wyraźną decentraliza- ♦ 
cję. Wielu zresztą ludzi, wśród ma- X 
jących wpływ na te sprawy, oficjał- * 
nie głosi podobne zasady i broni ♦ 
się przed, mianem gjgantomanów. X 
Ale mimo to ciągle jeszcze cień gi- ♦ 
gantomanii skutecznie zawraca nas* 
z drogi do uzdrowienia polityki in- 4 
westycyjnej w tym. zakresie. ♦

_ ♦
Co pewien czas jakieś najmniej do ♦ 

tego i( powołane przedsiębiorstwoX 
chlubi się wspaniałym zakładem pre- 4 
fabrykacji, w którym by z powo- ♦ 
dzeniem można było uruchomić za- X 
kłady mechaniki precyzyjnej lub coś ♦ 
podobnego. Wydaje się, że trzeba X 
po prostu środki finansowe na te 4 
cele bardziej rozproszyć. Dopóki bo- ♦ 
wiem będą one pozostawać w rę-X 
kach mniej lub więcej centralnych ♦ 
instytucji, to zawsze będziemy Ob- 4 
serwować odpowiednią do szczebla ♦ 
tendencję koncentrowania tych śród- X 
ków, co w rezultacie da je skoncen- 4 
trowane czyli po prostu w obec- ♦ 
nych warunkach nieefektywne za- X 
kłady- 4

źródłem zła samym w sobie.. Są to 
po prostu konieczne następstwa sy­
tuacji rynkowe}, w której popyt na 
usługi pewnego typu, wielokrotnie 
przekracza ich podaż. ,

Skoro mamy .dziś w takiej np. 
Warszawie kilkakrotnie mniej ba­
rów i restauracji niż przed wojną, 
a za to wielokrotnie większą rzeszę 
ich potencjalnych konsumentów 
(większa ilość pracujących, zwła­
szcza kobiet, mniej cnętnych na po-, 
sady tanich służących), zaś państwo 
nie chce, i słusznie, ograniczać tego 
popytu przez nieustanne podwyż­
szanie cen — muszą działać i dzia­
łają samoczynnie, nie zawsze uświa­
domione, ale zawsze konieczne me­
chanizmy ograniczające ów popyt 
do wielkości możliwej do zaspoko- 
ję^tia, a przejawiające się w postaci 
tylokrotnie już piętnowanych plag 
naszej gastronomii, jak biurokracja, 
brakoróbstwo i złodziejstwo. I .ani 
PIH, .ani prokuratorzy, cni najlep­
szy nawet minister, czy najdosko­
nalsi kucharze niewiele tu mogą 
zmienić tak długo, dopóki nie bę­
dzie wielokrotnie więcej barów i 
restauracji, dopóki walki konsu­
mentów o miejsce w bafze nie za­
stąpi walka barów o kons imenta.

Kierownictwo jplinisterstwa Han­
dlu Wewnętrznego od pewnego już 
czasu próbuje — niestety, tp grubo 
niewystarczającym zakresie — zmie­
nić sytuację rynkową na tym od- 

xcinku. Za to niektórzy publicyści 
omawiając tę bolączkę nasze) eko­
nomiki (i wiele. rjej- podobnych) z 
uporem godnllm lepszej sprayw ob- 
stają przy metodzie a la „My się 
■na 10 .nie zgadzamy", metodzie pięt- 
hówąnia samych ' .tylko przejawów 

' zla, bez wysilania się na szukanie 
jego istotnych,' ekonomicznych - źró­
deł. ' ‘ '

Wzrost płac nominalnych pracow­
ników gospodarki uspołecznionej w 
latach 1956—1958 spowodował zna­
czne zmiany w strukturze zatrud­
nienia według zarobków. Ilustruje je 
podana tabela, sporządzona w opar­
ciu o coroczne badania GUS w mie­
siącu wrześniu.

Z danych tabeli wynika, że ilość 
pracowników zarabiających poniżej 
1200 zł w okresie tymi wydatnie 
zmniejszyła się. Wzrosła natomiast 
ilość pracowników zarabiających 
powyżej 1200 zł, przy czym naj­
wyższą dynamiką charakteryzuje się 
grupa 1500—2000 zł (w 1956 r. w 
grupie tej zatrudnionych było 14.30¼ 
podczas gdy w 1958 r. — 22,00¼). Do­
tyczy to zarówno pracowników fi­
zycznych jak i umysłowych. Rzuca 
się jednak w oczy minimalna różni­
ca między strukturą zatrudnienia 
według zarobków pracowników fi­
zycznych i pracowników umysło­
wych. Uwydatniłoby to się jeszcze 
bardziej, gdyby wziąć" pod uwagę 
płace netto, ponieważ aktualny sy- 
sterh podatkowy jest korzystniejszy 
dla pracowników fizycznych.

Dane zawarte w tabeli pozwalają 
przeprowadzić szereg interesują­
cych badań. M. in. pozwalają okre­
ślić środkowy zarobek brutto czyli 
tzw. medianę, dzielącą ogół za­
trudnionych na dwie połowy. Otóż 
środkowy zarobek nominalny w ba­
danym okresie przedstawia się na­
stępująco:

1956 -r 1094 zł, 1957 — 1252 zł 
i 1958 — 1407 zł.

Tymczasem przeciętna miesięczna 
płaca brutto kształtowała się w reku 
1956 na wysokości 1198 zł, w r. 
1957 - 1375 zł. w r. 1958 - 1462 zŁ

Ustalenie zarobku środkowego 
umożliwia obliczenie miary charak­
teryzującej zmiany w rozpiętości 
płac w badanym okresie, a miano­
wicie tzw. przeciętnego odchylenia 
płac poszczególnych grup od płacy

Struktura zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej według wysokości 
zarobku miesięcznego w latach 1956, 1957, 1958

weźmy inny przykład: W tym sa­
mym dniu 3 marca niewątpliwie 
najciekawszą pozycją „Życia War­
szawy” jest artykuł pt. „Ćiiuńcka 
trędowata czyli — jedz pani do 
Szwecji". Autor podaje tu liczne i 
drastyczne przykłady prześladowa­
nia przez icladze zwierzchnie tych 
pracowników naszego handlu, któ­
rzy nie ggdzą się na masowe okra­
danie państwa i bezpośrednio kupu­
jących. Ludzie tacy są bez pardonu 
usuwani z pracy przez kierowni­
ków sklepów oraz odpowiednie dy­
rekcje handlowe i o dalszym za­
trudnieniu w handlu nie ma mowy. 
zł w jednej z dyrekcji miano nawet 
czelność powiedzieć uczciwej (i 
zwalnianej z pracy) kierowniczce 
sklepu: „Jedź pani do Szwecji — 
tam nie ma złodziei".

Sprawy znane od lat, a jednak 
napisany nie bez pasji artykuł robi 
wrażenie. Ale tylko w pierwszej 
części — tam, gdzie podarte są na­
der wymowne przykłady. Jakże 
ubogo wypadają przy niej praktycz­
ne wnioski wyciągane przez .autora 
z opisywanego stanu rzeczy! Wnio­
ski te ograniczają się do zacytowa­
nia twierdzenia, że po pierwsze — 
„Skutecznemu zwalczaniu prze­
stępstw gospodarczych sprzyjać po­
winna atmosfera powszechnego po­
tępienia ich sprawców, atmosfera 
społecznej aktywności w ich dema­
skowaniu"; po drugie — „obowiąz­
kiem prokuratorów jest wystąpić z 
całą bezwzględnością przeciwko 
tym. którzy prześladują ludzi ujaw­
niających przestępstwa oraz ich 
sprawców", a po trzecie - „jest za­
daniem rad narodowych oraz ich 
organów stawanie w obronie ludzi, 
którzy nie godzą się ze ziem i ujaw­
niają. je". g,

i po wyliczeniu tych dróg uiyjścia 
autor triuąifdlnie stwierdza: , wresr- 
cie. jest adres, pód którym uczciwi 
hldzię znajdą obronę przed klikami

-i sitwami". Jak to, czyżby dotych­
czas tego adresu nie było?'Czy nie 
było opinii społecznej, prokuratur i 
rad narodowych próbujących wystę­

następująco;
1956 — 444,9 zł., 1957 533)8 “

l 1958 — 581,8 zł. ’)
W podanych latach 

rozpiętość płac. Natomiast w , 
sie planu sześcioletniego 
płac początkowo spadła, a 
cd 1952 r. wzrastała, lecz bardzo po­
woli. 2) •

Charakteryzując strukturę zadud­
nienia według zarobków w latach 
1956—1958 należy jednak wziąć pod 
uwagę lukt, iż w okresie tym M- 
«tanił nierównomierny wzrost w»fto- 
żnika kosztów utrzymania. Ja* 
wrnika z wkładki do Biuletynu 
GUS 1/59, wskaźnik ten dla grup 
wydających 18000 z! rocznie na os>- 
bę wynosił 109,6 za lata 1955-1978, 
podczas gdy dla grup wydających 
rocznie 4.800 zł na osobę — W»- 
Oznacza to, że wskaźnik rozpiętości 
płac nominalnych nie odzwierciedla 
adekwatnie rozpiętości płac real­
nych. Rozpiętość ta jest w pewnym 
zakresie niwelowana wyższym 
wskaźnikiem kosztów utrzymania 
dla pracowników lepiej uposażo­
nych. W jakim stopniu, trudno 
obliczyć przy braku dokładnych da­
nych o strukturze wydatków nos *- 
czególnych grup zarobkowych. W 
każdym razie nie wydaje się, £ >y 
tendencja niwelacji wzrosła.

Wzrost rozpiętości płac nominal­
nych w badanym okresie nie ozna­
cza. iż aktualna struktura płac wy- 
raża pożądane zmiany. Nadal kwa­
lifikacje nie decydują w należytym 
stopniu o rozpiętości płac. Z długiej 
zaś strony pozostaje otwarty pro­
blem płacy najniższej i upośledze­
nia pewnych terenów pod względem 
wysokości zarobków. •).

W każdym razie wzrost rozpiętoś­
ci płac nominalnych ' wskazuje, iż 
obliczony ostatnio wskaźnik prze- 

-ciętnej płacy realnej kryje znaczne 
różnice wzrostu poziomu płac po­
szczególnych grup ludności. Twier­
dzenie to potwierdza także analiza 
wzrostu płac przeciętnych w róż­
nych gałęziach ,i na różnych tere­
nach. *).

Mak i W W

H Przeciętne odchylenie Jesf nieco zni* 
żonę, przyjęto bowiem. że 5600 21 zara- 
bi-ją pracownicy wykazywani w gra­
pie ,.ponad 5000 zt".

H Por. M. Nasiłowski „O rozpiętości 
plac“ (.,2yde Gospodarcze ,31(53;. 
Autor artykułu w analizie rozpiętości 
płac w latach planu weścloletnlego oparł 
się wprawdzie na realnej jednostce płac, 
jednakże nie przeszkadza to w porówny­
waniu tendencji, ponieważ zastosował 

.jeden wskaźnik kosztów utrzymania dla 
ceółu zatrudnionych. Nie zmienia to w 
zasadzie różnic w zarobkach poszcze­
gólnych grup.

*) Por. ,.Pn trzech latach" (Zycie Go 
spodarcz? 9 59).

‘) Tamże.

pować przeciw złodziejstwu i kli­
kom różnej maści? I czy mała sku­
teczność przeciwdziałania ze strony 
tych trzech czynników nie wykaza­
ła. że środków zaradczych nie nale­
ży szukać jedynie w aktach propa­
gandowych i prawnych?

W tym samym dniu 3 marca po­
dobnym przykładem może być jesz­
cze'artykulik z Expressu Wieczor­
nego pt. „Mafia inwentaryzatorów 
fałszowała za łapówki remanenty 
kontrolne". Opisano tam, jak to 
pracownicy Dyrekcji MHD Artyku­
ły Włókiennicze za sowite i syste­
matyczne łapówki pobierane od kie­
rowników sklepów nie dopuszczali 
do ujawniania popełnionych w tych 
sklepach masowych kradzieży. .4 
postulaty? Tu już autor artykuliku 
w. ogóle zwala cały trud myślenia 
na kogoś innego, napisał bowiem: 
„ze sprawy tej powinni wyciągnąć 
wniosek Najwyższa Izbą Kontroli 
Państwa (?), jak też dyrektorzy 
przedsiębiorstw, a zwłaszcza główni 
księgowi". Sądząc z owego doboru 
person autorowi chodzi oczywiście 
o wyciągnięcie raz jeszcze wnio­
sków dotyczących form kontroli, 
księgowości itp. Zatem — znowu do­
okoła Wojtek.

Tak więc braki podanych tu przy­
kładowo publikacji sprowadzają się 
właściwie do jednego — db mnie­
mania, jakoby wystarczało oddzia­
ływać na życie gospodarcze samymi 
tylko środkami pozaekonomicznymi. 
Gdyby chodziło, tu jedynie o mnie­
manie pojedynczych osób — można 
by przejść nad tym do .porządku 
dziennego bez ubolewania. Ale cała 
rzecz dotyczy przecież działalności 
ludzi bądź co bądź kształtujących w 
jakimś tąm stopniu poglądy tego 
społeczeństwa, a na zracjonalizowa­
niu mcych poglądów powijino nam 
chyba ■ zależeć, .

WIESŁAW GŁOWACKI



Dino" datującej się ad je­
sieni 1957 r. recesji go­
spodarczej w Stanach 
Zjednoczonych osiągn.ę- 
/ 7 te zostało stosunkowo 
toin i szybko — w kwietniu 
M roku, można powiedzieć, że 

nawet niespodziewanie dla wię­
kszości ekonomistów amerikań- 
pkicn. z przepowiedni rozwoju ko- 
munk tury na rok. 1958 sprawdz|iy 
się tylko niektóre oceny, oparte na 
Przypuszczalnym ruchu poszczegól­
nych składników dochodu narodo­
wego. Analizy wyprowadzone z sta- 
tystycznej analogii do poprzednich 
cyklów były mniej trafne.

Głównymi orzyczynami recesji był 
spadek inwestycji w kapitale trwa­
łym, likwidacja zapasów w prze- 
mys.e i handlu, nasycenie rynku sa­
mochodowego, zmniejszenie ekspor­
tu. Inwestycje w okresie od pierw­
szego kwartału 1957 r., w którym 
osiągnęły maksymalny po wojnie 
poziom, do trzeciego kwartału i958 
roku zmniejszyły się o 23%.

I.Dwidacja zapasów postępowała 
w tempie 6.4 mld doi., przeliczonym 
w skali rocznej. Zbyt samochodów 
osobowych zmniejszył się w r. 1958 
o 31 ,,, produkcja stali, w związku 
ze spadkiem inwestycji i produkcji 
samochodów, zmniejszyła się o 24%. 
Eksport handlowy spadł z 19.455 
min doi. w r. 1957 do 16.800 min 
doi. w r. 1958.

Od kwietnia ub. roku notuje się 
poprawa — «w lutym br. osiągnięty 
został poziom prawie równy pro- 

xdukcji przemysłowej z trzeciego 
kwartału 1957 r.

Choć przyszły rozwój koniunktu­
ry pozostaje niepewny, można już 
spróbować wyciągnąć niektóre ogól­
niejsze wnioski z przebiegu ostat­
niej recesji. Przede wszvstkim war­
to chyba się zastanowić, w jak’ej 
mierze na poprawę svtuaeji wpły­
nęła celowa, gospodarcza polityka 
rządu.

Od listopada 1957 r. nastąpił 
zwrot w restrykcyjnej polityce kre- 
detowo-pieniężnej Systemu Rezerw 
Federalnych, w kierunku potanienia 
kredytu i zwiększenia płynności 
rynku pieniężnego. W listopadzie 
1957 r., a następnie w styczniu, lu­
tym i kwietniu 1958 r. obniżono sto­
pę dyskontową. W okresie lutego — 
kwietnia trzykrotnie obniżano po­
ziom rezerw obowiązujących banki. 
Dokonano szerokich pperacji papie­
rami państwowymi, złagodzono wy­
magania potrzebne dla uzyskania fe­
deralnego ubezpieczenia kredytu hi­
potecznego. To rozluźnienie polityki 
kredytowej trwało zresztą krótko. 
Gdy tylko poprawa w dziedzinie 
produkcji okazała się trwalsza, po­
wrócono częściowo do poPtyki res­
trykcyjnej, ponownie podnosząc sto­
pę dyskontową W sierpniu i paź­
dzierniku ub. r.

Dane dotyczące działalności kre­
dytowej banków nie wskazują, aby 
polityka potanienia kredytu przy­
niosła wyniki w dziedzinach gospo­
darki związanych bezpośrednio z 
produkcją. Globalna suma kredytów 
nandlowych, przemysłowych i rol­
niczych, banków ndfeżących do Sy­
stemu Rezerw Federalnych utrzy­
mywała się w r. 1958 stale poniżej 
poziomu z czwartego kwartału 1957 
roku. Nie dość jest oczywiście posta­

wić do dyspozycji przedsiębiorców 
środki finansowe, muszą oni jeszcze 
ich potrzebować, a jak wykazują 
dane statystyczne W warunkach re­
cesji gospodarczej, zapotrzebowanie 
amerykańskich korporacji niefinan- 
sowych na kredyty w sumie zmala­
ło. Zapotrzebowanie ‘'mniejszych 
przedsiębiorstw być może wzrosło w 
wyniku odczuwanych przez nie 
trudności finansowych, lecz recesja 
była chyba zbyt krótka, aby zjawisko 
to nabrało cech powszechności. Za-

Pierwsze * 
wn i o s k i 

z amerykańskiej 
recesji

JERZY ZDANOWICZ

potrzebowanie wielkich koncernów, 
wobec obfitych środków własnych, 
przy spadku działałności^inwesty- 
cyjnej, naturalnie zmniejszyło się. •)

Głównym założeniem polityki ta­
niego i łatwego kredytu jest natu­
ralnie ułatwienie i przyśpieszanie o- 
żywienia gospodarczego z chwilą, 
gdy w tym kierunku zaczną dzia­
łać i'Inne czynniki. Fakt lednak, że 
przy wzroście produkcji, od maja 
ub. r., nie nastąpił wzrost Inwestycji 
w kapitale' trwałym, potwierdza 
słuszność zastrzeżeń co do skutecz­
ności polityki ■ kredytowej, jako 
środka pobudzania wydatków in­
westycyjnych i słuszności opinii, że 
w decyzjach inwestycyjnych przed­
siębiorców, w obecnych warunkach 
amerykańskich, koszt kredytu nie 
odgrywa pierwszoplanowej roli. 
Zresztą w okresach recesji zależność 
korporacji amerykańskich od Ze­
wnętrznych źródeł środków finanso­
wych wyraźnie się zmniejsza.

Kredyt konsumpcyjny w 1958 r. 
również nie wskazał Wzrostu. Stan 
kredytu ratalnego na koniec listo­
pada 1957 r. Wynosił 33.596 min doi., 
w rok później — 33.331 min. Można 
by co prawda założyć, że rozluźnie­
nie polityki kredytowej przyczyniło 
się do uniknięcia spadku kredytu 
konsumpcyjnego; na pewno jednak 
decydujące znaczenie miało, w tym 
wypadku, utrzymanie Się na wyso­
kim poziomie globalnych dochodów 
konsumentów.

Jedyną dziedziną, w której poli­
tyka 1 kredytowa przyniosła pewna 
wyniki był kredyt hipoteczny; su­
ma tego kredytu wzrosła z 8.758 
min doi w październiku 19157 r. do 
9.350 min doi. w październiku 1958 r, 

Jednocześnie nieznacznie wzrosło 
prywatne budownictwo mieszkanie- 
we.

Wzrost obrotów na rynku pienięż­
nym, możliwy dzięki zwiększonej 
jego» płynności, dotyczył głównie 
pańśtwowych papierów wartościo­
wych (dużą rolę odgrywały tu nie 
tyle względy koniunkturalnej polity­
ki gospodarczej państwa, He wzglę­
dy skarbowe) oraz pa‘pierów pry­
watnych; giełdę nowojorską cecho­

wała'w r. 1958 prawie bez przerwy 
haussa,
® Drugim czynnikiem, pobudzają­
cym koniunkturę, miał być wzrost 
wydatków .włądz federalnych, sta­
nowych i lokalnych. Globalne wy­
datki wzrosły w okresie od trzeciego 
kwartału 1957 r. do trzeciego kwar­
tału 1958 r. o 6.3 mld doi. W skali 
rocznej, W tym wydatki rządu fe­
deralnego o 2,5 mld doi. Główną ro­
lę miały tu odegrać wydatki woj­
skowe, wzrastały one jednak W ■o- 
kresie recesji raczej powoli. Wy*, 
niosły one, w przeliczeniu na skalę 
roczną w czwartym kwartale 1957 
roku 46 mld doi. a w trzecim kwar­
tale 1958 r. 46,6 mld. Jak wynika Z 
Oficjalnych informacji, zasadniczą 
rolę odegrało zwiększone tempo u- 
dzielania nowych zamówień woj- 
skowych, jednakże i tutaj istniały 
trudności natury technicznej, zwią­
zane z rosnącym znaczeniem no­
wych broni. Szybciej ód wydatków 
rządu federalnego wzrastały wypat* 
ki władz stanowych i lokalnych, 
m.in, na budownictwo publiczne.

Ekonomiści amerykańscy niejed­
nokrotnie wykazywali istnienie prze­
szkód ■ w szybkim uruchomieniu 
szerszych, antykryzysówych wydat­
ków publicznych. Wydaje się, że 
główną przeszkodą jest to, że w Sta­
nach Zjednoczonych wydatki te ma­
ją W przeważającej mierze charak­
ter Wojskowy i siłą rzeczy muszą sie 
kształtować'przede Wszystkim pod' 
wplyWetn czynników ~ pozaekono-; 
micznych. W tym stanie rzeczy na', 
programy o charakterze cywilnym 
pozostaje już mało funduszy. Przy 
tym dochodzi obawa, że roboty pu­
bliczne są środkiem, działającym 
prżez dłuższy okres czasu, którego 

skutki nioże być równie trudno 
Zmniejszyć jak i zwiększyć —■ tj. 
środkiem, który po poprawie koniun­
ktury będzie wywierał/ Wpływ in­
flacyjny. x A niebezpieczeństwo in­
flacji nie przestawało, nawet w o- 
kresie zanikania recesji, być po­
ważńą troską rządu amerykańskie­
go. .Mimo powyższych zastrzeżeń e-. 
konomistów, wzrost wydatków pu­
blicznych o 6,3 mld doi. w ciągu 12 
miesięcy był na pewno poważną 
pozycją kompensującą spadek in­

westycji w kapitale trwałym i za­
pasów.

Najbardziej interesującym proble­
mem jest jednak ewolucja kon­
sumpcji indywidualnej. Po stosun­
kowo niewielkim spadku w czwar­
tym kWartale 1957 f. i W pierwszym 
kwartale 1958 r. wydatki konsump­
cyjne w ostatnim kwartale 1958 r. 
było o ok. 7 mld doi. (w przelicze­
niu na skalę roczną) wyższe niż 
przed recesją. -EwoliŹcja wydatków 
ludności opiera się oczywiście na e- 
Wolucji dochodów; otóż dochody In­
dywidualne od najwyższego pozio­
mu w trzecim kwartale 1957 r. do 
najniższego poziomu w pierwszym 
kwdrtale 1958 r. zmniejszyły się o 
1,2%; w ostatnim kwartale 1958 r. 
były o ok. 2% wyższe ntź przed re­
cesją. 2) W tych samych okresach 
czasu produkcja przemysłowa po­
zostawała O 10,4% i 3,5% n’ższa, 
zaś zatrudnienie w przemyśle niższe 
o 10,0% i 7,9%. Dochody wykazały 
więc wyraźną sztywność, w porów­
naniu ze spadkiem produkcji i za­
trudnienia: sztywność ta była waż­
ną przyczyną, dla któreś rozmiary 
recesji pozostały ograniczone a V/ 
następnym okresie wzrost tych do­
chodów był' jednym z głównych 
źródeł poprawy. Ekonomiści amery­
kańscy pokładali zresztą duże na­
dzieje w zmniejszonej wrażliwości 
globalnego dochodu konsumentów 
na spadek koriiuńUturj/ ’ uzyskanej 
dzięki,;2ąstogęwaniu ...działania „au- 
tomatycznych " stabilizatorów11, ta­
kich jak sztywność plac, wzrost 
świadczeń socjalnych (w, warun­
kach recesji) i utrzymanie subwen­
cji rolnych. Niektóre z tych stab- 
lizatorów istotnie działały. Przecięt-

/

na stawka plac za godzinę w prze­
myśle przetwórczym nie tylko nie 
zmalała, ale nawet nieco wzrosła — 
z 2,10 doi. w grudniu 1957 r. do 2,13 
doi. w grudniu' 1058 r.,Świadczenia 
socjalni wypłacane przez rząd 
wzrosły z 20 mld dół. (w skali rocz­
nej) W trzecim kwartale 1957 r. do 
25,2 mld w trzecim kwartale 1958 
roku. Zwiększyły się dochody w rol­
nictwie — z 30,8 mld doi. w f. 1957 
na 34,1 mld doi. w r. ub. ’)

Jednocześnie jednak można było 
zanotować działanie czynników 
wpływających negatywnie na ewo­
lucję dochodów — suma ’ płac w 
przemyśle, przetwórczym zmniejsza­
ła się szybciej niż produkcja. V/ 
pierwszym kwartale 1958 r. suma 
tych plac była o 10,6% niższa niż 
w trzecim 1957 r. — produkcja o 
10,2%, a w trzecim' kwartale 1958 r. 
płace pozostawały nadal n^sze o 
8,1%, podczas gdy produkcja była 
niższa o 6.2%. Przyczyny tego'zja­
wiska należy szukać we wzroście 
wydajności pracy, w rezultacie któ­
rej produkcja, w ostatnim okresie, 
wzrasta praktycznie bez wzrostu 
zatrudnienia. Jednocześnie place, 
mimo pewnego wzrostu, pozostają w 
tyle za wzrostem wydajności pracy 
przy utrzymującym się poważnym 
bezrobociu. Przy obecnym, stosun­
kowo dużym przyróście siły robo­
czej, bezrobocie może się utrzymać 
na wysokim poziomie bardzo dłu­
go, ponieważ nie oczekuje się znacz­
niejszego wzrostu produkcji.

Jednakże nie problemowi bezro­
bocia przypisuje się największa wa­
gę w amerykańskich kołach, rządo­
wych, lecz zagadnieniu inflacji. 
Presje inflacyjne, znajdujące swój 
wyraz we wzroście cen, występowa­
ły wyraźnie w całym okresie pówo- 
jeńnego ożywienia (z wyjątkiem r. 
1952, w którym ograniczony spadek 
Cen artykułów nierolniczych był re­
akcją na ich bardzo szybki wzrost 
po wybuchu wojny koreańskiej). 
Jest rzeczą Charakterystyczną, że 
podczas recesji 1948-1949, 1953-54,

Przemysł okrętowy Anglii 
w niebezpieczeństwie

Pod względem produkcji. statków 
Anglia- w 1959 roku została zepchnięta na 
trzecie miejsce.

Trzy lata temu na-pierwsze miejsce w 
budownictwie okrętowym wysunęła się 1 
Japonia, a obecnie drugie miejsce zajęła 
Niemiecka- Republika Federalna.

Według danych Lloyd‘8 Register Japo­
nia W 1958 roku wodowała 2056 tys. ton 
brutto, NRF — 1459 tys. ton. Anglia Zaś — 
1393 tys. .ton. Tonaż japoński nle"doraw- 
nuje tonażowi wodowanemu w 1937 roku. 
Tonaż NRF podnosi się z roku na rok. Wo­
dowany tonaż angielski utrzymuje się cią­
gle na poziomie ok. 1,4 min ton rocznie, 
chociaż roczna zdolność produkcyjna 
stoczni angielskich przekracza 1,75 min 
ton.

Stocznie niemieckie nwgą budować 
obecnie statki wszelkiego typu w skali 
prawie równie szerokiej jak stocznie 
angielskie.' Natomiast stocznie Japońskie 
wyspecjalizowały się w budowle głównie 
statków towarowych określonych typów. 
Dlatego fachowe koła angielskie konku­
rencję. niemiecką uwafaJn za bardziej 
niebeznleczną od Japońskiej.

Wielkim zaniepokojeniem opinię angiel­
ską napawa gwałtowny spadek nowych 
zamówień. W roku ubiegłym wntvnely za­
mówienia na 144 statki o polemnoicl 497 
tvs. ton brutto. W porównaniu z 1679 tys. 
.ton żamówionvch w 1657 roku i wicksz^mi 
In^To^s W «A 1—ą

poprzednl-h. za-->ów’e-ia 1°5* roku Wy­
glądają nieomal katastrofalnie.

1957-58 ceny reagowały w coraz 
mniejszym stopniu na spadek pro­
dukcji przemysłowej, a w czasie 
dwu ostatnich, ceny hurtowe arty­
kułów nierolniczych i ceny detalicz- ■ 
ne wzrastały haWet mimo spadku 
produkcji.

Główny wysiłek polityki gospo­
darczej rządu amerykańskiego w 
czasie ostatniego boomu w 1957 
skierowany był na opanowanie ten­
dencji inflacyjnych. Stosowana w 
tym celu restrykcyjna polityka kre­
dytowa, poza innymi czynnikami, 
przyczyniła się zapewne do załama­
nia koniunktury. Qbecnie “polityka 
kredytowa i budżetowa idzie po­
nownie w kierunku deflacyjnym. 
Trosce o Stałość pieniądza projektu­
je się nadać charakter obowiązku 
ustawowego dla rządu. Nasuwają 
się jednak ‘wątpliwości co do możli­
wości pogodzenia W amerykańskiej 
polityce gospodarczej dwóch et łów 
— pełnego zatrudnienia i stabńizacjf 
cen, skoro za główne źródło presji 
inflacyjnych uważa sle podwyżki 
płac w warunkach wysokiego zi- 
trudnienia. Sądzić też można, że peł­
ne zatrudnienie będzie celowo po­
święcane na rzecz stałości pienią­
dza.

'I W pierwszej połowie 1938, r. amery­
kańskie korporacje niefinansowe za­
ciągnęły zobowiązania długoterminowe 
na sumę 5,8 mld doi., wobec 6.2 m!d do'.. ! 
w pierwszej i 5.9 mld w drugiej połowie 
1957 r. Zmniejszyły one Jednocześnie swe 
zobowiązania krótkoterminowe o 12 uiid 
doi. w I półr. 1958 r.

!) Dochody ludności pracującej poza 
rolnictwem, byty odpowiednio w I kw. 
1938 r. o 1.6“, niższe, w stosunku do IH 
kw 1957 r. 1 w IV kw. 1958 r. o 1.2’0 wyz- 
sze niż przed recesją.

*) Z jednej strony spadła- produkcja 
produktów hodowlanych, co przy sto­
sunkowo sztywnym popycie spowodowa­
ło nie spadek dochodów' roln ków lecz 
ttzrost cen. z drugiej zaś strony wzrosty 
zbiory upraw, których ceny podtrzymy­
wane są przez rząd.

Konkurenci bija Anglię znacznie krót­
szymi terminami dostawy, dogodniejszymi 
warunkami kiedy tu oraz większą ruchli­
wością w zdobywaniu iłowych zamówień.

(HP>

Ekspansja kapitałowa NRF
Pomimo posiadania przez NRF wielkich 

rezerw walutowych, niemieckie inwesty­
cje przemysłowe za granicą nie są duże. 
Gd 1952 do korira 1958 r. według óficiai- 
nycb danych zainwestowano za granicą 
2227 min marek {ok. 54(1 min dul.I, z cze­
go na pierwsze trzy lata przypada 330,1 
min marek. W latach późniejszych inwe­
stycje za granicą znacznie wzrosły wyno- . 
SZąC w 1955 roku — 356,3 min marek, w 
1956 roku — 492,6 min marek, rv 193" roku 
— 482,8 miń marek i w 1958 roku — 561,6 
min marek.

Największy dopływ kapitału niemiec­
kiego skierowany był do Brazylii (441.mlii, 
mirek) i da Kanady (317,2'min marek).

W roku bieżącym eksport kapitału nie- 
mietklegó ogromnf^śię oiywit. Bundes­
bank. będący — jak wiadomo — certrai- 
njm bankiem NRF. w swoim sprawjzda- 
nlu miesięcznym podaję. iż dKbec 'anlo- 
ścś pieniądza nn niem'—’«lm Rrnku .”nan- 
sowym. banki niemieckie w styczniu 1959 
roku if-kowaly za granicą 1300 mm ma­
rek. (IIP)

Podobne warunki

różne wyniki
Zakłady Przemysłu Bawełnianego 

im. st. Dubois I Włady BytomgicM 
w Łodzi są podobne pod wielu wzglę­
dami. Oba posiadają przędzalnie 
średnioprzędne i tkalnie. Prowadzą- 
podobną działalność pomocniczo- u- 
sługową. Posiadają kotłownie, trans- 
formatornie, warsztaty mechaniczne 
i brygady remontowe. Szczególnie 
istotne jest jednak to, że W przę- 
dzalryach obu przedsiębiorstw prze­
rabia się podobne surowce i wytwa­
rza podoMe numery przędzy, a w 
tkalniach prawie wyłącznie produ­
kuje się jeden i ten sam asortyment 
BB-70-159.

Nie są to- jednak przedsiębiorstwa 
zupełnie identyczne. Jedno z nich — 
ZPB im. Dubois — jesj prawie że 
trzykrotnie większe od ZPB im. Win­
dy Bytomskiej. Posiada 28.000 wrze­
cion i 832 krosna automatyczne, 
wówczas gdy drugie dysponuje tylno 
10.000 wrzecion i 263 krosnami auto­
matycznymi. Różnice nie ogranicza­
ją się tylko do rozmiarów. Mimo 
podobieństwa uzbrojenia techniczne­
go i profilu produkcyjnego wykazu­
ją się one odmiennymi wynikami 
techniczno-ekonomicznymi.

W Zakładzie Przemysłu Włókien­
niczego Instytut Ekonomiki i Orga­
nizacji Przemysłu w Łodzi porów­
nano wyniki ekonomiczne tych przed­
siębiorstw *). Uwzględniając • fakt 
że przedsiębiorstwa» te cechu je, pod 
względem materialnym zasadnicza 
zgodność, można przyjąć, iż odmien­
ne kształtowanie się poszczególnych 
kosztów zależy głównie od czynni­
ków subiektywnych organizacji pra­
cy, kwalifikacji załogi itp.’

Tabela charakteryzuje przykła­
dowo rozkład robocizny bezpo­
średniej i kosztów wydziałowych ru­
chu pomiędzy poszczególne fazy pro­
dukcyjne przędzalni i tkalni bada­
nych przedsiębiorstw. Dane te nie są 
pełnym obrazem porównania kosz­
tów fazowych, gdyż nie uwzględnia­
ją kosztów z tytułu zużycia materia-

łów bezpośrednich. Dilnę bilansowe 
wskazują na nieco większe zużycie 
surowców w ZPB im. Dubois. Nie­
stety nie można było dokładnie usta­
lić zużycia surowców W poszczegól­
nych fazach produkcyjnych na sku­
tek różnych niewłaściwości rozli­
czania surowców. Odnosi s'ę to w 
szczególności do przędzalni.

ZPB Im. Dubois

Wydziały Fazy produkcyjne Jedn. Robociann 
bezpotr. 
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KOSZTY WŁASNE. PRODUKCJI 
PODSTAWOWEJ

EPB im. Bytomskiej

Ttzeparkl kg/N OM 0,06
ZgrzeblaTki M ' 0.43 1,82 .
tTągarki M 0.88 0,52
N1 cdoprzę di&rki ta . 0,11 0,15
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H tkaniny 
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poziomu kosztów fazowych w przę- 
1 dzalnl tego przedsiębiorstwa.

Zupełnie inna sytuacja wystąpiła 
w tkalniach rozpatrywanych przed­
siębiorstw. W fazach: snowania 
krochmalenia i tkania' znacznie niż­
sze k&śzty występują w ZPB im. Du­
bois, a koszty w. działowe ruchu w 
krochmalni i W tkalni właściwej . 
ZPB im. Włady Bytomskiej są pra­
wie dwukrotme wyższe niż w ZPB 
im. Dubois. W pozostałych fazach 
(przewlekanie, przeglądanie) różni­
ce przemawiają na korzyść ZPB im. 
Bytomskiej. Okazuje się, że w tym 
samym wydziale mogą obok siebie 

t występować przypadki krańcowej 
1 oszczędności i rozrzutności.

Przedstawione W opracowaniu da- 
■ ne określają miejsca powstawania 
■ nadmiernych kosztów. Nie Jest to 

Jeszcze ostateczna diagnoza. Na wy­
sokość kosztów fazowych nawet w 

’ przedsiębiorstwach tak podobnycn 
jak ZPB im. Dubois i ZPB Im. By­
tomskiej może wpływać jeszcze wio­
le czynników,.. Jak np.: stan parku 

• maszynowego, pewne odmienności 
technologii produkcji, system rozli- 

1 czeń, kosztów, głównie chyba jednak 
. — organizacja pracy.

Wstępna <>cena działalności przed­
siębiorstw w oparciu o kształtowanie 
się kosztów byłaby znacznie ułatwio­
na, gdyby były opracowane norma­
tywy kosztów dla każdej fazy pro- 

, dukcjl.
Tego’ rodzaju wskaźniki umożli­

wiłyby dokładne porównyr/anie za­
kładów pomiędzy sobą, jak również 
międzyokresowi porównywanie wy­
ników tego Samego zakładu.

KOSZTY PRODUKCJI . 
POMOCNICZEJ

Bardilej skonkretyzowane infor­
macje c-d porównania kosztów , w 
przekroju fazowym daje porównanie 
nakładów na działalność pomóchl- 
czą. Szokujące są już dane wyjścio­
we; Okazuje się, żę w prawie trty- 
krotnie mniejszym prźedsiębiorstwie 
im. Bytomskiej nakłady ha działal­
ność pomocnicza są o przesźło 1 min 
zł wyższe niż.w przypadku ZPB im. 
Dubois, jeżeli w >ZPB im. Dubois na-

tomskiej przede wszystkim z nad­
miernego zatrudnienia I niepełnego 
wykorzystania siły roboczej. Są rów­
nież inne przyczyny, bezpośrednio 
niezależne Od kierownictwa: wieit 
parku maszynowego, lokallza.ja 
przedsiębiorstwa, wyposażenie terh- 
niczne. Ponadto wpływa tutaj roz­
miar przedsiębiorstwa. Wykorzysta­
nie działalności pomocniczej jest tvm 
Większe, im większe jest przedsię­
biorstwo.

Czy względy obiektywne mogą u- 
SpraWiedliwić fakt, że w ZPB im. 
Bytomskiej koszty jednostki usług 
brygad remontowych są w 30'5% 
Wyższe, Warsztatu mechanicznego o 
133¾. warśztatu elektrycznego o
ViVa itd. — aniżeli z ZPB im. 
bois?

Charakterystyczną wymowę siada wskaźnik wartości usług
Du-

pn-
pu-

szczególnych komórek przypadają­
cych na" maszynę podstawową (przę­
dzarka Obrączkowa i krosno). Tak 
np. wartość usług przypadających 
na jedno krosno i przędzarkę obrącz­
kową jest wyższa w ZPB im. Bytom­
skiej w^porównaniu z ZPB im. Du­
bois na przykład; warsztatu elek­
trycznego o 188%. warsztatu mecha­
nicznego o kotłowni o 152%.

Przedstawione d.\ sproporcje kasz­
tów działalności pomocniczej oba . 
badanych przedsiębiorstw Już bar­
dzo konkretnie pokazują na zlokali­
zowanie marnotrawstwa pracy spo­
łecznej. Niepełne wykorzystanie ko­
mórek działalności pomocniczej jest 
zjawiskiem, barejzo często występu­
jącym W różnych przedsiębiorstwach 
i- w różnym przemysłach. Urucho­
mienie ukrytych tutaj rezerw test 
zabiegiem stosunkowo łatwym i mo­
że okazać się bardzo korzystne w 
swoich Cynikach.

KOSZTY OGÓLNOFABRYCZNE

stąpiło w obu zakładach — ZPB imi
W lady Bytomskiej wynosi377"/o, a w ZPB im. Dubois — ono

213" 'o.Przy niższym ogólnym poziomiekosztów ogólnofabrycznych ZPB

W toku prowadzonej analizy kosz­
tów’ produkcji podstawowej „uwaga 
została zwrócona przede wszyśtkbn, 

«na porównywanie poziomu i struk­
tury kosztów kolejnych faz pro­
dukcyjnych.

Z porównania' kosztów przerobu krotnie wyższe w’ ZPB im. Dubois, 
przędzalni widać znaczną różnicę na W faźle żgrzeblarek ź jednej strony 
korzyść Zpb im. Włady Bytomskie!, •robocizną bezpośrednia jest prawie 
Szczególnie wyraźnie wyraża się to dwu I pół-krotnie wyższa w ZPB im. 
w fazie zgrzeblavek i niedóprz^dza- Dubois i równocześnie koszty: wy­
rek. W obu tych fazach zarówno działowe ruchu pą nieznacznie wyż- 
bociana bezpośrednia jak i koszty sze w ZPB im. Włady Bytomskiej, 
wydziałowe ruchu są przeszło dwu- ----------

kłady te odpowiadają 20% funduszu 
płac pracowników bezpośrednio ?a- 
trudnionych W produkcji, tó W ZPB 
im. Bytomskiej nakłady te ńrźOkrłt- 
czają 72% robocizny bezpośrednie!. , 

Wśród komórek dzlhłalnóśćl pó- 
mocnicżej ZPB im. Bytomskiej tiaj- 

. ____ _________ ..... wyższe-koszty pochłaniają brygsdy
Dubois i równocześnie koszty/wy* remontowe, warsztat mechaniczny 1

_—_____ ......... - - transformatorrila. 'Wysoki koszt u- 
_____ ______ _________J> trzymania komórek działalności po-

•Jcst to jedyny przypadek wyższego rnpcniczej wynika w ZPB im. By­

Jeżeli Ogólnie blorąc porównanie 
kosztów produkcji podstawowej wy- 
padło na korzyść. ZPB' im. Bytom­
skiej, tó koszty produkcji pomopnf- t 
czej, jak również koszty ogóliić- 
fabryczne (w liczbach względnych) 
są zdecydowanie niżśże w?ZPB im. 
Dubois. J

ZPB im. Włady 'Bytomskiej oo- 
siadają.o 58¾ wyższe koszty ogólno- 
fabryczne od przeciętnych w bran­
ży, a o 81% wyższe ód zpb |m!, Du­
bois. Na różnice składają' sięi płace 
pracowników źarządu, ■ utrzymanie 
obiektów ogólnego przeznaczenia, 
ochrona mienia, pozostałe koszty arl- 
ministracji.

Przekroczenie. .Wskaźnika branżo­
wego kosztów ochrony mienia wy­

Im. Włady Bytomskiej pewne pozy­
cje kosztów ogólnofabiwcznych są 
znacznie wyższe w ZPB im. Dubo’3.- 
Należą do nich przede wszystkim 
koszty utrzymania działu kontroli — 
o 420% wyższe od przeciętnych kosz­
tów branżowych.

Śą to zaleJtide nieliczne dyspro­
porcje spośród tych, które wynikały 
z przeprowadzonych badań. Wszystkie 
stwierdzone dysproporcje wymagjją 
jeszcze ustalenia bezpośrednich 
prz.> ^„yn.

Szczegółowe wyniki ' porównania 
kosztów (ktorvmi się wyżej posłużo­
no) nie dotarły jeszcze w całości do 
Zainteresowanych przeJciebioiW.- 
Dopiero w najbliższym czasie cha 
badane przedsiębiorstwa -będą mu- 
sialy określić bezpośrednie przyczy­
ny wykrytych różnic. Niektóre da­
ne przesłano już do zainteresowa­
nych przedsiębiorstw. O przydatno­
ści tego rodzaju postępowania może 
świadczyć decyzja dyrekcji ZPB irm 
Bytomskiej zmniejszająca liczebność 
brygad remontowych w związku z 
nadmierrfyml kosztami wydziałowy­
mi ruchu.

Wysoki poziom kosztów ogólno­
fabrycznych i działalności pomocni­
czej nasuwają pewne dalej ida-e 
wnioski: korzyści ewentualnej ko­
masacji ZPB im. Bytomskiej i ZPB 
ifn Dubois. Bliskie położenie i oo- 
dobieństwźa, o których była mowaj 
przemawiają za tym.

Metoda porównywania przedsię­
biorstw powinna u nas Wyjść z fazy 
eksperymentu. W NRD już daw^o 
znalazła ona szerokie zastosowanie; 
Stosuje się tam metodę porównań 
już; nie lylko w przemyśle państwo­
wym, al0z powodzeniem odnosi się 
ją także do jednostek budżetowyjh,-

Rozpowszechnienie metody porów- 
(nań wymaga jednak poważnych 

prac przygotowawczych.' w t\'m: u-, 
jednolicenia ewidencji przedsię­
biorstw i ustaleriia metody Ich in­
terpretacji. Przykład Instytutu w 
Łodzi na ‘pewno godny jest naśla­
dowania. (mm)

•) Sz.czegó'owe omówienie wymąów 
7 przeciM awienirm mPhMy 

bałinn. będzie opublikowane w 
pismach fachowych Nihlmaze opraco- 
w<*%L°fc:0lnq ocei^

gEK«ai6li7]



je się, 
wydziały

cenlając dotychczasową 
praktykę, można, wyda-

stwierdzić, że 
zatrudnienia

nie mają pełnej możli­
wości prowadzenia poli­

tyki zatrudnienia, rozumianej jako 
planowej i racjonalnej gospodarki 
silą roboczą. Nie mają takiej moż­
liwości przede wszystkim dlatego, 
że brak jest w tej dziedzinie odpo­
wiednich uprawnień dla rad naro­
dowych, zwłaszcza w sprawach go- 

. spodarki siłą- roboczą w zakładach 
pracy.
. W tym stanie rzeczy rola wydzia­
łów zatrudnienia w dziedzinie po­
średnictwa pracy sprowadza się je­
dynie do kontaktowania osób po­
stukujących pracy z tymi zakłada­
mi, które zgłosiły zapotrzebowanie" 
na określonych pracowników. Ten 
ograniczony zakres działania . wy­
działów zatrudnienia rad narodo- 
wych nie pozwala w wielu przypad­
kach na l'kw:dowanie poważnych 
n eraz trudności w dziedzinie zatru­
dnienia.

Obecna sytuacja na rynku pracy 
jest skomplikowana, a charaktery­
zuje ją dysproporcja pomiędzy po­
pytem i podażą siły roboczej, przy 
czym rodzaj i stopień nasilenia tych 
dysproporcji jest różny w poszcze-

• pilnych, rejonach kraju. Obok-wy­
stępowania w wielu zakładach pra­
cy znacznych przerostów zatrudnie­
nia. na terenie prawie całego kra­
ju odczuwa się dotkliwy brak mę­
skiej siły roboczej. W niektórych 
ośrodkach (woj. katowickie i wroc­
ławskie. miasta: Warszawa, Kra­
ków, Łódź, Poznań) brak ten jest 
tak znaczny, że po woduje mekiedy 
potrzebę ograniczania zamierzeń 
gospodarczych, a zwłaszcza w dzie­
dzinie inwestycji. Niedobór meskiej 
siły roboczej wzmaga się w miesią­
cach letnich i jesiennych, osiągając 
swój punkt szczytowy w okresie 
wrzesień — październik. W tych. 
miesiącach liczba nie zrealizowa­
nych zapotrzebowań na s'łę roboczą 
wnosi około 170 tys. osób.

Równocześnie w wielu miejsco- 
wośc;pch, szczególnie w woj. rze­
szowskim, kieleckim, częściowo 
łódzkim, występują trudności z za- 
trudneniem poszukujących pracy.

wie o bkoło 50 tys. osób. Zestawie­
nie tych liczb jest bardzo wymowne. 
Wynika z nich, że większość tzw. 
poszukujących pracy ątanowią wczo­
rajsi lub przedwczorajsi pracowni­
cy różnych zakładów pracy’ którzy 
przychodzą do wydziałów zatrud­
nienia po „inną“ lub „lepszą" pra­
cę.

Zagadnienie nie jest łatwe. Przed 
prezydiami rad narodowych 1 ich 
organami zatrudnienia wyłoniły się "

i

kobiet.Istnieją zawodowe, podaż s:ły również dysproporcje 
polegające na tym, że 
roboczej nie odpowiada

pod względem kwalifikacji' zawodo­
wych potrzebom zakładów pracy, 
które poszukują przeważnie pracow­
ników o określonych kwalifikacjach-' 
zawodowych, podczas gdy znaczną 
większość poszukujących pracy sta­
nowią pracownicy niewykwalifiko-

Sytuację na rynku pracy kompli­
kują również sezonowe zmiany pa- 
s lenia popytu 1 podaży pracy. Se­
zonowe wahania w stanie zatrud­
nienia powodowane są sezonowo­
ścią produkcji, niektórych działów 
g^nodarki narodowej oraz różnym, 
pod względem nasilenia, oddziały­
waniem wiejskich rezerw siły robo­
czej na miejski rynek pracy. Wia- 
d-rno bowiem, że po zakończeniu 
robót rolnych wielu mieszkańców 
wsi ubiega się. o pracę w miastach, 
traktując ją jako zatrudnienie »- 
zonowe. » y

Dodajfcwym utrudnieniem w pra­
cy wyiwałów zatrudnienia jest po­
wszechnie znany fakt, że znaczna 
cześ" poszukujących pracy, zwłasz­
cza kobiet i tzw. pracowników umy­
słowych. ubiega się nie o jakiekol- 
w:=l; zajęcie zarobkowe, lecz o pra­
cę b"”dzo określoną, np.: lepiej płat- 
ro, lżejszą, na jedną zmianę itp. 
Nie są to więc typowi bezrobotni 
w tradycyjnym rozumieniu. W 
związku z tym w wielu miejscowo- 
ś?'ach są wolne miejsca pracy, 
wprawdzie mało atrakcyjne, ale 
snołocznie ważne (jak n.p. w służbie 
zdrowia, gospodarce komunalnej, 
komunikacji miejskiej itp.), a rów- 
n-rz?śn:e w tych samych miejsco- 
iATŚc'ach gromadzą się w poczekal- 
lyp.ch wydziałów zatrudnienia osoby 
^zzukujące pracy. W niektórych 

p ojscowościach, zwłaszcza w okre- 
z e zmn!ejszonego pepytu na pracę, 
Terb,3 interesantów w ciągu dnia 
dochodzi do kilkuset osób. Wielu z 
n'ch przychodzi do i wydziałów za- 
tr'-dn:°n!a codziennie lub co kilka 
dni, sby się dowiedzieć, czy nie ma 
lenszej pracy. Oni to głównie, a 
wleśc'w!e cne. bo dotyczy to przede 
wszystkim kobiet, powodują tłok 
w poczekalniach ■wydziałów zatrud­
nienia. .

Poza tym prace wydziałów za­
trudnienia utrudnia ogromna fluk­
tuacja załóg.’ O wielkości tego zja- 
w:^ka może świadczyć fakt, że w 
roku 1858 ’ wydziały zatrudnienia 
skierowały do pracy przeszło 1.600 
tys. osób (ponad milion mężczyzn i 
ponad 550 tys. kobiet), lecz w tym 
eemym roku stan zatrudnienia po­
za rolnictwem zwiększył'się zaled-

Instytucji pośrednictwa pracy na 
racjonalny rozdział siły roboczej 
między poszczególne działy gospo­
darki narodowej i. zakłady pracy. 
Przeważa również pogląd, że in­
gerencja państwa — a ściśle mó­
wiąc — rad narodov/ych w spra­
wy zatrudnienia jest konieczna i 

• że zakłady pracy powinny podpo­
rządkować się tej ingerencji. W 
tym kierunku idą projektowane 
zmiany form pośrednictwa pracy,

graniczonej zdolności do pracy), 
lub dla których nie ma w ogóle 
odpowiednich miejsc pracy, mogą 
być przez Wydział zatrudnienia te- 
jestrowane jako''poszukujące ora- 
cy i w dotychczasowym trybie, kie­
rowane do pracy. Właśnie' ze 
względu na te kategorie osób wy­
działy zatrudnienia mają prawo 
rezerwować do swojej dyspozycji 
niektóre woMie miejsca pracy.

Myślą przewodnią tych zmian Jest

Nowe formy
pośrednictwa

pracy
WITALIS TALEJKO

więc nowe zadania. Obok walki o 
likwidację przerostów zatrudnienia 
w poszczególnych zakładach pracy, 
rady narodowe w wielu miejscowo­
ściach muszą kierować swój, głów­
ny wysiłek na zwiększenie ' stanu 
zatrudnienia kobiet (wobec braku 
męskiej siły roboczej). Do noWych 
zadań należy również zaliczyć dą­
żenie do ograniczenia płynności 
kadr, stosowanie pierwszeństwa w 
dostarczaniu siły roboczej zakładom 
pracy, mającym szczególne znacze­
nie dla gospodarki narodowej, dą­
żenie do podniesienia poziomu kwa­
lifikacji zawodowych załóg robot­
niczych drogą normalnego pośred­
nictwa pracy oraz przez wymianę 
słabszych pod względem kwalifika­
cji zawodowych pracowników na 
wyżej kwalifikowanych itp.

Dotychczas stosowane tradycyjne 
formy pośrednictwa nie odpowiadają 
sytuacji na rynku pracy i_ realizowa­
niu wspomnianych zadań. . Wydaje 
się, że aktualne formy pośrednictwa 
pracy odpowiadają bardziej sytuacji, 
w której dominuje bezrobocie;
W warunkach bezrobocia chodzi 
bowiem głównie o to,. aby zapew­
nić pracę ludziom, którzy jej po­
szukują. Stąd procedura pośred­
nictwa pracy polega na przyjmo­
waniu .z zakładów pracy zgłoszeń 
wolnych miejsc pracy, rejestrowa­
niu osób poszukujących pracy i 
prowadzeniu ich ewidencji, wysta­
wianiu dla każdej z nich skiero­
wań do pracy oraz rejestrowaniu, 
faktów przyjęcia lub nieprzyjęta 
danej osoby do. pracy. Nie trzeba 
udowadniać, że tryb, ten jest zbiu­
rokratyzowany i uciążliwy dla za­
interesowanych (zakładów gracy, 
poszukujących pracy i wydziałów 
zatrudnienia).

Zakłady pracy przyjmują tylko 
takich pracowników, jakich chcą 
przyjąć, a poszukujący pracy po­
dejmują takie prace, jakie im od­
powiadają, a nie takie, do których 
chcialyby ich skierować wydziały 
zatrudnienia. W tym stanie rzeczj» 
wiele czynności wchodzących w 

. zakres pośrednictwa pracy ma cha­
racter rejestracji lub akceptacji 
faktów, które dokonują się nicza-

które są obecnie w trakcie eks- 
, perymento wani a.

Z inicjatywy Ministerstwa Pra­
cy i Opieki Społecznej wprowa­
dzono w kilku miejscowościach 
tytułem próby zmienione formy po­
średnictwa pracy. Pojegają one na 
następujących zasadach:

1. Utrzymuje się w moey obo­
wiązek przyjmowania przez zakła­
dy pracy nowych pracowników 
wyłącznie za zezwoleniem wyda- 

. nym przez właściwe • terytorialne 
wydziały zatrudnienia.

2. Zapotrzebowanie na pracow­
ników łącznie z oświadczeniem, że 
zapotrzebowanie to mieści się w 
granicach ustalonego limitu zatru­
dnienia, zakłady pracy powinny 
zgłaszać w określonych terminach ' 
w organach zatrudnienia przez sta­
le upoważnionego do tego pracow­
nika.

3. Zakład pracy zgłaszając zapo­
trzebowanie na ■ pracowników, u- 
zgadnia z wydziałem zatrudnienia 
ilość i kategorię osób, które mogą 
być przez zakład pracy przyjęte 
na wolne miejsca pracy wymienio­
ne w zapotrzebowaniu. W ramach 
uzgadniania zapotrzebowań wydział 
zatrudnienia może ponadto wska­
zać kwalifikacje, płeć i wiek oraz 
inne warunki, którym powinni 
odpowiadać kandydaci ną zgłoszo­
ne wolne miejsca pracy.

4. Przy uzgadnianiu zapotrzebo­
wania na pracowników wydział za­
trudnienia -obowiązany jęst kiero­
wać się zadapiami polityki, zatru­
dnienia, o których była wyżeg mo­
wa. •

5. W ramach ’ uzgodnionych za­
potrzebowań na siłę roboczą za­
kłady pracy mają swobodę w przyj­
mowaniu odpowiednich pracowni­
ków bez skierowań wydziałów za­
trudnienia.

6. Jeżeli sytuacja na rynku pra­
cy będzie tego wymagała, wydział 
zatrudnienia może w stosunku do 
niektórych, a w razie potrzeby do 
wszystkich zgłoszonych wolnych 
miejsc pracy, zastrzec sobie prawo 
kierowania kandydatów spośród o-

dostosowanie trybu pośrednictwa 
pracy do obecnej i przewidywanej 
sytuacji na rynku pracy oraz do 
zadań, jakie stoją przed radałni na$ 
rodowymi w zakresie polityki za“ 
trudnienia.

Dobrze się stało, że nowe meto­
dy pośrednictwa pracy zastosowa­
no w okresie, w którym jest naj­
większy napływ poszukujących pra­
cy, a równocześnie najmniejsze-za­
potrzebowanie na pracowników. 
Umożliwia to ujawnienie wyników 
eksperymentu w najbardziej nie­
korzystnych dla pośrednictwa pra­
cy warunkach;

Z dotychczasowej obserwacji 
eksperymentu wynika szereg wnio­
sków.

Nowe formy pośrednictwa' pracy 
dają oczekiwane rezultaty tylko w 
tych miejscowościach, w których 
są -wolne » miejsca, pracy. Jeżeli 
wolnych miejsc pracy nie ma w 
ogóle, lub jest bardzo niewiele, 
wydział zatrudnienia zmuszony jest 
rejestrować osoby poszukujące pra­
cy, prowadzić, ich"' ewidencje i in­
dywidualnie kierować na wolne 
miejsca pracy. Zjawisko to wystą­
piło przy eksperymentowaniu no­
wych form pośrednictwa pracy w 
Ciechanowie w okresie (grudzień 
ub. r. oraz styczeń i luty br.), 
w którym nie było prawie zupeł­
nie wolnych^ miejsc pracy, a liczba 
poszukujących pracy wynosiła o- 
koło 100 osób.
. We wszystkich wydziałach zatru­
dnienia, w których wprowadzono 
nowe metody pośrednictwa pracy, 
znacznie zmniejszyła się liczba po­
szukujących pracy i znikrlęly kolejki 
poszukujących pracy.

Tylko nieliczne osoby zgłaszają 
się do rejestracji w charakterze 
poszukujących pracy. Znacznie 
zmniejszyła się również ilość inter­
wencji w sprawach uzyskania „lep- 
szeji pracy".

Nowy system pośrednictwa pra­
cy jest znacznie mniej pracochłon­
ny, prawie nie ma w nim czynno­
ści manipulacyjnych. Mimo to nie 
można oczekiwać większych osz­
czędności etatowych, ponieważ wy­
maga on częstej kontroli w zakła­
dach pracy w zakresie przestrzega­
nia postanowień zawartych w ze­
zwoleniami na przyjęcie nowych 
pracowników.

Liczne rozmowy, przeprowadzo­
ne z przedstawicielami poszczegól­
nych zakładów oraz z osobami po­
szukującymi pracy, świadczą o 
tym, że zarówno jedni jak i dru­
dzy są zadowoleni ze zmiany form 
pośrednictwa pracy. Przedstawicie­
le zakładów pracy widzą w no­
wym" systemie większe możliwości 
odpowiedniego doboru pracowników 
i szybszego realizowania zapotrze-

bowań na sił? roboczą. Zwra^ 
łrrlnolz iiWaEC HS trdCinOaCl 
zane z osobistym zgłaszaniem za- 
w^ebowań na pracowników. Z 
Sb poszukujących pracy jedynie 
niewielka liczba ^et uwąza ze 
poprzedni system był ^P-^y- Lza 
sadniają one to tym, ze otrzymy 
wały indywidualne skierowania do 
pracy czego nowy system w za­
sadzie nie przewiddje. Wszyscy ua- 
tomiast mężczyźni, z którym, prz^ 
prowadzono rozmowy, z całkowitą 
aorobatą odnoszą się do zmienio­
nych form pośrednictwa pracy. >

Są jednak mankamenty I trud­
ności przy stosowaniu nowego sy­
stemu. Do najważniejszych z mch 
należy zaliczyć stosunkowo częste 
skargi ze strony poszukujących pra­
cy zwłaszcza kobiet, że ogłoszone 
na tablicy. informacyjnej wolne 
miejsca pracy są już zajęte. Jest 
to najczęściej spowodowane tjm, 
że zakłady pracy nie zawiadamia­
ją wydziałów zatrudnienia o przy­
jęciu'pracownika na zgłoszone wol­
ne miejsce pracy. Stwierdzono rów­
nież, że niektóre zakłady ‘ pracy nie 
zgłaszają wolnych miejsc pracy, a 

•mimo to przyjmują nowych pra­
cowników.

rzecz biorąc, możnaOgólnie -------
stwierdzić, że wnioski jakie się na­
suwają z dotychczasowego prze­
biegu eksperymentu, potwierdzają 
słuszność samej koncepcji nowej
formy pośrednictwa pracy.

• Biorąc jednak pod uwagę sto­
sunkowo mały zasięg eksperymen­
tu, obejmujący na razie tylko kil- 
ka miast (Ciechanów, Żyrardów, ■ 
Toruń, Bytom), wydaje się, że na­
leżałoby go rozszerzyć przynaj- 
mniej jeszcze na kilka miast, zwła­
szcza większych, w celu sprawdze­
nia, jak w nowym systemie będą 
sobie radzić wydziały zatrudnienia 
z dużą ilością zakładów pracy.

Ponadto byłoby wskazane, aby ną 
temat projektowanych zmian w po­
średnictwie pracy wypowiedzieli się 
w formie dyskusji zarówno teore­
tycy jak i praktycy w dziedzinie 
zatrudnienia, a zwłaszcza dyrek­
torzy przedsiębiorstw i działacze 
rad narodowych, - «

leżnie od zamierzeń, a często
wbrew słusznym zamierzeniopi or­
ganów zatrudnienia. Dzieje się tak 
głównie dlatego, że wydziały za­
trudnienia, nadmiernie przeciążo­
ne czynnościami manipulacyjno-biu- 
rowymi, nie są w stanie realizo­
wać właściwego pwego zadania, ja­
kim powinno być prowadzenie po­
lityki zatrudnienia.)

Nic też dziwnego, że sprawy form 
1 procedury pośrednictwa pracy są 
od dawna dyskutowane. Większość 
dyskutantów wypowiada się za u- 
proszczeniem procedury przy rów­
noczesnym zwiększeniu wpływu

sób 
cji.

7. 
cy, 
tów

pozostających w jego ewiden-

Zgłoszone wolne miejsca pra­
nie zastrzeżone dla kandyda- 
pozostających w ewidencji wy­

działów zatrudnienia, ogłasza się na 
tablicy informacyjnej w biurze ..wy­
działu zatrudnienia, podając je do 
wiadomości ogółu interesantów 
zgłaszających się o pracę. Przyjmo­
wanie przez zakłady pracy kandy­
datów na wolne miejsca pracy, 
ogłoszone na tablicy informacyjnej, 
odbywa się bez indywidualnych 
skierowań wydziałów zatrudnienia.

8. Osoby, które nie są w stanie 
podjąć prac wskazanych na tabli­
cy informacyjnej (np. osoby o o-

Krótkotrwałe efekty

Sprawy do przemyślenia

i

»

Sprosiowania
Do artykułu Stanisława Kuzlńsklegwpt. 

„O lepszy program inwestycji" (Nr 10
G.) wkradły-się następujące omyłki: 

■tr. 1 szpalta 1 wiersz 54 od góry — za­
miast „dobrobytu" powinno być „dobo­
ru"; sir. 4 szpalta 4 wiersz 32 od góry .— 
zamiast „produkcji" powinno być „pro­
porcji"; w tejże szpalcie, wiersz 39 od gó­
ry — zamiast'„nakłady wzrastają, tu bo- 
wiem*’ powinno być ,,-oprócz tego nakłady 
wzrastają tu". . ___

Przeprowadzona w połowie grudnia ub. 
z. obniżka cen na zegarki radzieckie, ro­
wery, wyroby pończosznicze 1 niektóre 
Inne artykuły nie spowodowała bardziej 
długotrwałego wzrostu obrotów tymi 
artykułami. Obserwuje się dalszo narasta­
nie zapasów tych asortymentów.

Zapasy zegarków na szczeblu hurtu 
wzrosły ze 152 tys. szt; w końcu 1958 r. do 
230 tys. w końcu stycznia br. Zapasy ro­
werów wzrosły w tym samym czasie z 
127 do 164 tys. sztuk. Zmalały jedynie w 
nieznacznym stopniu zapasy wyrobów 
pończoszniczych.

Poza zegarkami 1 rowerami wzrasta­
ją również zapasy szeregu innych arty-

kulów trwałego użytku. Zapas np. radio­
odbiorników na szczeblu hurtu 1 zbytu 
przekracza 130 tys. sztuk, co odpowiada w 
przybliżeniu dwumiesięcznej Ich produk­
cji.

W związku z tym coraz częściej można 
się spotkać z poglądem, że osiągnęliśmy 
już taki stopień wyposażała społeczeń­
stwa w niektóre artykuły trwałego użyt­
ku, iż nie tylko dalszy wzrost sprzedaży 
tych artykułów, ale i utrzymanie jej na 
dotychczasowym poziomie wymaga bar­
dziej zasadniczych zmian w strukturze 
cen względnie nawet w poziomie docho­
dów ludności.

(sb)

Zm any w produkcji pieczywa
Jak wiadomo tstnlejąc^proporcje po­

między cenami pieczywa żytniego 1

W artykule Z. Chmlelewsktego pt. „Re­
alność aktywizacji", źśmlSfeczonytn w 
tvm samym numerze Z. G. znalazł się błąd 
korektoiTki. W ostatnim wierszu pierw- 
sz-ej szpalty jest zbędne słowo „oko-‘j 
które powinno znaleźć się w wierszu nad 
tabela.

za powstanie tych .omyłek przeprasza­
my Czytelników i Autorów.

pszennego sprawiają, że na pieczywo 
żytnie wciąż istnieje znaczne zapotrzebo­
wanie, którego pokrycie jest utrudnione 
z powodu niedostatecznych dostaw mąki 
żytniej. Na przestrzeni 1S3S r. sytuacja w 
tej dziedzinie nie uległa poprawie. Plan 
bowiem dostaw mąki żytniej wykonano 
zaledwie w ok. 82'/». Niedobór został wy- 
równany zwiększonymi dostawami mąki 
pszennej. Tak,'że piań dostaw tej ostat­
niej został wykonany w 195S r. w ok.

W rezultacie, przy ogólnym wzroście 
produkcji pieczywa, w 195S r., w porówna­
niu, z 1!>57 r. o 1,8¼. produkcja pieczywa 
żytniego była o 35’/» .niższa niż w 1957 r., 
wzrosła zaś produkcja pieczywa pszennę- 
go o ok. 11,4¼ i mieszanego o ok. 3G'/»

W ten sposób nastąpiła dalsza zmiana 
struktury wypieku. Udział pieczywa żyt­
niego w całości wypieku z 40¼ w 1957 r. 
spadl do 25,6’/> w 1958 r. Szczególnie wy­
datnie wzrósł udział pieczywa mieszane­
go, bo z 37,4"/« do ok. 50¼ całego wy­
pieku./
Proporcje te pomimo, że różnie kształtu­

ją’ się na różnych terenach kraju, utrzy­
mują się i w roku bieżącym.

Najwyższy udział pieczywa żytniego w 
całości wypieku posiadają.miasta Łódź i 
Wrocław oraz woj. białostockie; najniż­
szy zaś Kraków 1 woj. krakowskie.

W sumie należy stwierdzić, że w ostat­
nim roku mieliśmy do czynienia z bardzo 
Istotną zmianą struktury spożycia pie­
czywa,

e <sb)

Z
ałożenia do przyszłego planu 5-letniego 
stwierdzają, że przeciętne płace realne ro­
botników i pracowników umysłowych po­
winny w r. 1965 przekroczyć poziom r. 1960 d 

23—25 proc., zaś poziom r. 1958 o 33—35 proc. 
W tej samej mniej więcej skali powinny wzros­
nąć dochody realne chłopów. Jednocześnie za­
kłada się, że spożycie indywidualne będzie wzra­
stać w tym samym tempie, przekraczając w r. 

11965 poziom r.-1960 również o ok. 25 proc. j 
;■przejęcie tycli założeń.'oznacza, że w przyszłej 

' pięciolatce wzrost realnych dochodów na jed­
nego zatrudnionego osiągnie takie rozmiary, któ­
re umożliwią w zasadzie i zatrudnionemu i u- 
trzymywanym przez niego . osobom niepracują­
cym przeciętne zwiększenie spożycia o ok.- 2^ 
proc.

Jeżeli założymy, że ustalone w planie roz­
miary produkcji zostaną w stu procentach zrea­
lizowane, a przyrost naturalny utrzyma się w 
granicach obecnych przewidywań, czynnikiem 
decydującym o wzajemnym stosunku dochodów 
realnych i spożycia indywidualnego będzie 
z jednej strony ilość zatrudnionych w gospodar­
ce narodowej, a z drugiej — ilość osób niepra­
cujących, przypadających na zatrudnionego, to 
znaczy utrzymywanych przez niego.

Jeśli w 1965 roku ilość osób w wieku przed­
produkcyjnym i poprodukcyjnym, przypadają­
cych na każdego zatrudnionego będzie większa 
niż w roku 1960, to założenie, że spożycie indy­
widualne i płace realne wzrosną w .jednakowym 
tempie, należy uznać za zbyt optymistyczne.

W tym przypadku bowiem,' jeśli ma być zrea­
lizowany 25-procentowy wzrost spożycia indy­
widualnego, to wzrost płac- realnych powinien 
być większy, jeśli zaś wzrost płac jest prawid- 

* łowy, to spożycie założono zbyt wysoko. Należy 
tu jeszdze dodać, że jeśli nawet w roku 1965 pro­
porcje ukształtują się właściwie i będą zgodne 
z planem, to nie wyklucza jeszcze, że wspom­
niany problem może być aktualny na początku 
drugięj pięciolatki.

Niezbędne jest więc zbadanie sytuacji demo­
graficznej Polski w latach przyszłego planu 
5-letniego. Na strukturę ekonomiczną ludnoś­
ci składają się w zasadzie, dwie podstawowe 
grupy, obejmujące' ludność zdolną do wytwarza­
nia dochodu narodowego oraz ludność wyłącznie 
konsumującą. W najbardziej uproszczony sposób 
można takie grupowanie "przeprowadzić za po­
mocą podziału według wieku na ludność zdolną 
do pracy, tzn. umownie produkcyjną oraz na 
dzieci, młodzież i starców, czyli- ludność umow­
nie nieprodukcyjną. Wzajemny stosunek tych 
dwu grup — jak to było już wspomniane —bę­
dzie miał decydujący wpływ na to, jak założony 
wzrost stopy życiowej będzie odczuwany przez 
ludność. .a

Szereg interesujących liczb z tej dziedziny za­
wiera artykuł A. Józefowicza pt. „Z zagadnień 
dynamiki ludnościowej w Polsce" („Nowe Drogi" 
nr 2/1959). Sytuacja - oceniana w oparciu o 
syntetyczne dane, zawarte w cytowanym arty­
kule — pozornie nie daje podstato do wątpli­
wości. I tak, gdy w latach 1956—1960 ogólny 
pwyrost ludności netto wynosił 2.473 tys. osób, 

- to w okresie 1961—1965 przyrost ten będzie nie­
co niższy i powinien wynieść 2.316 tys. osób. 
Jeszcze korzystniejsze zmiany wystąpią w za­
kresie ludności w wieku produkcyjnymi, gdzie 
przyrost, wynoszący w latach 1956—1960 około 
427 tys. osób, osiągnie w okresie 1961—1965 oko-; 
ło 1.284 tys. osób; zmniejszy się natomiast przy­
rost ludności utrzymywanej (umownie) z 2.046,

.wyniku stosunek ilościowy osób w wieku przed 
i poprodukcyjnym do ilości osób tu wieku 
produkcyjnym (decydujący o stosunku spo-

• życia indywidualnego do płac realnych) pozostać 
ma bez zmiany, tj. 76 osób nie pracujących na 
każdych 100 pracujących. Zakłada się więc, że w 
przyszłej pięciolatce zostanie zahamowany do­
tychczasowy wzrost ilości osób pozostających na 
utrzymaniu każdego zatrudnionego. W 1990 ro­
ku bowiem na 100 pracujących przypadało 60 
osób przez nich utrzymywanych, w 1955 roku — 

. 66 osób, a przewiduje się, że w 1960 roku liczba 
pozostających na utrzymaniu dojnie do 76 o- 
sób na każdych 100 pracujących. •

Bliższa jednak analiza części składowych 
przytoczonych wskaźników problem ten bardzo 
komplikuje.- Wiąże się to przede wszystkim z 
faktem, że dane zawart^ w artykule Józefowi­
cza oparte są na założeniu, iż wiek zdolności do 
pracy rozpoczyna się w £5 roku życia. W rezul­
tacie tego założenia następuje stosunkowo znacz­
ny przyrost ludności tylko umownie uznawanej 
za produkcyjną i tylko dzięki temu przewidy­
wana podaż siły roboczej ma osiągnąć około 
1 miliona osób. Tymczasem właśnie w latach 
1961—1965 rtUstępuje najsilniejszy przyrost rocz­
ników w grupie młodocianych, którzy jednak 
poziomem aktywności zawodowej — zwłaszcza 
w mieście — znacznie ustępują pozostałym gru- • 
pom ludności produkcyjnej. Dlatego też wydaje 
się, że uwzględnianie w rachunku osób 15 czy 
nawet 16-letnich, jakkolwiek znacznie poprawia 
wyniki obliczeń, zniekształca jednak prawdopo­
dobny obraz przyszłej sytuacji. Np. gdyby przy­
jąć za wiek zdolności do pracy 16 lat, co jest 
znacznie bardziej realne niż przyjęcie 15 lat, to 
przewidywana podaż siły roboczej wyniosłaby 
nie 1 min osób, a tylko około 920 tys..

> Sedno bowiem sprawy tkwi w tym, że przyrost 
najoardzię) wartościowych z punktu widzenia re­
zerw pr^y roczników w wieku 20—59 lat, bę­
dzie w okresie 1961—1965 nie wyższy, ale prze­
szło 3-krotnie niższy niż w pięcioleciu 1956—1960. 
W przypadku więc, gdy ilość zatrudnionych w 
wieku 15—19 lat z najrozmaitszych względów (np. 
przedłużenie nauki, opóźnianie w tworzeniu no­
wych miejsc pracy, brak zapotrzebowania na 
pracę rąłodocianych itp.), będzie mniejsza niż się 
obecnie zakłada, wzajemny stosunek pracują­
cych i utrzymywanych może ulec dalszemu po­
gorszeniu.

Problem ten może wystąpić zwłaszcza w pierw­
szym okresie przyszłego planu 5-letniego. Gdyby 
za Więk zdolności do pracy przyjąć 16 lat, to 
znaczniejszy przyrost, roczników zdolnych dg 
podjęcia pracy nastąpiłby na przełomie 1962—£3, 
gdyby zaś ża wiek zdolności do pracy przyjąć 
18 lat, to sytuacja uległaby poprawie dopiero w 
1964 roku. Bez Względu jednak na to, który rocz­
nik uznamy.za w pełni przygotowany do podję­
cia pracy produkcyjnej, aktualna będzie opinia 
Józefowicza, że... „w latach 1961—1965 przewi­
duje się, że podaż pracy wzrośnie wolniej niż 
ludność produkcyjna, zarówno ze .względu na 
strukturę wieku, jak i dlatego, że oczekuje się 
zahamowania dalszego wzrostu zatrudnienia w 
rodzinie”.

Trudno w chwili obecnej przesądzać, jak się 
rozwinie sytuacja. W każdym jednak razie pro­
gnozy demograficzne każą się liczyć ż możliwoś­
cią,. że w pierwszym okresie przyszłego planu 
5-letniego wzrost spożycia indywidualnego — 
zwłaszcza w mieście — może być niższy niż 
wzrost plac realnych.

tys. osób do 1.032 tys; osób. W ostatecznym zaś ' . M. s.
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